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r . i a B i i b i ń  KOMHTeT'1. o ó i ,  y cT p o ficT B l. c e . ib c i i a r o  coctoh-
Hia. paacMorpfeBb upe.icTau.ie n i c  r. yiipaiiimoinaro mhiiii- 
CTepcTBOM b iMłiiaHcoirb o Bbi/iant, irafcO/iHujiiMCfl ni. C - 
IleTopffypr* iiojitmiiKaiia., ir;n. raęj,ąapcTBennaro oanna 
hi.iKynni.rx'i. cc.y,yi>, iio.iara.n>: bt. r tx b  c .iy iaav i., i;or,ia 
UomŁuiukii, lioiiMb, na ocBonanin B i.i c o i a i n i c  y t-  
bepjKACHnaro 19-ro <t>CBpa.in 1861 no.iośeiun o bi.i- 
Kynt.. r>y,ieri. naananena ki. Bbi^anŁ Bunynnaa ccy.ia, o5- 
PaTHTca, ci. iipocbooio, ni. r.aamioe iu.inynnoe yipoaiAenie, 
" iu,[,T,alit. ii.vt'h ceń ccv,v.i ne npoiri. M tcm oe ryfTepncujoe 
1,0 K p e c T ta n c K iu r i .  i i jn ic y T c r n ie ,  a  iipm o n:n> ro-
cy,UpcTBennaro oanna, AOiiycKaxi, TaKOBbia Bbi/tawn, ho ci, 
• b-Mi., HTOói.i r.xaimoe BbiKynHoe ynpeai,i,enie, no oKonna- 
Te.ibHOM'b paapkmeHiiiBbiKynHoń ccyAbi, VB*tąoMJUia o io sn . 

     ................

1861 ro,ąa B ucouaiłnie yTiiepwAemiaro, h :ix o * h ti, ciio cTan.n, c a t  
Ayioiuu.iib oópaaoM-b: ,,§ 9. Ilo HCTeueiiia AnaąuaTH jr tr i .,  ca. 
1 /iimap/i 1867 roąa, npaBHTeai.cTao HMliert, uo nc.HKoe iipcMn 
npaBo iiiiityinirr. pa.ipluneiuiLiH raamtoMy oOmecTuy cHMt ycra- 
BOUb (§ 1) a: :.ihani,ru ,p ip o m .11 onpefltaeiiin  n tu iu  BUKvna
npiiiiiiMaoTcii coBoxymiocTb u iic raro  /pixo/yi c u x t  a o p o r t  la comi. 
npeąm ecTjyiom uxb ceMy Buxyny . ik r t ;  H31, cyMMbi o to ó  b u t o  
T aerea u r o r t  u u eraro  ąoxofla Au y x b HauMeHte npnobWbHbixt r l  
flosb, rt a a r S n t  HblB0AiircH cpoA„ift <m eTbiii ro y o e o ^  A* x o ą t  
oetajib iib ix t k u t i i  j ttT t.  Bbiucąeuiibtft TaKHMt  o ó p aao a t c n ^ u lf t  
A-)X0Ab upaBHTCAbCTuo ooii.iauo oyAeT t, Bt  c.nyuat, 
u la n im n  i. casaroAuo ooinecTBy no noAyroAia .w t, b s  TeueniH 
o e raa m a ro  upeH ciiu  BocBMaAecnTa narH -a tT iu iro  opona, $ 4 onpe- 
AkaeiiHaro.11 „F .iju ió m  ko iipoMeini B usyna cocT oaat AoJirt oó- 
iliecTBa npauKTe.ibCTiiy, to , no eą tu a iiiu  naAxeatainaro B t oiroMt 
[i.i.l :’lo ra , ąo .iroaan cy.,r.«a oin paap-SaKercfl Ha ro Aii'iHbio n.ldT'1-  
/Kir no upann .ia .iib  4 %  :iaS.«a a  uo nucjiy  j i t r t ,  ocTatoii(iixcn Ao 
OKoiiuaiiiir 85-jikTH uro cpoKa, J 4 on p eAtJieH uaro . U puuH T aioiuaii- 
c/i, n a  KaiK^biu ro,vi. cjM.ua aam iTaeTcii a t  m icxo easc ro A iiu x t 
HJLaTC îeH, CJitĄyioiHHKił oiwJb iipdBHTejiBcTBa o6utecTny.‘l ,,Bnpo- 
HcMił, ejRoroĄHjbie iijiaTcaiir ciw ne MoryTi. Gi»iti> mgubc *incTaro

/lieJiT b3na/i d o p o e a  M e a w d y  EfbJiocm oKO M a u  U uncK O M a.
CTaTLfl iiama OTh l l - r o  iwHfl (cm . N 155-ft CfmepHoft 

Une.lLł), BI. IiOTOpOIl MM CTapa.lllCŁ lIC3HaK0MHTI. HlITaTe- 
■̂e5l C t upoeKTOM'b HOBOfl iKe.Tfc3H0ń AOpOrH Me»Ay BtiAO- 
TOKOMT. h IlHHCKOMt, B036yABAa, KaKT. 9T0C0 BnpoiDM'b H 

c.itAoua.io o* uAuti,, iipn Oo.n,niojrb conyBCTBln óo.ile sna- 
‘O.mi,ixi. ci. BTHMt npeAMeTOMb, u MHoro B03pa*eniń co 

biopoHbi Jimib, oiiacaiomaxcH napyineiiifl ońniecTBenHoń 
UOj1Ł3bi bt, CJiynat yTHepat/teHin h npnBeAeH)a Bb neno^ne- 
Hie npeAnoaaraeMoń Annin.

ByAyiH biio.ih Ii yntpeHbi no tojIlko B t  yAoOo-uciioAHii- 
M o c tu  aron Aopom, no eme n  B t SoAbinoń no./ib3l>. KOTopyio 
°Ha neMHHye.vio npaneceTt, Kant HenocpeACTBOHno lio- 
AŁiHCKoft, MHHCRoń h TpoAHeHCKoft ryOepHiaMt, Taitt u no- 
cPeACTBeHiibiM t o6pa30M t Bcefl sanaAHoń nojiocfe P occ in , 
41 bi Mo»eMt TOAbKO paAOBaTbca c t o a b  HCHOMy BbieKananiK) 
li03pa*eniri, T.iKt KaKt HaMt sto A^eTt tBmt, Co.ibmyio 
fi°3Mo;bHOCTb AOKa.TaTb BCK) HXt HeOCHOBaTCAbHOCTb. B 0 3 -
P a a ie n if l  BTU c fo p M iip o B a H b i T a n t  o n p e A to H H O  ii A a ^ e  o t -  
'kTA H Bo, nT o  m m  C H iiT aeM t c a M b is i t  yA o O H b U it n p a A e p » » -  
!lATt.cn B t  n a u iO M t o S t n c i i e i t i n  t o t o  j r o  n o p n . i i t a  n  p a .T it,-  
•’coin B o n p o c a .

CaMoe cHAi.noe npoTiiBOAtftcTBie npoTiiBt npeAHOAara- 
bMoń nmicKO-CtAOCTOKCKofi /Kejitonoń Aoporn cocTonxt 
* *iaBniniuinMt ońpaooMt B t CAkAyioim ixt x p e x t nyttKxaxt, 
«3 t KoToptixt nepBbie ABa othochtch coócTBenno kt, B tio -

“ K0 Min,M0M>' BPeAyr’ KaKof'  0yAxo 6bi Mor- 
1 tu  iipu40HUTŁ i,p0eKTHp0BaHna8 Aopora, a nocA tiniń Kt 
ta.M0Mv\  Ham »  leniu, m ovn  na L H ao c to k t,, bm ijcto  TpoA-

„ HoSopHHKH 
aMt;

r,e p B b ix t  A n y x t  nyH K T O B t B o a p a a ia io T t

H nBo-n e pBbixt, h to  c t  nposoAeHieMt aieJi^H aro nyTU 
n b 3 i B tjioB tacK yio nym y, ohu Bt  HenpoAOA*nTeAi,noMt 
peji,.Hll fjy^eT.j, xanaie BbipyOAeHa, kakt, y * e  BMpySACHbi 
0 M Horaxt MfccTaxt I h tb m  bc* Apyrie Bt  oco6eHŁ 
°c th  hio B t npocTpancTBaxt, npiiAeraHmnixt K t HliMany 

M ero iipHTOKaiut.
„Bo-tiTopbixt, <ito OTt nocTOflHHaro CBiicxa napOB030Bt 

npou.iiiOAHMaio Hxt ABH*enieMt mywa, a panno n Ct  
ABopenieMt npanHAbHoil KyAbTypw B t nym'6, K0TopaH cM_ 

ot.i ncupcMlJHiiMMt cAt.ACTBieMt coopy*enia JiiCAt3nofl 
'Poru, BCBioii Kpacitbiń atitpi,, a scero citopte 3y0pi,i, aoa- 

^'0,1 6yAVT t HAn yńTH ii31  »Toro 
“CTpe6iiTbCfl.“

A ica , hau coBepmeiiHo

H a sra cooOpaaienia oTBlinaTL ho TpyAH0.
MettKe Bccro CAłiAOBa-io Ou Konenno ocTanaB iHBaxi cii 

na onp )nep*eniH xoro npeAiioAo*eHia, h to  me.itsHaa Topo
ra  JierKO Moxiext coAtficTBOBaTŁ BupyOKli nyum, npeACTas- 
Aaa 6yATo ń u  yAo6nyio bo3mo;khocti, cSm ta Alica conpoT- 
Hi.i.Mt oSpa30MT, Bt pa3iibia M^CTa.' X o th  noAoSnaro poAa 
onepaniu, K t coffiaoBnito, ome h cymecxByioTt, no nuKxKt 
ne xa.vit, KyAa y * c  Aocxnrt iKCABstibiń iiyTb. TaKia A^Aa, 
npn panuuiiaioinencH c t  KaaiAbiMt AneMt rAacaocTU, mo- 
r y x t  n.Mlixb cine Mtcxo paśu t r a t  miOyab n t  r.iyma n0.  
AaAbUIC OTt BCHKHXt A0p0r t .  Ąa Kt TOMy IKt IiyTK 
Ali3Ht»iń A-m iioAo6naro copTa npoA^AOKt hhckoabko ne no- 
x o * t  na BOASHOń, no KOTopoMy AMcTBHTeAbHO Hiioraa mo- 
* e T t  Iip0CK0Ab3HyTŁ KOe-ITO Bt-THXOMOAKy. Bcskomv 
rpvsy, CAtAyiomcMy naupoTHBt no ;KeAt3non Aoport, bcoi - 
Aa ocTaexca bt, xaKoń M*pt acnbiil ca-Łat-, >ito, 6e3t  oco- 
ffennaro xpyAa, iM0* e x t  ób itł to t tu c t ,  aie CAtAana caMaa 
noApoonaa cnpaBKa, i t o  u KyAa Obiao oxnpaBAeno. Otho- 
CHTeAbtio BbipyStui Abca Aah caMoft iKCABiinofi Aoporn, toiko 
HHKAKOrO .lOAOSptlllll B t B03M0JKH0CXII CeKpeTHbIXt CAtAOKt 
c t  caMUAlt oOmecTBOMt ObiTb ne .nomen,, no Toń oneBni- 
Hofl Iipii'jiinti, n o  BCfliiaa HOKyitKa ero c t  TontnicTim 3ano- 
ciirca B t oiiCTbi, noAdemamie raacHoń peimsia ainiioHe- 
poBt. ’I to  * e  KacaeTca no-iyneHia apobt, H3t  nymu, A.1fl 
AliflcTtiin * eA t3iioń Aoporn, t °  AOAjkiio 3aM*THTb, *ixo Kaitt 
6bi hh Cuao AfcHTeAbtto na neft ABHJKeHie, ona iiHKorAa ne 
itOTpeóotjaAa Obi it3t  Bt.ioBlimcKofl nyu(H APOBt emeroAHo 
CBbiuie 10,000 Ky6. ca* .; 3HaqHxt, inecToń toałko  nacxa 
Toń nponopiiiii, Katiyio B t nenpeMeHHbixt ycAOBiaxt panio- 
HaAbiiocTH xo3flńcTBa BToro Aica, c.ThAyoTT. naiiiia'iaxt, e » e -  
roAHO B t npoAa* y . A a K t Tony » t  OTt ca Maro ynpaBAe- 
nin nymn ncerAa 3afinctAo Om onpeAfcAHTb, KaKoe KOAanec- 
tbo A iciibixt MaTepiflAOBt n B t Kanoe BpeMfl mo*ho 6i,iao 

1 naottaHHTb Bt npoAamy na iKCAtaHyio Aopory hah B t 
APyria wbcTa.

OniOeuTeAbHo BToparo B03paaieHi/i, BlioBtaicK aa ny- 
ma n.MT,ext T t a i  óo.ite ocoOetittoe sitanenie, hto B t Heń 
OAiioń 0c! r HxeAb„o Aepaunctt oyópt, 3nt,pt,, cocxaBAa- 
KUpi! npeAMfci t  ocoSemio pocKoinnoń oxoxbi. U e3t cero 
oOcToareAŁCiBa kohciho ne npmitAOCb Obi B t cTaTbt o * e - 
Atanoń Aoport itacaTbca Bonpoca o 6 t  oxoxt,, na KOTopyio 
y n a c t  AO CllXt Iiopt OOAbUIHlICTBO CMOTpilTt l'AU3aMH paB- 
noAymia, ho co3iiaBaa Toro yCim/teHia, hto B t Poccin, Oo- 
Ate n tM t TAt AH0O, B t CJ MMt HapOAHOń BKOHOMHieCKOft At*

O wwiezieniu wódki do yubernii Kowieńskiej z Króle
stwa Polskiego i kraju Nadbałtyckiego. W  skutek uwia
domienia Kowieńskiej izby skarbowej o b rak u  wódki w gu- 
bernji Kowieńskiej na potrzeby te r . 1862 roku, i o potrze
bie przywiezienia jej z K rólestw a Polskiego i kraju N ad- 
baltyckiego, przez postanowienie kom itetu pp. m inistrów , 
Najwyżej utwierdzone 18 kw ietnia roku ter., uchwalono: 
pozwolić przywieźd do gubernji Kowieńskiój dó dwóchscł 
dwudziestu tysięcy w iader wódki z k ra ju  Nadbałtyckiego i 
K rólestw a Polskiego, według przepisów, utwierdzonych o 
wwozie do tej gubernji wódki, 27 września 1861 roku.

—  Zamknigcie zarządów  okręgowych w gubernji Wileń
skiej. CESAR/, .IE(iO MOŚĆ, po najpoddanniejszem 
pizeiożeniu p. m inistra dóbr państw a, w dniu 6 czerwca 
te r. roku, Najwyżej rozkazać raczył: zamknąć, od i-go 
w rześnia roku teraźniejszego, wszystkie- zarządy okręgo
we w gubernji W ileńskiej, na zasadach, wyłożonych 
w nastatym w tym przedmiocie 7-go w rześnia 1859 roku 
Najwyższym rozkazie, opublikowanym w gazecie senac
kiej z dnia 13 października tegoż roku w N. 82-m.

—  O wydawaniu obywatelom z banku państwa pożyczek 
wykupnych. Komitet główny o urządzeniu stau u  wiejskie
go, rozpatrzywszy przełożenie p. zarządzającego m inister
stwem skarbu, o wydawanie znajdującym  się w S .-Peters- 
burgu obywatelom z banku państw a pożyczek wykupnych, 
mniemał, w zdarzeniach kiedy obywatele, którym , na zasa
dzie Najwyżej utwierdzonej 19 lutego 1861 roku ustaw y 
o wykupie, naznaczona będzie do wydania pożyczka wyku- 
pna, udadzą się z prośbą do głównego urzędu w ykupna, 
o wydanie im tej pożyczki nie za pośrednictwem miejsco
wego urzędu gubernjalnego do spraw  włościańskich, ale 
wprost z banku państw a, uskuteczniać takowe wydawanie, 
z zastrzeżeniem atoli, ażeby główny urząd wykupna, po 
ostatecznem uchwaleniu pożyczki w ykupna, uw iadam iając 
o tern miejscowy urząd gubernjalny do spraw  włościańskich, 
dla należytych z jego strony rozporządzeń (a rt. 106, 108 i

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t.Petersburg, 8 lipca.

HTeAbHOCTii, oxoxa Moraa fint ćmti. Tanino aoboalho :iiMt,x- 
HbiMT, CAaraeMbisrb.

Ilp n  Bceń ueSpeiKuocTH, c b  naisoio hciioahhiotch y n a c i ,  
cyiąecTByiomifl uocTanoBAeuia bt, orpaauenie aumu o t b co- 
BepmanHaro HCTpeSACHifl, możkho c m aa x b , uxo oauh toabko 
3y6pbi noAb3ytoTCfl AidcTtiareAŁHbiMT, noi;poBnTo.u,cxBO.\n, 
npaBHTeAbCTBa, n npitxo.MT, bb TaKoń C T enena, >ixo, Sesa, 
B b ico tań m aro  p a sp k m eu ia , ne toabko iinoAinn, ayop'b homo- 
jtiCTT, OblTI, yftUTl,, HO, TT0 O lUiHAOMl, HBBeACHllOMb H3T, 
HHX'b XHmuUMH : , 8 .fepf l J I U , CTpoaiańtue iioao;kciio npoH.TBO- 
AMXB MkcTitoto BAacTiio Aa » e  fopM aAbiioe CAkACTBie.

Bi, BiiAyjTaKoro TmaTeAbHaro noneneHia npaBHTeAbCTBa 
o coxpaHenin aToń, ctoai, 3aMt>iaTeAbH0ń A0,In, HaxoAH-
IgeftCfl TOABKO BT, OAHOń OkAOBkffiCKOfl IiyUjk, Mbl AyMaeMT, 
UTO nkCKOAbKo noApoSnoe H3CAtiAonaHie Bonpoca: Mootceniu 
nu npednonazaeMan wcejiib-ma/t dopoia Cbimi, eo epeds 3y 0- 
paM3 ujiu iiibmo? ne SygeTT, ,6e3T,HiixepecHo aah namnxT, 
uiiTaTeAeń.

Bt, onponepaiCHie scaK aro  o n a c e n ia , hto  OygTo o tt, m y- 
Ma, npoii3BOAUMaro ABH/Keniesn, no ;KCAlj3Hoń A oport, .xy- 
6 p u  JioryT'i, y ń x n  ii3T, BtaoBkiKCKoń n y ig u , saMkTHMT,, uto 
9T0 JKHBOTHOe COBCkM'b lie U p H Ha A A /Kil TT, KT, pa3pHAy n y - 
rABBBixi,; nattpoTHBT,, oho oieni, CKopo ocnanB aeTca ct, ne- 
AOBkltOMT,, u  eCAH AO CUXT, nopT, OHO lie M0TA0 6l.1T), y n o —
TpeóAeno tin  aa a AOMamnux'b, hu aah xAkoonameifKuxT, p a - 
Oott,, to  OTHK»Ab n e  no CBoeń ahkocth, a  Bkptike no neo6y3 
AaHHOCTH CBoero npaBa. B  b btomt, oTtiom eniu 3yóp i, bo- 
bcc ne iioxojkt, na a och; nocAkAuhl nanpoTum, BecbMa ny- 
rAiiBTi, no, OyAyiii nofl.Maitx, cMOAOAy, actko .moikcti, óbiti. 
Bbik3»em , bo Bcattyio ynpa/Ki., b^ ocoSemtocTH aah CKopoń 
H np0A0A»HTeAbH0ń t3ABI.

Hto sySpu, He Oohtch iiiyiia bt, Al>cyT, TOMy MoryTT, CAy7- 
żkhtt, AOka 3ttcaIiCtho.mt, ueAaBHo npoH3BOAHBmiaca bt, Ek- 
AOBtiKCKoft nyiąk, bt, npoAOAJKCHie iytiAbixT, naxa .rfcn,, 
SoAbUiifl otiepaitiii. E*eroAuo BbipySaAocb bt, pa3itbixT, 
MkcTax't, AaiH ao 15,000 AepeB’b, nyma 6biaa nanoAiiena 
MH0*ecTB0.\n, HapoAa npn pyóKt, h Bbiiiositk Acpetn,, oAiia- 
Koan, bcc oto HHCKOAi.KO ne TpeBoffiiiAO oyópoBT,. C.iyna- 
AOCB (taiKC, 4T0, npn pyÓKt. A epein, AHCXBettnbixT, nopoAi,, 
syńpbi, TOTTacT, a;e noc.xh naAenia hxt, ii bt, npucyxcTBiH 
paOo’lUXT,, CMfcAO IIOAXOAHAII KT, BepmHlia.M^ H OÓ-bt/piAlI
crb hhxt, cBt,*ie AHCTba. ,

CBepxi, Toro C A tąyeT T , u m Ia t .  B b  im Ay  H TOj HT0 E to n o -  
BteCKaa nyma bobcc nenoxoaia na KaKoń HHÓyAt- repMaii- 
CKłń AtcoKT,, rg t kukt, AepeBbH, TaK't, h nek HaxoAHupeca

109 ust. o.wykupie), rozstrzygał samo wydanie pożyczki 
z banku  państw a nic pier wiej, aż dopiero po otrzym aniu od 
urzędu gubernjalnogo uwiadomienia: ile z naznaczonej oby
watelowi pożyczki należy na zasadzie a rt. 69— 73 ustaw y 
o wykupie, zatrzym ać dla zaspokojenia długów bankowveh, 
skarbowych i pryw atnych, jeżeli te  są, i ile wypada wydać 
obywatelowi. CESARZ JEGO MOŚĆ na protokóle komi
tetu  głównego, w dniu 16-go m aja 1862  roku, raczy ł napi
sać własnoręcznie: „ W  y k o n  a ć “ .

O zmianie § 9 uslawy Towarzystwa głównego rossyjskich 
dróg żelaznych.

P r ie i  N ąjw yió j u tw ierdzone, 9 m a ja  te r . ro k u , postanow ien ie  
k o m ite tu  pp . m in is tró w , stosow nie  do p r te d s ta w ie n ia  p . glów no- 
z i r ią d ia ją e e g o  drogam i kom m unikacji i pub licznem i budow lam i i 
s a ra u ia  się  rady  zarząd u  T o w arz y stw a  g tyw neeo ro ssy jsk ich  drós 
żelaznych m s t a t e ,  CESARZ JE-jtO MOŚĆ N aiw yżói ro ż k a !a ć  raczy ł

J J r - - -  --- u p iy u iea iu  a w j iz ie s tu
la t, od 1 styczn ia  1S67 ro tu ,  rz ą d  w k a ź jy m  o z a n e  m a praw o 
w ykupić pozw olon j to w arzy stw u  głów nem u n in ie jsz ą  u s ta w ą  (f  1 
d rog i że la z n e .“  ,,D la  o zn aczen ia  ceny w ykupu p rzy jm u je  s ię  s t o 
sunek  czystego dochodu ty ch  dróg za  siedm  la t p rz e d o s ta tn ic h  do  
tego wykupu; z sum m y tć j p o trą e a  się ogól czystego dochodu  dw óch 
la t n ij-n nój d jcbo .loyeh , i uas ;ęp lie w yprow adza się  ś re d n i czysty  
dochód  roczny z pozostałych  p ięc iu  la t. W yprow adzony tym  sposo- 
bem d o ch ó d  ś r e lu i ,  rząd  będzie obow iązany, w raz ie  w ykupu, wy- 
p lio a e  coroczn ie  T ow arzystw u  w ra ta c h  pó łro czn y ch , p rzez  ciąg  po
zosta łego  czasu  o śm dziesięc iop ięc io le tu iego  te rm in u , § 4 o k reślo - 

“  „ J e ż e lib y  w c z a d e  w ykupu byt d tug  T o w a rz y s tw a  rządow i 
nalożny, ted y  po n i l i iy te m  obliczeniu  go, su m m a tego  d łu g u  ro z 
d z ie la  się  n a  roczne  w ypłaty  w edług praw ideł pożyczki 4«/0 i s to 
sow nie do liczby la t, poz .s ta jący ch  do koń ja  8 3 -le tn iego  te rm in u , 
S' 4 -m  zak reślonego . W y p a la ją c a  na  każdy  rok su m m a po liczą  się  
do w ypłat corocznych , od r z ą lu  T ow arzystw u  n a leżąc y ch .“  „ Z re e z -  
tą ,  co roczn ie  te  w ypłaty  n ie  m ogą być m n ie jsze  od czystego  d o 
chodu o s ta tn ieg o  z s iedm iu  la t, p rzy ję tych  do w yprow adzen ia s to 
sunku , an i tez m nie jsze  od sum m y corocznćj, przez rz ą d  według 
$ 7-go zap ew m o n ó j.11 r  1 °

bt, Hesn, 3BtpH, na BHAy h noAT, cneroMb, u rąB, ecAH npo- 
H3iiecxn liatiofl HUóyAb inyMT, bt, oAHOMb Konąfi, to  6yAeTT> 
CABimiio h b t, A pyronn,. Haąo noMmiTt, h to  nyn^a HMkjTT, 
npocTpaHOTBa c b b iu u  1 ,0 0 0  KBaAp. B e p c T b  b t, oAHDft nAo- 
igaAH, TdK'b TTO, BI, c.iydiB npoBOAeiiiH HO cpeAHHk ea » e -  
Ak3Hoń Aoporn, k t, OKpaniiaMt, Akca b t, oók  C Toponu o t t, 
ceń nocAkAHeń npuxoAHAOct 6bi ne Menke AB3Ań3TH BepCTi 
a Bcattiń inyMT, B b rycTOMT, Akcy Maao cAumem, u  Ha o ą -  
HOń Bep3Tl,. 3 iUHuxb, ccxb rąk pa3ońracb 3Bkpio u, ecAH 
6m o t t c t o  HUóyAb e jiy  noK aaaAoct TficHbiMb h 6e3noKofl- 
HbiMT, Bb OAtioMb MkeTfe, HińTii ce5k Apyxoe, OoAfte yAoó- 
Hoe.

3 y ó p i, Booótąo ctoak n e  6oa3AHBb, hto  no neoó6iKHo- 
BeHtioMy HyTbio CBOejiy, 3ajA biuiaB b npaÓAHiKenie aenoB t- 
Ka, óoAkc HkMT, 3 i  c to  lu a ro B b , ne  toabko ne y ó łtraeT i, o tt , 
nero, a  itaupoTUBT. ciioK ońiio noA H ycK aen , e ro  kt, c e 6 k bt, 
Akey hau n a  A yry, Brb ocoSem iocTu bumoio, h i  chmoc 6ah3- 
Koe p a 3CToflnie, u nu 3 ł  hto He Tponercn  ct, CBoero M ie r a ,  
TaKT, HTO BCTpT.THBIIie.Mydl CT, IIUMT, OblBieXT, IieOOXOAUMO 
hah ero  o6ońxu , hau BbimAOTb, noKa ca.>m, ayópb He saxo- 
neTT, ycTynuTb e.uy f lopory.  IIpn-aroM b. epAit ero hhhIimt, 
ne pa3cepAaTT,, 0H'b JinnorAa ne 6pocuT ea n a  HeAOBksa; bt, 
iipoTHBiioMT, * c  cAyHafc, o c o 6 eHno KorAa no ne jn , n p o n 3 - 
BOAyTT, BbicTpkAT,, CTaHOBUTCH HpesBWHańHo onaceH T,.

I l3b cKaaaHHaro OHeBHAHO tenepb, h to  113̂  gctxT, ah* 
Kiixb /KiiHOTHbixT, Bcero Aerue Ow.io H3uecTu 3y6pa, t*m t, 
Oo.ike, hto BCiiKiń Apyroń 3B®pi> cnacacTc/i o tt, He.ioBtKa
OfircTBO.M'b, a 3y0pT, huckoakko.

IlocAk B cero aroro  nkro, HHHero yAUBUTe.iBHaro, h to  
ccahCt, npaBHTCAbcTBo He npuHaAo iiaKoncuT, caMbixi, p t -  
iuHTeAbHbixrb Mkp-b kt, o r p a * A e n iio  btoh ah '111 0T'h HCTpe6 - 
AeHifl, to , 6 e 3T> eo.MHfcnia, e a  He 8mao 6m T enepb u bt, n o -  
MBHk.

H p u  H3A a n iH  yKaąa o 3a n p e m e n i H  cTpfcAbfoi n o  syOpaM i, 
( 1 0 - r o  ceiiTflópfl 1 8 0 2  roAa), ux'b oKa3aA0CL bt, EfcAOBt/Kfc 
o k o a o  300  m x y K 'b .  j p , ,  H aH aJlt  3h m m  1 8 2 1  roAa, no c a o -  
Bajn, E p H H K e H a  ( M e m o i r e  d e s c r i p t i f  s u r  la  f o r e t  i m p e r i a l  
d o  K i a l o w i e z ,  p. g^), uxt, 6m a o  7 3 2 , a  bt, iiacxoamee B p e -  
Mfl CHUTaeTCa BTUX'b aiUBOTHblX-b CBbime 1 ,5 0 0  rOAOBl.

n ?“  bTOAb OucTpoMT, pa3MHoaveHiu syOpoBT., ccti, oc- 
HOBaHie iipeAHOAoraxr,, h to  EkAOBtaicKajx nyipa, npu seen 
caoeft oóuiiipiiocTH, KorAa imóyAb CAk-iacTca aah hhxt, T tc- 
h°io, n r.iaBtioe neAocTaTOHiioio bt, neoOxoAu.yofl aah uxt, 
cymecTBOsanifl nuiiąt, u h to  npiń,ieTCH TorAa. hau iipuotr- 
hyxb kt, nocToamiOMy oKcnAyaxupoBaniio btou ahhu, hah
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goxoga nocgtsgH H ro 11313 CCMI[ JitTb, npniiH Tbixb g i h  BbiBoga, im  
i ic H te  e m e ro g n o S  cymmłt, o6eaneneiiHoft lipaBttTegScTBOMb no 
$  7 -M y ż ‘

—  B b ic o n a n m n .u b  n p iicaaoM b n o  noe hiiom v  n tg u M c rn y , 29  i to n n ,  
H o B o p o c c in c s if t n  Beccapa5cxiii r e i i e p a g b - r y 6 e p n a T o p b , r e n e p a g b -  
ag b K rra H T b , re H e p a g b  o n ,  apT H JiJiepin r p a ł b . C T P u rÓ llO B T , 2 - i t ,  
co rgacH O  n pom eH iio  e ro ,  n o  p aacT poeiinoM y agopoB bio , B ccm h-to - 
c T B B tń m e  yiiOJieirb o Tb c c i i  gogm iiocT H , c b  o cT angeiiieM b  o . te -  
HO>rŁ ro c y g a p c T B en n a ro  co B tT a  h  b t .  a n a i i in  rc i ie p a g b -a g b B iT a tr ra .

—  B B ic o n a ftm n jii)  n p n ea a o .M b  , n o  MHHHCTepcTBy B H y T p e m iu x b  
g t g b ,  2 9 - r o  itorm , n p o n a B e g e H b i a a  OTgH«ric : n a b  CTaTCKiix'i. iib  
AtńcTBiTTe.iŁHŁie cTaTCKie c o bLt h h k w : ToM caBCK in ytBĄ H Bift n p e g -  
B ogH T egi; g B o p n n cT B a  K P y H I E B C K lf l ;  n a b  T H T y g n p m jx b  c o B tT n n -  
KOBb B'b s o g g e m c K ie  a c c e c o p b i:  n p a B iir e .iB  K a u p e a a p in  H anajiB - 
HUKa K oB encK oft r y ó e p H iii  n  c e s p e T a p i ,  K o B e H cx a r o  ryóepH C K aro  n o  
BpecTB/incKiiM T. g t g a M b  n p u cyT C T B in  B O P T H U B C K II l. H a a n a n eu B i:  
t in T eó cK iii n im e - r y ó e p n a T o p b , CTaTCKiił con tT H H K b  C O IIH O B'J,—  
T aB p n necK H M i. B im e -r y ó e p u a T o p o M b ; c o c T o n m iii  n Pn  M itin tcT ep -  
c t b B i i  oTKOMaHAiipoBaHHBiii B-b p a c n o p u a s c u ie  g ip tiM eim a ro  b o c h -  
H aro ry ó e p H a T o p a  M H ncK oit r y ó e p n in , K o a j ie » c K in  coetT H H K b  I IH T -  
H H U K iń  —  H cnp an A flT oin iiM i. ao .iik h o c t b  B itr e G c s a r o  B H u e -r y U e p -  
H aT opa.

—  r O C y g A P h  H M IIE P A T O P 'b , c o ra a c n o  ifogOJKenito k o m ł i t c t o  
a tH H H crpoB b, BCeMiMOCTHBtume c o n 3BoaiijTB noiKaaoBaTB, bi> 17 
4 eHB itOHH, HKW9 noHjteiloBaHHŁi.MT> g n ą a a tb ,  aa y c e p g n y to H x b  rg jm -  
6 y, c a tA y io iH ia  H a rp a g ij :  o p g ć iia : cb . A h h b i 2- i i  c t .  c b  IJM ticjłaT O p- 
eitoK) KopoHoio H aoneK T opy M h iick o h  B paneG no ii ynpaB B i, CTaxcKOMy 
c o b B x h u k v  g o m o p y  M egim nH bi n  x n p y p r i i i  C llA C O B H H y , c o -  
BtTHHKy kieBCKaro ry ó e p iic K a ro  npaB gen in , nagB opnoM y coBtTHHKy 
HHK.yjlIO; cb- C T an iic jiaB a  2 - h  c t .  ct> IlM nepaT opcK oio  KopoHoio: 
CTaTCKHM-b coB-feTHincaMB : iiH cneK T opy B h .ic h .  n p a n c 6n o u  ynpaBBi
B A P T u U IE B I1 4 y ;  c o b L th h k v  M o rm ie a c K a ro  ry ó c p n c K a ro  npaBae-  
n i n — O K O JlU B IP jy ; nenpe.MtHHOM y nJieH y B h jic ic . n p n u a a a  o ó m e -  
CTBeHHaro i ip u a p tm j i  K oggem csoM y a e c e c o p y — llA rA O B C K O M V ; cb . 
C T an iic .iaB a 2- i i  cTeneH H : x o g x e * c x n i i b  eanbTH jticaM b: CTapnieMy 
coB iT H iK y  TpoAHeBCKaro ry G ep H cita ro  n p a B g e iiin  ł>AA/REEBCK.O- 
MY, coBtTH H xy M n  no Karo ry G e p n c x a ro  n p a B g e iiin  3E H 01IH 4y, nr 
npaB Jiaion jeM y gogm H ocT b n c n p cM B im a ro  'i . ie n s  rpogH eH C K aro n j  i i -  
x a a a  oón jecT B eiiH aro  i ip n .ip t .in n  B O rA T K O ; nagnopH U M b c o n tT i in -  
K a j i i :  coiitiT iriiK y B iiTefi. ryóepH C K aro  npaB jteH in  MEPHEBCKOMy, 
Hry.vieiicKoM y aeMCKoaiy n c n p a B H in y  C y jJ J I IH C k O M y , B iitoO ckom y 
n o.T H n iA M eiicT ep y  n iT .ió c t-K a n iiT a H y  Jl.VKALIlEBIIMy.

—  B h o o h s j im iiM t npiiKaaoarb n o  lioeunoMy b B a o m c tb y  2 i io a n ,  
HaaHaneiiBi: coCTonmin n p n  ko riao .iiip t, i rrpT,,t F.na ro  K opnyca n iiy r-  
peHHeił cT pa*H  r.-Hepa.1 tg H a iir i. lO JlB IH IlllB  —  Ą iniaC ypr- 
ckhuIB KOjieHĄaUToaiB, u a  aiŁcco HHCjinuiarocii no  noaeB uii liB uieii 
a p T M x e p in  renepaJib -.iefiT onanxa CITMBOPCKArO 1- ro ,  KOTOptiit 
aaHHcaeHA, n o  3anacHbi>n> uoitcKaM-b.

ckum'1. y iu iu ep cu x eT u M 'b , h o  iiosh iC  i - i o  H ucvia SjM yupu-o  
aiiryCTa. B b  B pou ieińu  ,i,o.ui.ho ó i.m . is'b t o h h o c t h  iimh u 
ct.aMH.ain n p ocu T e.iH , itaKoro <t>aKyju.TeTa, p a sp a /u i h  Kypca 
h ii'b KaKofl y iiiiB ep o in e'i'b  H.e.iao i'i, liocT yn iiT t, a  p a cn o  u 
M'feCTO /KlITO.lbCTBa. K ’b UpOIIieiliH) ,ąO.'IHĆHO SliITI. lip il.10-  
1KCH0  OBltyt,TO.U.CTliO, IlM/iailHOO 113rb yHllBOpCIlTCTa 0 Gl.1T - 
h o c t i i  upocHTO.m  B i. ' in o .it  cTy^oHTOB'b. H o  (‘oG paif i ii n a /i-  
.iCH;au(nx'b c iitp t .h in  o tumi., 3ac.iyHiHBaioTrb .iii i ip o c iiT e -  
.111, KaKi. n o  Kpa B e n ie liHbiiirj. K aiecT B aM  b, TaK'i> n  no  
y c u tx a M b  B'i> nayK ax'b, n o M iią e n ia  CTHiieii/uaTaMM m hhii- 
CTepcTBa b b  .ip y r ie  yHKBepcHTei'bi, cooOpaaveniH lip eM eii-  
iioń  KOMMiicciH ŚyAVT'i. npeACTaiuciiM  n a  y cM O T p tiiie  ii 
oKoHuaTe.ii.Hoo p a a p tn ie n ie  r . ynp aB .ifliom aro  MiniHCTep-
CTBOMT.

O pacpopaiKeiiiHX'b, K oropua ó y a y r b  cA t.ia m ,i no n o -  
,iymohiii cero pa3ptnieHin,- Gy.ierb oGbiibji^ho bb cboo ispe- 
Mli B'b B t lOMOCTilX'l,.

T  o a  e r  p a  i* u h o c  Ku c  l u t i i t o  r i e  u :t i ,  B a p u i a B b i .
0  iw a n .

3AopoBbo B  e  .i h k a  r  o K  h ii a h u B e .i ii k o it l« h h -  
r  ii u  u  b b  yAOB-ieTBopuTe.ibHOMb cocT o iiH iii;  n o  p a n a  E r o  
B  u  c  e  h  e c t  b a  He 3aK pi,i.iacb  e ip e .

I 'p a i ' i .  .L ii,ie |jc 'i, iio.iyHH.i'1. Ta u o o o G .ie r 'ie ii ie , h to  c e -  
“roAHii, in .  fi h . y r p  B b i tx a a B  H3rb B a p m aB b i b t,  E ep .n iH B . 
B 'i, r o p o f t t  Bee 0 .ia ro iio .iy H iio .

O m z epeM em o ii KOMMUcciu, y u p e o tc d e m o u  ójih yn p a e J ie m /i  
€■-IlemepOypscKUM d y m eep cu m em o M d .

r O C y ^ A P Ł  H M l l E P A T O P B ,  no BceiioAAaHHtiniieMy 
AOK.iaAy r .  y u p a B a a r o m a r o  m u iih c to p c tb o m t , iia p o A fia ro  
n p o c B tm e H ia ,  14 cero i io h h , BbicoHaituie c o h s b o . ih . ib  p a:t-  
p tm iiT b  eMy yHpeHi,raTb na c h o t t ,  cy.M.vn, M iiim cT ep cT B a  
C T iineH A in b b  I f j i n e p a T o p c K H X B  y iiiiB ep ciiT C T a x T , u  
xipeAOcraB.iHTb o h i.ih  h u h w  G m bu ih m b  cTy,reH Tajri> C . I I o -  
T e p ó y p rc K a ro  y H H B e p c H T e ia , K O Topbie « a c . i y a i H t ó i w b  n o -  
coG ia  o t b  iipaBHTe.iLCTBa, A .ia  iipoAO .iaieHiH  y u e i i i i i .

B b Dcno.iHCHie axoro Bbiconafimaro noBe.itnia, n p e-  
M6Hnail KOMMHCcia iipur.iaiiiaeT b G k ib u ih x b  CTy,ieiiT0BT. 
C. IletepiiyprcKaro ymiBepciiTexa, Hie.iawmiixT, nepeftxii
BB APyrie yHHBOpCHTOTI.I 11 CB TtMB RMtCXt B0CI10.1Ł30- 
BaTi.cn AapyeMbiMH CTHneHAiflMH, aaHBHTi, o cbocmb ;kc- 
-laH iii bb niicbMeHHWXB iipouieniaxB na hmh BpejfCHiioft 
KOMMHCciii, yipoaiA C H H oft A.ifl ynpaRienia C . J le T e p f iy p r -

2 6 - r o  i i o i iH ,  no c A y n a i o  B b lC o R O T o p a te c T B e H H a r o  A l i a P o ~  

iK A C iiiH  E  h  H  m  u  e  p  a  t  o  p  c  k  a  r  o  B  i , i  c  o . h  e -  

c  x  b a  B  e  . i  u  it o  f t  K  ii h  r  ii h ii A  a e  k c  a  h  a  P m

I  O C II 4> o  B H  1,1, B B  B a p m a B t  B B  .ia 3 e H K 0 B C K 0 M B  ABOPftt 
f ib i .m  t o u p a i i b i  B e t  r p a a iA a i iC K U i i i  b o o h h i , i h  B . i a c x i i .  I I o -  

c . i t ,  c n n i n e i i H o i i  c . i y a s f i b i  b b  M t c T i io f i  i > a i i e . i . i t ,  B  e  . i  n  k  a  u 
K  i i  h  r  u  u  a , b b  c o n p o B O ii iA e H iu  I I  x  b  I I  m  n  e  p  a  x  o  p -

C K 11 X B  B  h i  C  O 4  0  C  T  B b  0  .1 b  I’ II 11 B  t  p  b !  K  0  H C  T  H H -

T 1I H 0 BHŁJ H3B0.11I.ia BblftTII B B  o a B H y io  ABOpi^OBylO 33.1 y ,  
i’A t, npii pt.iO B aniii pyK ii, iip eA cxaB .ia .iiic i, A yxoneiicTBo, 
BóeHiibie ii rpaniAHHCKie h i i h h . BenepoM B, o Gi u o c t b c i i h u i i  

ji HacTiibia aya iiiii óbi.u i pocK ouino n i.iioM iuiocaiii-i, K'i> 
b b  B a p m a B t, t h k b  ii b b  iipeAMtCTbii I I p a r t ,

B  H  ./I B  H  0 .

IIo  HOBOAy f i . ia r o n o .iy h i ia r o  p a a p t u ie u ia  o n ,  .IpoM ciiu  
E  a  H  M ii e  p a  t o  p c  ii a  r o  B  w  c o i e c  r b  a  B c  .i n k o ft 
K n a r  ii u u A . i e  i ; c a  ii A p ia  I o c i i 4 » O B H b i ,  ii c e r o  i io -  

.ta ,  bt , B ii.ieiicK O M 'i, Ka«e,i,pa.n,iioM T> c o ó o p t  c b . H u K o.iaa , 
B w coK on p eocB am eH H b iM B  I ocim -o m i , , * h.io h o m t , C B aT tft- 
m a r o  c iu io A a  , M iiTpono.iiixoM T, JLh t o b c k iim b  h  H n .ie i i-  
CKiiMB, coB epm eH O  ó b i.io  O .iaroA apC T B eiiiioe I ’ociioa .v B o t y  
M o .ie 6 c x B ie , b b  lip H C yxcxB iii b Cś x b  r r . B oeiiH bix'i. a  rpaifc- 
A aiicK iixT, a n h o b h h k o b b  ii ,p o p a i ic T n a .

—  I'rzez K ajw yisiy  rozkaz, diiouny, w wydziale woienuyin. 29-co  
czerwca, N jw orossyjsk i i Bessarabśki jeaernt-gubernator, ienerat-  
adjutant, jenerat-artyllerji hrabia STROGONOW 2-gi na wfasna  
prośbę, .Ha zrujnowanego .zdrowia, Najtaskawiój zosta ł uwolniony 
oil tego obowiązku, z ^ z o s ta w ie n ie m  członkiem  rady państw a i w 
godności jenerat-adjutanta .

Na mocy N ajw yższego ukazu w m inisterstw ie spraw wewnętrz
nych 29 czerwca posunięci zosta li za odznaczenie się- z radcy s t a 
nu na rzeczyw istego radcę stanu Hom elski powiatowy marszałek  
szlachty KHUSZEWSKI; z honorowego radcy na assesora kollegjal- 
nogo naczelnik biura K owieńskiego gubernatora i sekretarz guber- 
njalnego Kowieńskiego urzędu do spraw wlościauskich IIOUTNOWSKI. 
Mianowani: W itebski w ice-gubernator radca sianu SONCOW— 'Pau- 
ryckiin wice-gubernatorem  ; Znajdujący się  przy m inisterstw ie i 
odkomenderowany do pom ocy czasow ego wojennego gubernatora  
w Mińsku , radca kollegjalny 14ATNICKI— spraw ującym  obowiązki 
W itebskiego wice-gubernatora.

—  NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z decyzją kom itetu  m ini
strów , Najmitościwój udzielić raczył duia 17 czerw ca n iićj w ym ie
nionym  osobom za gorliwą ich służbę ^następujące nagrody: order 
św. Anny 2-gićj klassy z Cesarską koroną, radcy stanu, in spekto
rowi M ińskiego urzędu lekarskiego doktorowi m edycyny i chirurgji 
SPASOWICOWI, i radcy rządu gubernjalnogo K ijow skiego radcy dwrn- 
ru JANKCLOWł; św. Stanisław a 2-gićj klassy z Cesarską koroną, rad
cy stanu inspektorow i urzędu lekarskiego W ileńskiego BARTO
SZEWICZOWI; radcy gubernjainemu M obylewskienfu OKOŁOWICZO- 
WI; assesorow i kollegjalnom u członkowi stałem u W ileńskiego urzędu 
powszechnego opatrzenia, NAGŁ0WSK1EMU; śwr. S tanisław a 2-ćj klas
sy, radcom kollegjalnym: starszem u radcy gubernjainemu w Grodnie 
BŁAŻEJEW ICZOW l; radcy rządu gubernjalnego w Mińsku ZENlh- 
WICZOW'1; pełniącem u obowiązek członka stałego Grodzieńskiego  
urzędu p ow szech n i! opieki BOGATCE; radcom dworu: radcy rządu 
gubernjalnego W itebskiego CZEltNIOW SKlEM U; sprawnikowi Ićliu- 
meńslc emu SUSZCZYŃSKIEMU, i W itebskiem u Policm cjstrow i sztabs
kapitanowi ŁUKASZE W1CZ0WI.

—  Przez Najwyższy rozkaz w wydziale wojennym 2-go czerwca, 
mianowany zosta ł znajdujący się  dotąd przy komendancie straży  
wewnętrznćj ienerał-lcjtenant JOLSZIN—Dynaburskim  komendantem  
na m iejscu  liczącego się  w polowćj pieszój artylerji jen cra i-lejten an -  
ta SIM lIUltSKlEGU 1-go, który zaliczony został do wojsk rezerw o
wych!

Ogłoszenie komissji czasowej, zawiązanej dla zarządu  
uniwersytetu S(. Petersburskiego.

CESARZ JEGO MOŚĆ, po najpodilanniejszeni przeło
żeni u p. zarządzającego m inisterstw em  narodowego ośw ie
cenia, w dniii 14 -ih czerw ca, Najwyżej raczył mu pozwo
lić. ażeby na koszt summ m inisterstw a ustanaw iał sty 
pendia w uniw ersytetach C e s a r s k i c h  i zostawywai 
je teraz dla byłych stddfptów  uniw ersytetu  St. Petersbur
skiego, którzy zasługują na wsparcie od rządu dla dal
szego odbywania nauk.

W  skutek tego N ajw yższego rozkazu, komissja cza
sowa wzywa byłych’ studentów uniw ersytetu  St. Peters
burskiego, życzących przejść do innych uniw ersytetów  i 
zarazem korzystać z ustanowionych stypendjów, ażeby o 
życzeniu swojem uwiadomili przez prośby na piśmie poda
ne do komissji czasowćj, zawiązanćj dla zarządzania  
uniwei-śytetem  St. Petersbtirskim , nie później nad dzień

i-szy  przyszłego sierpnia. W prośbie powinno bvć dokła
dnie wymienione imię i nazwisko proszącego, z jakiego  
jest fakultetu, rzędu i kursu i do którego uniw ersytetu  
chce postąpić, jako też miejsce zamieszkania. Do prośby 
ma być załączone św iadectw o wydane z uniw ersytetu  o 
zostawaniu proszącego w liczbie studentów. Po zebraniu  
należytych wiadomości o tem, czy proszący zasługują, 
tak ze względu na przym ioty moralne, jako i na postępy 
w naukach, na pomieszczenie jako stypendyści m inister
stw a w innych uniw ersytetach , uwagi kommisji czasowej 
będą podane do uw agi i ostatecznego rozstrzvgnienia p. 
zarządzającego m inisterstwem .

n om , 7 Z|)0‘ zą<izeiliach’ ■’akie zostamł uczynione po otrzy- 

o b w ie s z c fo n o OZb ^ j f l i e n i a ’ W SWOi,n c z a s i e  1>rzez * a z e i y

W iadom ość telegraficzna z W arszaw y.
0 , . . , , , .  , ,  Dnia 6 lipca.
Stan zdrowia W »  e 1 k i e g 0  K s i  ę c i a i W i e l 

k i e j  K s i p % n v jest zadowalającym; ale rana J e g o

! ? 4 i ł / £  3J W y S 0 k 0 s c i  * e  się nie za-

Hrabia Lttders tyle doznał u lgi, że dziś o godzinie 6-ej 
lano wyjechał z Warszayvy do Berlina. W  m ieście w szy
stko idzie pomyślnie.

. Dllia 20 czerw ca, z okoliczności rocznicy urodzin 
£  • V Cs'h r ś  k f h j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e j  
Ii s i ę z n y A  i e k s a n d r y J ó z e f  ó w n y, w W arszaw ie  
w pałacu Łazienkowskim  zebrane były w szystk ie władze 
cyw ilne i wojenne. Po mszy św iętej w kaplicy m iejsco
wej, W i e l k a  K s i ę ż n a, w  tow arzystw ie I c h  C  e- 
s a r s  k i c h  W y s o k o ś c i  O l g i  i W i a r y  Ko  n- 
s t a n t y n o  w i e n ,  raczyła wyjść do głównej sali pała
cowej, gdzie, przy ucałowaniu ręki, przedstawiało się du
chowieństwo^ i dostojnicy wojenni i cyw ilni. W ieczorem , 
gmachy publiczne i prywatne rzęsiście były oświecone, 
tak w W arszaw ie, jako i na Pradze.

W I L N O .

'/, p o w o d u  s z c z ę ś l i w e g o  r o z w ią z a n ia  J e j  C e s a r 
s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e j  K s i ę ż n y  
A l e k s a n d r y  J  6 i  e  f  ó  w  n  y ,  w  d n iu  fl-m  b ie ż .  m . 
l ip c a ,  o d p r a w io n ć n i z o s t a ło  p r z e z  n a j p r z e w ie le b n ie j s z e g o  

\  a ’ c z ło n k a  n a j ś w ią t o b l iw s z e g o  s y n o d u , m e tr o p c -  
htę Litewskiego i W i l e ń s k i e g o ,  w  so b o r z e  k a te d r a ln y m  
śvvr. i?l ikoitijci , n a b o ż e ń s t w o  d z ię k c z y n n e  P a n u  B o ° u  

w  obecności wszystkich pp . u r z ę d n ik ó w  w o j s k o w y c h  i c y 
wilnych o r a z  s z '  ‘ '

a ie  coofipasH T i, s a p a n i e  cp e g c T B a  k b  p a c iip o c T p a H c u iio  efl 
b b  a p y r n x B  a i c a x B .

H iKOTOpbie OARAKO JKB TOTO M HiiUH, 4T 0 3}'5pB  MOIKCTB 
AepiKaTBCH fiyATO 6&I b b  OAHOMB TOJlKKO E tA O B iiK ti, 110 \ 
t o h  im eH RO  npiiH H H i, h t o  b b  iic ft  iip oH 3pacT aioT B  T a n ia
TpaBbI, KaKHXB BB AP)TI1XB MiCTaXB HtXB, 11 Oe3B KO- 
TopMXB 9T0 /KHBOTHOC OSoflTHCŁ HHKaKB He MOIKCTB.

M Tońbi noKa3aTr, bcio iieociioB aT C A bH ocT i, TaK oro n p cA -  
n o a o iK e « ia , n o u w e n y e M B  a x u  TpaBbi. B o t b  o h * : n apm u dn o  
( S p ir e a  u lm a r ia ) ,  z a p a m  ( R a n u n c u lu s  a c r i s ) ,  x p u v y c m d  
( C n e c u s  o l e r a c e u s )  u OyOpoena  ( A n th o x a n t u m  o d o r a tu m ) .  
H e i p y p u j  y ó iA H T b ca  T o.uy, k t o  3HaKo.vn, c b  H am eft <i>Aopoii, 
4T 0  B C i 3TH paCTCHIfl BOJATCfl piłUUTCAŁHO BO BC'feX'h . l t -  
c a x B  oAUHaKOBoń c b  B  ta o B iiK b io  r e o r p a łn u e c i io ń  u ia p o r b i.

E m e  C T p a H H i e  K a a i e T c f l  A o n y c T H T b  u  T h i i b  c o i i t m i f l  n a  

c u e T B  T o r o ,  M o » e T B  a a  a y o p ' b  b o a u t i . c h  b b  a p t i  h x t . m I i c -  

t a x b ,  K p o M i  E i A O B i a i t i ,  K o r ą a  n o a o a i H T e a b H O  H 3 B 'f e c T i io ,  

h t o  o h b  n p e » A e  B e 3 A i  b o a h a c h ,  i i  n p u T O M B  h c  b b  o a h o m b  

h . t u  A B y x B  n o K o a t H i f l X B ,  a  M H o r i a  C T o a i T  a  h  c b  H e 3 a n a -  
M H T H b lX B  B p e M e H B .  Hll K O I l.M a T H H e C K il l  A T I U l b i a  T i X T i  

m J i c t b ,  h h  c a o b o m b  b c h  h x b  e c T e c T B e H H a H  c p e g a ,  l i e  M O T A H  

a i e  H H  B B  H e M B  H 3 M i H H T b C f l .

H a  B ee  B b im ecK a3aiiH oe m o » h o  Om ao 0m C A iaaT i, Ta  
k o t o  p o g a  a a n p o c B : n ou eM y a ie  a y f ip u , e c a a  b b  E tm o B iJ K i  
H iT B  H u u ero  o c o S e H iia r o , oT A H uaioutaro e e  o t b  APyrHXi* 
j i ic o B B , g e p w a T c a  b b  Heft to jib k o  o a h o h , h  h o  nepexoA H T B  
H iiK y g a  b b  A P y ro e  MicTO ?

E y a s  K pyroM B  nyu iH , B M tcT o B O SA iaaiiH bixB  n o a e f t ,  3H a- 
H H T e A b i iM e  n i c a ,  u 3 y ó p b i  H a B i p H o  t o h i i o  T a K B  a ie  b m x o a i i - 

a u  6 b i  H 3 B  H ea T y A a ,  k h k b  x e n e p b  h o c t o h h h o  o a x o A f l T B  b b  

n p n a e r a H a u y i o  k b  G t u o B t i K h  C B H caoucK yio a  a n y , i i p a B g a ,  

x o t h  B c e r g a  H eH agO Aro, a  s h m o i o  A a a ie  u  n a  B e c iM a  KopoT- 
Roe BpoMH, h o  9 T 0  eAUHCTBeHHo n o T o w y  t o j U k o , h t o  b b  u y -  
nv t a a h  h u x b  3aroT O B A aeTca n a  3 ir \iy  c i i i o ,  a  b b  C b h c a o h -

CRoa A a u i H iT B . B b  IipOTHBHOMB CAVTai, M01KH0 AyM aTb,
3yf*PM Bh He*  T04H 0 TUKIKC OCTaBa.lUCb 01,1, KAKB II B'b 

a  noTOMB, n p a  cym ecT B O B aniH  n e0 o A i,m a x 'i, i ; e -  
peABCKOBB, CTa.lU ÓM 1131. 1ICH lICpCXOAHTI, II B'b COKOAI.CIiiC 
A i c a .  BupOHCM'j, n p u  3T0M B BMB HeO0XOAHMO Obl.10 6m, 
BO .MHorHXB M tcrax'),, n0K a3b iB aT i,ca  n a  B O SA kaaiiiib ia n o .ia , 
u e r o  s y o p B  B o o o ią e  H 3 6 ira eT B , x o t h  B iipoueM B  c a y n a e T c a ,  
h t o ,  n e  n a x o A fl A a a c e 5 a  '.hi moh) n u iitu  bt> .rfic}', OHB CiMi.lO 
npn G .'i03 ' aeT C fl K1’ Kl|<' <'Ti,aHCKnM'1, cxpoeH iH M B  a  o S a i A a -  
CTB c b  KpMIUB COHOMy.

C b  n p o B e A e iiie M J-  a i e a i s H o f t  A opor„ 4 p e 3 B  Iil;.10Bt,iK -
cK yio  n y iif.v , b a fi i, u i a . i o  a ,i n e x p y AHo flaate> b t . c u m o m b  

0OAbmOMB pa3Mipk npOU3I!CC'l II OIIMTt,, Hto6|,I OKOiniaTeab-
h o  y A O C T o n i p n T i C H ,  a n  u . i n  A i f t c T B H T e a b i i o  h c  m o -

z y m z  3 y ó p b i  b o a u t j . c h  H U  U b  K 3 K 0 M  b  A P y r o M h  M t c x t , ,  i ; p o -  

M k  B i A O B i i K i i !  d o  a a r o r o  c t o h a o  o m  t o a k k o  n e p e B e c T U  31 
o a h u b  p a a B  n o  a i e . i k j n o f t  A o p o i ’b  H t . a o e  1 x a A ° ,  h o j i o h v u m b  

C H a ' i a a a  x o t i ,  b b  B t i a e n c K y i o  r y S e p H i r o ,  h m c i i h o  b b  i \ i c a .  

a e p a i H U K y i o  K a s e i m y i o  A a n y ^ H U T O p a a  c b o i i m b  (  b o p b l i m b  

R p a e M B  n o A x o A H T B  k b  c .  n e T e p & y p r c K O - B a | I I I i a B  0 ’

BHuft A o p o r i ,  u  b b  KOTopoii, b o  M iio r iix B  e a u a i  r a x i , ,  b b  

ocoQeHHocTii . le if ia m u x B  n o  T eueH iio  p . M e p 8 ' ia RKH> u P e A 
e T a B a a i o T C H  h m  a y 6 p a  p i m H T C A L H O  x k  a ; e  c a M M f t  B M r o g M ,  

n aK ia  o h b  nax oA H T B  i i  b b  E i a o B i a i i .
B e t  n o A o S n a r o  p o g a  o n b i n . i ,  n p i i  y c T p o f t c T f i k  i K e A i o -  

h o m  A o p o r n  n p e s B  E i a o B i a s y ,  n e  n p e A C T a n j i a a n  0 M  i r u u e r o  

H e B 0 3 M o a m a r o .

Ho MHorte euje n Toro MHiiiia, h to A-m ayfipOBB, K A K B  

n  a a h  B c a ia r o  K pacH aro 3 B ip a , iip a B H A in a a  K yabT ypa n y -  
iq ii  CABa a h  He o u a c n i e  c a w o ń  H ie a ia iio ft  g o p o r a .

I aK oro  p o g a  MH-Łuie, S ya y H ii Bew .M a coM HHTeAbm,iM B: 
KacaTOALHO h BooOm e B c t x b  a u k i i x b  3 B tp e ft , T tM B  ó o a i e  
h o  in ifce T B  HBKaKoro ocu oB aiiifl b b  o T iio m e iiiu  k b  oyO py, 
HiHBOTHOJiy. n o  i u T y p t  cnoeft B ecbxia  0 .iu 3 k o  noA X O A aute- 
jay k b  oóblK H O B ennoJi} AOMannicMy poraTo.M y ci oT y .

D r O T B  3 B ip B , nuTaHCL H p e H M y m e C T l i e H H O  A H C T b f lM U  

p a 3i i a r o  p o A a  A ep C B teB B , a i o o u t b ,  n 0  O o j i b i u e ń  h a c t h ,  g e p -  

aaT Ł C H  b b  . ik c y ;  lio b u a u -h t  n p iiM tp u , h t o  o h b  cobcIIlMt, 
H e 4 y * A i >  n  x .r tB a , n  m o jk c t b  b t ,  n e s n ,  a m T b  u M i c T - h  c b  
p o r a T M M B  C K 0 T 0 M B ,  C B  KOTOpMMB g a a i e  II c o B O K y n a a e T c a .

3y0pB AtftcTBUTe.il,no a i o S u t b  A t C B ,  u  t o .u k o  b b  ne.MB 
o h b  b b  noAHoft M i p i  Y  c e f if l  A °M a- 1(0 B31, 9Toro n e  C A iA y-  
e x B  e n je ,  h to G b i b t o t b  A iC B  G biab  H e n p e M iim o  b b  au k o m t, 
cocToaniu, t .  e. HanoAHeHB HenpoxoAHMBi.MH TpyiqoGa.MH, ae

ro iipenMymecTBeuHo iim exB M eant,gi,; h a h  iiep ectH ein , 6o- 
A0TAMI1, IIOPOCUIHMH A030H) II HCAOCTynHMMH gAH HCAOBt.Ka,
h to  npeAnoHiiTegi.HO accm.v a io ó u tb  a o c l A m  ayftpa no- 
TpeOno bb Akcy ne Go-iie, kakb to a lk o  oOuaie nacTthiin- 
iibixT, ayroB'b a kaiohcbi.ixb boab, a  I’Aannoe, htoom  AkcB, 
no xapaiiTepy cnoero AicoiiacawAeHiH, iipegcTaBAHAB OoAb- 
m oe pasHoodpasie ApesecubixB nopogT,, iipenMymee.TBeHHO 
AHCTBOHHblXB. C,BepxB » th x b  yc.Aonifi, Mitorie HOAoraioTT, 
HCO0XOAHMMMB ii iitKOTopbift yxogB  H e.ioniita 3a 3y0pOMB
ccbiAafltL J?a t o ,  h t o  c iq c  b o  n p e M e n a  noJi.CKaro n p a B n -
TCAbCTBa, 61,1 AH yJKO HpUlIHCailHU KB Ht.AOKt.aiCKOft Iiymt, 
qiA bia gepeBiui, na iKiixeAOft KOTopuxB B03Aaraxacb ofia- 
aannocTb npuroTOBAenia p,M 9tii.vt> jkubothm xt, na suw y  
c iu a .  H e OTBepraa BHOAiii cnpaBegAiiBocTii axoro saM i- 
Hania, CKaiKeMB toai.ko, h to  nee a ro gltiaAOCi, ne  iiaq, ne-
O0XOAHMOCTU Toro, HTOObl 3y0p b lie MOI'B OfioflXHCI, OesVb 110- 
cofiia HeAOBtKa, a  Go.rfee aah Toro, h to  0e3B aioft Mipbi 
Miiorie H3B 3y6p0BB nponagaAii 6i,i o tb  negocTaTKa KopMa 
IIpH 1IGB03MO1KH0CTH Cl'O A06l.IBailifl, B'b CypOBblll 3HMŁI, H8B
no go, rayOoKaro CHira, a  ucTomemii.ie i'oaoaomt, ohh g’k- 
AaAiici, 6i,i nauxe iivepTitoio xiim ni,ixB .Tirfcpeft, u cAiAOBa- 
TCAKiio ne xaKB y c iiin n io  pa3Miioa;aAiK‘b 6m, kakb nb iiii.

Bb  nacTOHiqee Bpe.va MHHHCTepcTBO rocygapcTBeiiHbixB  
HMyiqecTBB y ise  iiphaojkiiao ocofiyio saóoTAijBocn, o coxpa- 
neHiu ii pasMHOiReiiiu aruxT, onipeft. .'łiiaHiiTOAbiio yrte.Tii- 
AUHeiibi syOpoBbie no«oci,i, n nocTaiioBAeno b b  iienpeMtnnyK) 
o0H3annocTb cTporo iiaSAiogaTi, 3a xi.MB, htoOi.i c in o  6 mao 
npuroxoBAeno bo bpcmh u b b  6oai.iiiomb KOAunecTBi. Ct. 
upoBCgeHieMB ate Hpe.u, EiAOBiatcityw nym y ateaiTiioft g o - 1 
poru, iipu npeACTauAaiomeftcfl bosmoiehocth cópiTa A ica  
AHCTBemibixB nopog'b, To-ecTb, Korga AicB cttaii 6ki py- j 
Ohti, uiAMMU A icociisaM ii, a  ne t j k b , kakb hi,m i, oT gia i,- j 
libi.viu gepeBbaiiu, na bmoopt, no B cesn , A iry , to iiMpyo.ien- j 
hmh npocTpancxBa, Gygynii oH um enu otb Bepumji'b u na- j 
AeamuKa, tothacb 6 i,i iioitpMBaAUCL MOAOgoto nopocALio, a  j 
mm II KOpHII A0CTB9IIHMXB HOpOg'b liyCKaAII 0M MOAOgMC 
OTnpMCKH, npegCTauAHH gaa  ayópouB noiiyio ofiiiAi.nyio iiu- 
iqy, iioTouy hto noG iru otb AHCTiiCUiiaro A ica, a  ocoGeimo 
OTB OCUHM, COCTABAHIOTB gAH 3y6pa CAMblft AaKOAIpJlI ItOJIMB, j 
KOTopbifi ohb iipegnoHHTaeTT. BCH KOM y ApyróMy.

H ot, r.MuiecKasaiiHaro Tcnepi. CAigyeTB, hto KyiiLTypa , 
D iA outifiii, 3aitAioHaioiuaHen b b  efl iip.aciiAbiioMT., unoAiii 
cor.iacHuMB cb  AiCHoft Haynoft xoT fliicriii u iiotmojkiiomt, ; 
TOAbKO npu npoBCgeHin npesB nym y ateA isiioft goporu, no - j 
cgyjKHTB 3y6paMB Aa.ieKo ne bo npegB, a  b b  necoMHiiuiyB)  ̂
0MB H0AI,3y. I

K b  tomj ate, cb  ycTpoflCTBO.MB JKeAi3iioft gopom  >ipe3T, 
3Ty AtcHyio gany, Korga ona CTa.ta 0m  yate npiniocuTb upa- 
BIlTCAbCTBy ÓOAMIIOU gOXOA'b, 0MAO 6bl I'OpuTgO AĆrHC p i*  
uiuTbCH ua net, T i M tpu, Kaitia oKauaAuci, 6m  HeofixoAHMM- 
mh gAH cOepeatenia ii pa3MH0iKenin ne toamio 3y6poBB, no 
H BCHitofl APytóft glinu, KOTopoft H hiui bb  n y u \i  HyBCTBy- 
eTca fioAMUon neguCTaTOiiB, upoHcuieguiift Kam, ott, neiipa- 
buamimxb oxotb bt, npcfluiee BpeMa, TaKT, n ottoto, hto 
ua btotb npegMeTB ne 6mao go chxt, nopB ofipaiqeHO gog- 
fltHaro BHiiMaiiia.

H a x o g a c b  BgaAII OTB 6oAMUIIXB nOHTOBMXB TpAKTOBB 
U ropogoBB, E bA O B iatcK aa l iy iq a  m h o th m b  A o c e a i  i i s n ic T -  
iia  ObiAa to a lk o  ho CAyxaMB, u m bao  k t o  HMiAB CAynaft 
nOSHAKOMHTLCa CB HCH GAIIHtC. TOALKO BblCOHaflUiafl 0 X 0 -  
Ta, BB l llb O  ro g y , oOpaTHAa Ha BTOT'b SaMiHaTCAbHblft A i d ,  
B c e o o m e e  BiiUMaHle «  He TOAj,ko b b  P o c c iu ,  no  ii 3a  r p a n g -  
n e f t,  a  0C-1U ° 'h Kb c eMy iipucoegHHUAOCb e iq e  u  ygoOcino  
a te A i3 H a ro  ny 10 , 0 n l>egnpn „ )I1BCŁ M^pi,i k b  pasM iio a tcn iio  
n c fliiitro  poga gHHti, hi, HeMy n y iq a  iipegcTaB A fleTB  n c i  iie- 
o6XO g0Mf,Ifl y CJI01ii,‘ Bb C0BePUU:HCTBt, TO MOWHO CKa3aXL 
VTBCP lllTCAIdld, HTO, lipo.Mt, »K0H0MIIHeCKUXB pa.SCHCTOB'l,, 
o t b  vcT poftcT B a /K C A i3iio A oporn, b b  OTiiom eiiiu caM aro  
xoBflficTBa HOAy iHAacb o L, b o b m ojkuocti, 03C A i-
AOBaTi. u n o n k p f tT t 1,a c a 51? 1' i “ HPOK0MB o cu oB aiiiii n c i  
0 g e 0  HMHi cymecTByK>W,fl h H3BJie 'ie n in  iio3Moatnoft 
n0Ab3M gAH HCAOBilta, lie  TOALKO OTT, papMHOlKenia 3 y 0 p OBT, 
b b  KDaio 110 u  BCiiKaro kp a c u a  10 ? m ip a  n Apyrnxx, a u k u x b

JKUBOTHMXT,, O0B "a-

Z I Z m ' ^ n V ™ fln% BB X ^ " i ^  Aoporn npeuB  E i -

AOBiaty, UM6 HH0 , h to  ne cAigoiiaAO 61,1 g ą B a n  eft iian paii- 
I ACHie upe3T, n y m y  k b  EiAOCTOity, a  nanpoT iiiiB  k b  I po- 
! A HO.

Ho 'o6 t>cmb aroft c t a t m i ,  h  T ain , y a te  gaACKo npeB30- 
iftogm eft np egn oA oatem ib ie  hamii p a sM ip u , sacTaitAaeTB  
n ic B  oTAOatuTb pascM C Tpiiilc Bxoro B onpoca go  g p y ra ro  jia- 
3a, TiM'i. 60.1 t.e, h to  oho ii 1. ociionaTOAi.iiaH ctati.h ho to- 
My w e  npegMCTy, naneM axam ia ti BT, IN 2 5 - m b  AfiUioHepa, 

j nogaeT B  naM'i. u'oiiogB iio c b h tu ti, nicitoAbKO npeM eim  n a  
ó o A ie  ciieitipA biioe iiayu ciiia  aroro B oiipoea. M u  o u e iit  
pagiu BCTyniiTb c b  AiujioiiepoM B  b 1. co iiep in e im o  fiesAiiH- 
n y io  11 no-BTOMy coB ep m eim o 6 e 3 npuĆTpacTnyio iioacm h- 
Ity OTIIOCHTCAIiHO OOAMUCll HAU MCIII,UlCfl HOAbJI.I, liAKyiO 3U- 
iiagiiMft Kpaft Moatex'b ojKugaxi, o t b  uuiicito-GiAocTOKCKoft 
I li ll  OTB 0 pHHCKO-.MUeiICK.OH HteAiSHBIXT. gOpOl’T,. Ml,I T i\I'l, 
OoAie p.TgyeMCH aroM y R iy n a io  noKaaaTi, iipuM ipx, euoKoft- 
110 u npiiAHHHo u egeiinoft atypnaAM ioft iioacm hkh, h to  s t h  
npuM ipbi cxaA ii, k b  co iK a .iiiiiio , bco 0 OAic 11 6 o a i e  p ig itn -  
M0 B B iia m eft atypiiaAHCTHKi. (Cne. lhejia .)

B  I i  .JI L  I I  O . -

2 8 -r o  anriiyniitaro iio iia , HiiiiOBiiiiKaMii Bt.goxic.Tua B u -  
Aeiic.Karo ynefJHaro o itpyra , g a in , o m .it, o o ig 'b  oi.iinueM y  
im n e4 UTe.no o itpvra , i i i . in i  iiHcneKTopy u h a c h v  iio ch u m x t, 
yHc.fiiiMxt. u a n eg eu ift, re-H epaAB-AeiiTenaiiTy ó a p o n y  E rop y  
nćTpoBHHy B p a n re .iip , no c j iy ia w  iij io io g a  ero  inn , :ta- 
rpam iiiM  b b  G. lIoT epd yp iT ,. O o ig B  g a in , o i.ia t , iib  a a . i i  
dB opm icK aro HHCTirryTA. KpOMt, hh h ob h h k ob b  y n e S n a ro  
oitpyra , b b  h cm b lip iu ia.iH  v n a c x ie  M iioria 3 H aTHiftm ia  
b b  ryftep iiiu  Aiiqa B oeiiuaro 11 rpaatgancK aro BigOMCTiiB. 
B o  upeM a o O ig a , oro BMcoKoiipeBocxogiiTeAbCTBO r. r e n e -  
paA B -ryóep T op B , 11peB03r.1acH.1T, t o c t t ,  3a  sg ó p o n ie  110- 
4 TCiinaro focT ii. n p n  o to m t, c . i y u a i  c ta p iu if t  CAyatfioH) 
H iihobhhkb MiiHHCtepcTfia n p o c B iiq e B ta , u en cop 'i,, g . c . c .  
II. B . KyitOAbllllliB, HOCBHTHBinift 0OAie IIHTHgeCilTII A i l ’B  
y c e p g ia  11 giiiTCAMCOcru odiuecT noiiiioft 110.11,oh, njioiuH ecT, 
( it t ,  hm chu oitpyra npnitiT C T nie, b b  CAigyioiqiiXT, cAOBaxn.

I Io tb o a i.tc  n a m e  lip -n o  M iii, k a k b  CTapmeMy A iraM ii n 
pivatS on ) Iip iu u m , n a  cefia  ii3B a n .ien ie  cepgCMiii.ixT, 
■ ivbctb t, B cero n a m ero  eocgoB iii, kotopm m t, bm e iq e  n e-  
piBiro yupaiiAHAii. G ygi.fia  AiuuHAa Hac'b v T tm e ii ia  n p n -  

BiTCtiłOBaTb HAHaAbHIllta, C'b ItOTOpi.IM'b, MI,I MOI.IHOT, e iq e  
HMiTb n a g e a tg y  giAHTb CAOgitoe 11 ropiutoe, Tpygi.i u n a -  
geatgb i ua iio iip m u i dftpapoBaHia imioiiiecTTia a g im n a r o  
p p aa . IIo  Kpafiiieft M ip i  npiftMHTe o t b  iiaw i, t o ,  h to  o n a  
iia.MT, n p eg o c r a n iig a , 11 a e r o  ueMoateT'b o th h t i,  o t t .  liac'b. 
npiftw ńiTe ftcK peim ifl a teA an ia  B g p a ii ia , fiAarogencTBia 
y c n i x a  bo BCix-b iia M ip e iiia x B  Baim iX B, 11 h t o o l i  Ka,Kgbift 
p a 3T 
ne
TiM'
peir , ,  , , .
UyocKOMB, a  renepa.iT , c y n e p B -u iiT e iig e i ir i ,  pemopMaTCHoft 
uepitnii JtiuiiiHCKift n a  HiMeftKOM'b fl3 biit ,.

H a  b th  iipiiBiTCTBia fiapoii'i, E .  n .  E p am  cat, OTBiHa.n, 
oatiiBAemiOH) , c t ,  r.iyfioKii.MT, <!vbctbom t, h Bo.iHeHieMB 
i)0o ii3HeceHHoio piubH ), oaKAio'ftinT, e e  CAOBaMn ; ,,T1 i.ki 
agopoBbe B c ix 'b  iipH cyT cniyw iuH X B  11 OTcyTCTnyioii(iixB

HHHOBHHKOBB Oltpyi’a! I
nee g iu e ii  c e f ia  11 g a a te  B a fiA y g m eu

Ilbio agopoBbe MOAOgeatii, paoyMiio
A. II.

II p  O II Ć IU E G T B T H :
13 b jiab M bcaut Bb saoTuiifL 3  m h  t  p o b m  l i a n a  guciWHCKaro 

v t o ia  c r o p tu r  A":l w iiJiue goMa bmIiotT. cb  naxogiiBiimM ca Bb 
oiitlxb  iiMvuiccTBOMb, npHHagAeiKaBime fl„oPHiiaMb KasiiMipy u  
HeTpj A a i. x i i M o B i n a M b .  > oWtk b  HCTHoaenb na 4 ,210

CubHUimcKaro yt,oga Bb gcpeBUl; II h g  y ' m i x  b , JtbinrMnu- 
cKaro ce.iLCK.aro oóiąecTBa, now apb HCTpeGu.ib Tpa naGbi Cb HMy- 
lJieCTBOM'b. yGblTOKb MCTHCJIOHb B'b 2,2.44 p. _

BnxeacKaro yr.aga iib Kaaćimoii gcpcaiit, r  o  p 111 b n h a * *■, 
ttlfcraóJibćKaro oGmecrna croptAO BoceMb KpecTMHeKHXb goMou .

Ub y p o -m a it  lUmapbi EHJicucKaro y toga , na Gepory p ^ n  * m  
m il le iio  MCBTBoe tDao yTemiKa HiuioucKaro M nciiaio -1'1

2 X  S i . . . . * * ! "■ • t s s s r s s f cBbjcKv oGiiapyHielio tto ELikcbckw , B3HBb Cb coGow cto p jo .ie ii, ot 
n p Y S a c a  I i  Topoga 4 gAH .xtoxyflCH TOBapa H DCBOaapaTH.ien

Bb r. Bipibiib, naMtcTHHKb BoJioncKaro G B .-gvx°Ba
ApxHMailgpHTb A H T o B i ii, npenpoeoai.ąaH Tbjio yMep

p oM o iia x a  T o ro  ato M o iia c T u p a  r c g e o i i a  I l y m s  j p c x a r o  Ha 
K jiagG am e, ho g o x o g H  aacT.aiibr, y iia .ia . n a  aew jiro n  C K o p on ocT iian io  
yM e p b ,

lp jK C K a ro  y b a g a  u b  g e p e n iG i B l i  Ji y  n  ą  a  *  b ,  n p e a ie u n o  o5 ;i 
a a n iia n  K pecT bm iK a K ooaabC K oft b o jo c t h  E  li a  ,C t  p a  b  u  ii c  k a  h  
y ą a im .ia  n o  BpeMH e n a  BepcBK Oio My.-Ka c b o p i o I i, c ii ■!> a  C t  p a -  
B II II C K a  F I). • ■

llpoan iu a ioH JiaH  in , A h ,lb  f l . ia  ija x o H eflif l n p o T ep n lin a cM o fi G o jita -  
Hif, l i oMbi mma JlMflOKaro y t aga  K) 3 e a B n .1 1, , , TO K „ .. -
iib in iiJ ia  n o g a n n y fo  j i ateeMb,  10,0101, “ 1 Ł u d 
goflKIHHKOMb Tp;K*UHKOMb ;  J fly ^ “ a i Z
EM flypHO If 4 pe3 b Il hCKO.I EK( > HaGOBT. B'b ClLlMIblX'b My*K.MlijTX'b CKOrr- 
u a .ia c b . U p  Ji iiep B o u a q a jib iia M b  i ia e j i f ^ o o a i i i i i  oG n ap yau L iou b , hto  
ona GbiJia O TpaBjicna i\ibiiin>łiKOM'b u  n o Ą o a p tH io  B'b aTOM'b n p c c T y n -  
J ie n in  y u a jio  na oanaHeirnaro jiaKen Tpatcif/iKa ii  c j iy « a iiK y  K c^ bo -  
•coBfiy, K o ro p b io  n o^ B ep rH yT b i a p e c r y .

U iiJiG itcK aro y li3 /\a , ui* iiM la iiu  II p y ą  a  x  t ,  noM ’f e in n u u  
K y  p JK O H T K O B C K O  ft, CTopLJlb JKlIAOjj /\OWb C'b npilCTpoiIKaM  II
pi H axodHBinm viGn b b  iic .vi b n  ."v̂ y m c  ct  b o  Mrb. y G u r o ic b  n p o c r n p a c T o /i  
Ąo 1 ,9 0 0  p y ó . Lio upeu ir 3toto  n o a ta p a  K pecT bm iK a M a p in n iia  K o -  
p n u (E an , c « a c a H  iia ij  o n i a  M M ymeoTBo, ciijiliio  o 6 o « rjia r* i,.

R11 aen cK aro y ta d a ł li h uMt»nin 1* o p k o b m  n  a n  fc, noMlmpnKa 
m  o it a  ii o b it h  a  ott» MOjiuin cropftjiH 27 Man, CKOTHbiii Ąoopił ca- 
paft i i  KOHioninn e*b 3K ifnaa;ajrif it copvero. yG lito kI i ifCHHCJieinj bt» 
1 ,0 0 0  p y ó .

H a  «i»op u iT a^ T ił r o p o w a  11 u  ji i, ji o 2 8  M an iio h m o , c r o p tA i*  
Ą u o p a iiK ił C i i H / i e p c K O H ,  cto h m o ctł  KO Toparo ąo 0 ,0 0 0  
p y o j ie f t .

TpoK C B^ro y * 3 Ą a  B'b HM t.Hin K o T iia x i,, n o w k ru ifk o b l  C o k o j i o b -
c  k it X b ,  2 8  m ;u i , o r b  m o x h  i u  c r o p l u b  a v o a p b  c b  p a a iu r o  p o g a  
x .U o o M b . > QbiTOKb npocTH paeTC H  g o  5 0 0  p y ó .

t o r o  m e  y t ,3 g a  B b  g .  A irTO K O jim axb, iiM t.H is  ŻK ii  ;k  m  o p  m , 
r  p a  *  a  I u  iii i  c  u ii «i a , n o m a p o M b , H p o tic m eg ir iiiM b  o n ,  m o ji-  
h i ii 2 9 - r o  w a n , n c T p c G a e ilu  g n a  KpecTi>nii x ie  g B o p a  c o  net.M b HMy- 
iqecTBO M b ctoiijioctlkj g o  3 ,0 0 0  pyG.

i l ł ia e i ic K a r o  y fca g a  n b  aacT e iiK b  U p u  11 k  h  h i k a  x  b ,  C y g e p u n ii -  
CKaro HOJiocTiiaró npaB acniri, c r o p l i .n i  31  M an o n .  m  o ji h  i  i i  asioapb  
II CKOIIIUH gBOp-b CO HCtMb IiaXOgHBItlHMCn T aJlb  HMymeCTBOMb.yGaiTOKb n o x a a a i ib  iib  3 5 4  p y ó .

—  T ° r<> m e y lia g a  (1 -ro  i io n n  B b  negajicKOMb p a a c T o n u iii  o n ,  Kaar.- 
BapiftcKoft a acraB M  r .  B n a i,n o , o n ,  n e H a a tc T iio i i  n p i i i i i H u  a a r o p t a c n  
m H goik g o  Mb g B o p n u a i ia  P i i x o i e c a i o .  Lii.m um oj. Bb to  h j , l—
MJI IIOpbIBlICTbiMTj BflTpoM1> o r o ilb  oT n ocA o na cT O «niniH  iiG jin aii ĄOilli 
ĄBOpflllHHa M  h  JI JI c  p  a , KOTOpblil TO*C OXBRTHJIO naaMCJICMb IIM t- 
„Tb Cb ap iiM U K aB inH M b K b lioM y cap aoM b . l ib  c a p a t  s t o m t ,  
n ia a e / i  p e o x r a y a b  1 5  p o r w  4 - r o  p c a e p u m r o  Ó aTajlioiia H u a o B c x a r o  
H t.x o T .ia ro  noJiKa. O n  m ip u n a  n a x ogH B U iH xcn  B b  H e f .x r a y a b  4 0 0  
JIłlTpOIIOB'b M-1-ynTa I io p o x y , OroiJE n-T-nraia, 0  0  U t i ix t d y d b  4UU
HepcTLi 'u a  gOMb g u o p n iiH .ia  C o n  J  p a a cT o n m eM b  n a  n o a b -
p T .ib  c o  n c tM b  Iiaxog iiI!H iiiM en  “  11 a ’ K0T° P “ *  T» * « r r o -I „ AHBIUHMca Bb IICMb HMymeCTBOMb. yóU T O K b
upHUiiiicHi.biH BT..ML n o m a p o M b  upocT upacTcn go 4 ,0 0 0  pyG

I b i .  Ip oK .axb , Bb 4 a c b  n o  n o .iy g n w  p a a p a .iiiJ ia c i. cH ju .iian  u j p n  
c i ,  npoAHBHMMb g o a ę g e ś ib  u  r p a g ó a ib  B eju iT H iio io  B b  o p t x b .  B v p e ft  
co p n a iib i Kpbirrm eo  M iio n ix b  goM oB b  11 c T p o c i ii i i ,  a  r p a g o w b  n o ó m o  
m ii ir o  cTOKO.ri, b b O K iiaxb goM O B b ,ym i’iT o m e iib i o b o iu h  iib  o r o p o g a x b .  
E y p n  a-ra iib  g a .iL n tf tm e M b  x o g t , ,  cop B .a .ia  i ib  m -LctotkI-. K p e u o ,  
O iiiM nircK aro y lia g a , x p b im y  c b  n p a B o c a a n iio f t  n ep K W i, a  paBH o n acT i, 
K p u u ii i  c b  P u M e to -k a T o J u iie c K a r o  KOCTeJia, a  tr k /K c  noBpcĄH Jia  

inilK) yT oro  KOtjTejia 11 M iio r i/i cT p o e iiiH  ' ia c r i ib ix b  j i i i if i , .
—  T oro  m e ’iiie g a  Bb r .  liiigeiiK b cn .ti.n an  Gypn copB aaa xp b iu m  

co MuoiTixb goMoBb, npitiiagJie.-KaHiiixb miiTejiaM b ro p o g a  u  c b  t io -  
peM iiaro 3aMK.a, a tsk jr o  rroaoMa.ta Miioro gepoB i.enb in. c a g a x b .

l i b  l i iij i i.u t , 2 9  M an cBnptnTCTiionajia C T p a m n a n  6 y p n  c b  g o m g eM b . 
B y p e io  p a a p y n x e iib  ap T B U A ep iS cx ift  c a p a f i,  a  r p a g o i ib  bc .i i i h i i hoio B b  
o p t .x b  n w  ó hto  o n e  u i, s iu o r o  CTCKojib i w u t ii  bo  n c b x b  g o M a x b .

31  M an iib  Bm ieiicK O M b y t .a g t .,  B b  iih t i. n a c o i ib  i i e u c p a  n an aJiacb  
c i i.ir .iia n  G ypn c b  upogHBHbiMb g o m g e x ib  u  GojihiiiHMb r p a g o M b , n p o -  
g o jim a B H ia n cn  g o  gBHHTii u a c o iib  n o n e p a . t ’tM K ii I ta .u i .m r i, n o g .  
g o  lieHM OBt.piioft BbjeoTM  H v r .ty o .ic li ! ibiH M tC T a tio j ie ii a a a i i n i  Gu j u i  
Bo g m o , K 0 T o p a n ,6 t ic T Po CTpoM nci. n o  iiak'jioiiHOH M-fccTiiocTii, n p u H if ,
II u  a a  i io iip e H ig e i iiu  n o  n oH ro iioM y T p a K ta 'iy , o n ,  n o jio B in ib i C T an u iii 
M o a o g e n i io  Kb M bcTe'iK y K p a c n o s iy  it o n ,  K p a c n a r o  g o  a a u iT a T iia r o  
r o p o g a  PagoiUKOBHM b, c i i e c a a  iiocc-mi, MocTOBb, n p o p b a g a  T p n  n . t o - 
t h h u , p a s a o p iu ia  T p n  m *j ii h h u l i , n o g M U .ta  r p n  T o g e r p a ^ iib in  cTOJióa,
KOTOpj.lC Cb II1101)0.10KOTO [I.iaB»JlH no  "CgT; CHCC.ia Bb Mt.CTC'IKt, 
K paciio iib  Gamo ij otG ii.io rpagoM b n a  npoTnm oiH  20- t i i  B e p e n , n o - 
cbiiŁi. Jib  MtcTCiKt, T pygK t it o r °  oK|)ccTHocTnxb rpagoM b, up iiT ii-  
neiio  TaKme BecbJia Miioro yóuTKa xJit.GaMb. II.toi'Hiiy n p n  I’pyg.-n 
Koił M cji.iiHut, paaM biao. Ub iiM tm it g cK in iin n ax b  paap y m co a  bo-  
goto BHHOKypiiH; no lunoM M b gpyniM b Mt.cTiio.'T/iM i, npHMnnoiibi 
orpoM H un onycTonicHin, °  K° n x b  coónpatoTcn cH tgŁoio- H o tto b o o  
cooGnienie o t b  M o jiogem a n p eab  KpacHoc Bb r a g 0 , ,*K')BIl4 n  Gn.to 
npepBanO, no T o rn a ca , BoacTaiioBjiono.

Biijteiicfcifro y tisga , n b  m at.iiin  n o . t i i T I , l , l l l l l l i noM tim iK a 
BoaogKonnn.i, BpeMcnuo oGnaaimtaft K pecrbiiH itiib MoxogenaHCKaro 
cegb cx a ro  oOiHccTBa II a  u e a  b  Ii y ó e "  b , n o  HeHantcTHofi n p tt-  
■iiiiili a a  p  t  3 a g  c ij.

—  8 b  r. B u g b n t ,  2 4  M an, Gnpmcno11 n a u o ią H K b , K p ec T b n m in b  
C n tn u n iic K a r o  c e g i .c x a r o  o 6 tn eCTB!l n o  HeH*B'fecTnoft n p i i ’i i i n t  B b  
K O H iom iit n o B t.cH g c n .

3 -ro  iionn , TpoKcxa o  y w g a , n b  g e p e n u t II a  u  0 p  T a  x noM t -  
iUHK.a r  o g  a  u  e u c k a  1 llr t'MCH*Ło-,oÓH3auiib ift KpecTŁniiHHb 
H k 0 n b  B a g  o t t  T > 1 "h’ ” 0 gt.Tb, CKoponocTHatiio y-
Mepb. n o B C K p w a n iJ -’ u -  *a 3ag0Cb, , i r 0 o tib  oT pangem , *oc 
a.opit‘iecKii»ib afl, ■ i d _ P ’“ e Bb OTpaiigeHia axo ro  KpecTi.n- 
lu tn a  nag o  n a  A lliKoBb, KOTopue n ogB epm eiiu  a p e c ty .
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UT'L BHJLEHCKATO nHTEH H O -AK RI13H Aro Ń
H P A B J lE H Ifl oó'J»Ji[uiicTCu, uto oho, na ocnoBanin B i.i- 
co'ianme yTiiepiKĄcmiaro -i iw-ni 1861 ro^a Ho.iojj;cni;j o 
II iitciThom'i. cOojrt, OTKpw.io cboh ,y];fiCTBin c'j> 1-ro iio.ui 
cero 1862 rofla. .VnpafueHui Haxo.uiTcir. TySepucKoe bi> 
r. Bh.ii.ho, na Bii.iejicKofl y.m iyt b'b aomt, (aiii.yipoiro- 
OKpyiKHLUi : 1-ro Onpyra Bri> r. B iijilho, Ha H tuenK oń  
y.mut, in> Mio.i.iepoB'i., 2-ro bt> r. TpoKaxa., 3 -ro
B'b r. OiiiMHiiaxi., 4-ro bt> r. CBeHaanaxi., 5-ro bu* r. J lii- 
Ąt>, 6-ro it'b r. Bn.iefiKt, 7-ro m, r. Ąucnt*.

O 1'OAHUHHXTi 9K3AMEHAX1. B t  BHJlEllCKOMT* ^BOPHH-
c k o m b  r r,', 'r 'T
3EH H 0M 1
UkOMł* IlHCTlITJ’T l. H n  11A B T> Ą O M C T B K11111 *1X ’L OHOMY KA- 

* 0BI>A3H0B0M 'b 11 MACTliblX'fc JKEHCKIIXT* IIAII-
CDHAX'h II ni'HXOACKHX'l. IHKOJlAX'h.

B'l> BlI.lCHCKOMl. ABOpHHCKOM'l. JlHCTBTyTt IipOH3BOAUJlUCL 
roAMHiiue BKaaMeiiH c i, 1 wan no 16 ironu 18 6 2  roAa. B oe- 
HHT3HHHK11 V II  K.iacca Cei’O ISABC/iyiliH HCIlŁITMBaeMbl ÓI.I-1 H 
I’- AHpeRTopoM'i. hi* npflcyTCTBifl ero ciflTejibcma rociioAHHa 
n on eu im oia  BiiJitHCKaro yueOiiaro onpyra kiihbh A.ioKcan- 
Apa llpoxopoBHHa UlHpiiHCK&ro UlHXMaTOBa, cro upeocBH- 
mcncTBa Bfl.ioncitaro enucHoiia AAa.ua CTaiiflC.iaBa K pa- 
cHHCKaro, cro BbicoKonpenoAqOifl apxuMaiiApiiTa Ioann a h 
ApyrHxi. AyxouHbix b ocoOi., ero ciflTOJibCTiia r. noucTHaro 
noneHHTeAH rpa«i*a CTeuaua ILurrepa, r. uncneKTopa xa- 
acHHi.ix'b yjiiAHiu i. T yro EpuecTOBHua TpayT<i>eTepa u u .ie-
HOBT. COBt.Ta.

l l o  oKOii'ianiii iic 11 U tah ifi oiipeAtaeHieM i. miĄarornuecKa- 
1-0 coiitT a HiiCTirryTa h c/i. paspfcuienifl r. iioncuHTOjifl B a -  
A enci,aro yueGiiaro onpyra yAOcroeiu.i 6n .u i aTTecTaxoB’i. 
c». npaBOM'B na uhm* XIV im acca li.M tcrt c ri> ripeHMymecT- 
Tia,Mn. BceMH.iocTHBtiiuie AapoiiaHUbiMfl ceMy aane/piniio, 
t’JitAyiomie BOcnuTaHHHiiu.OKoH'iHumie no.ini.ifi iiypco. nayin., 
a HueiiHO: Bo  A iiaToaifl, KnuMHUHKiu H natn ., XapMan- 
ckUi JIioabuk'i., /K danoeuii AjieKcan/ip'i>, M onm ucuii K a-  
HHMHP'I., Jaeopcisiu M eiacAiB'i., PuóaJimoecKiu AiiTOin,, 
flm eecKiii B.iaAHCJiaii'i*, HauututtKM FycTain., Eopoecniu 
BaaAHCJiaBi. h Peuiumopi Ejtoumyiairb.

BocnaTaHHUKU me Peim m ops O cm n,, IUyuiuma Ka:m- 
MBp'b, Apnojibdi Huiio.iafi, EmąuHCKm AHApeft H P jia M ti 
AaeKcaHAP'b yAOCToenu aTTecTaxOB h c/i. upaBOM'i. u ocxyn - 
Jieiiin bx. yHHiiepcBXOT'J. Gcai. npieMiiarosKBa.ueiia, a  Cmup- 
neuKo Anxoii b, Anmyiucewto A arm u*, llpM uOujibcm i C ra- 
HacAaB'i., Ąemicotii JV]uxaii4 ' b , jdpoeecriu  Ahoiio.ii.A'I., 
Fovea ,im m  CTaiiHCJiairi., MuxaJioecuiu BaaAHc.iaB'b, Una- 
Heeu’ii  I le x p i. h Ilaiuim ciiiii A.ieKcaiiAp'b yAOCToeiiu ax-  
TecTaTOB'b 061 . ouoHHiiiifl Ky[»ca nayK'b16e3 i. upeHMymecxin., 
AapoiiaiiHbix'i. KOHiUBUiiiM'i. Kypc'b uayK'b B'b ccm 'i. aaiieAC- 
Hiu.

Ox.iHHHtfimie » c  H3T. hhx'i. narpaiKAeHi.i MeAaaHMH, a 
HMeiino: Bo A iiaxoaifi boaotoio, a HmAwuąKiu Hiiaii'i. 11 
XapMdHCKiu Aioabhk'i. cep eO p aiib iM fl.

PallHblM'b o6|)a30Ml. lipOHMeACHbl rOAHIHHO 9K33,-
M em .i 11 m . HOAnfrAOMCTneiiHOMb u i ic x u x y T y , B n .ie n c n o .in .
Ka3eHH0 M'i> oOpaBflOBOM'b A-ifl ó.iaropi)AHbix'b A tfiim i. [IaH- 
c io n t . n o  oKOHianiH HCiiuxaiiifl yAoexoeHhi Obi.in na 
ociioBaiiiH § §  3 8  11 39  iiOAOsenin 0 ce.\n , aaneAeniH oAo6 pn- 
TCAbUbin. a x fecra to B ^  ex. npaBOM'b noAyqeHin CBHAtTeAb- 
cxna 11a npano iiepBOHa>uui,naro oO yien ia , c,ThAyioinia boc- 
••"Taiutiinbi, oKoii'iHBiiiifl noAiibift Kypcx. uayK'b, a  ii.ueHHo:
Aopoine»cKan Tepesifl , KpMUMcaiioecMft E.iciia, Cbllda 
IlAa.iia, IleaiuKeeuHB Ba»Aa, AOuxnw E .ien a , liopeojcad 
E.iena, JkmuLCKan 0eoAO3ia, MomuncKan Aypeaia, Boum- 
Koewi'i IMijiia, Mamyjieeuts K a M ii.n a , VuOnuHCKan J leo K a -  
A'fl, Cibbiii, MomuHCKan M apifl, Muceeuna M ipin ,
XcncmoecKan E  ic i ia ,  roMwieocKan M a x p o iia  h Aneucibee-
cm n  Mapifl.

CBppxx. Toro oTAHHHtfimifl H3'b HHxi. yAOCToeiibi MeAa-xefi 
a hmchho: 30.10x0ft XopomeecKan T cpeaia , a  cepeOpaHbix'i.: 
EpMcuołcanoecKan E je n a  h Couda iiponifl ;ko na-
rpajKAeiibi noxBi.ibiibiMii .nncTaMH 11 KiiHraMH.

HiKOiien'i. iiponsBeAeiibi Gijau roAHiiibifl Hcm.iTaHifl bt> 
noABliAOMCXBeiiHbix'b HHCTiixyxy HacTHbix'b jkchckhx'1. iiaH- 
cioHaxi, h rrpHXOACKHX'i. nmo.iax'b. M iioria h3t> B ocnaxan- 
HHni, c h x t .  aaneAenift, ok o iiiiib u iiix i. c/i. y c ii’fixoM’i. Kypc'b 
nayKi., iioAiiepra.mci. in . c o B tx t  B iucncK aro Anopaiicitaro 
flHcTHTj'Ta iiciibixaiiiH) na npaBO iiepBOHaua.ii.naro o ó y ie -  
Hia a no BbiAepwaiiiu onaro iio.ivaii.ih yCTaiion.iemii.iH 11a
TO CBHAllTC.lLCTBa.

H 0 BI.H1 IlpiCM'l, HOCIIHTailllHKOB'l. in , ABOpflllCKifl HHCTH- 
TyTb iiaaiiaHeiib c i .  OTKpiJTieM'i. hobmx'i. itypcoBx,, nain . 
y « e  oiri.flB.ieHO fii.uo, t .  e . c’b 15 aBrycTa. Ilporpaiiira  
oOupia rflMiia:tniecKaa. I’oAonaa n.iaxa 3a iio.m oe coAep- 
» a n ie  B ocnuT aiuiH K a n o  3 0 0  p y 6 . n 3 a  n o j iy n a n c io n e p a  n o  
1 2 5  p yO .iefi. ^ e i i u a  a a  i ta w a o e  n o a y r o a le  b h o c h tc h  B iie -  
p e A i,. A npeK TopT, Iladpem de-liapne.

0 pflCTBiaXTi
KOBEIICKAI’O ri'BEPUCKArO IIO KPECTLIIIICKIIM'b /yluiAM’b 

111'lTCłTCTBIH lib  TEHEH1H MAH 1862 r.
(OKomanie).

I1 6 B o noiiofly npgrfccHemft, t)Ka;u,i HaeMi.ix'i, KpecTŁniiajn, oa- 
" W CŁtOfli. npaaiiaji-b hcoGxoah-

MUMT. —  Cl>: OflllOH CTOpOHbl , IlCMeA-lfllllll BBeCTH B’B /VfcBCTBic, 
bi. nMt.Hin »Toro noM tinn a, ycxauiiyio rpaMOTy, c’b apyrofi, Ha- 
xoflo, b to  a  BTHM’b KpecTi.BHe He OBiJiH 6bi flOCTaTOHHo o6ecne- 
BeHLi oTb ero ohnioraTe.n.eTB'L, —  nn^HeprH.ri- s t o  naitHie o iie- 
KyHCKOMy ynpaftaeniio. O hcmb ó u jio  npeACTaB.ieno npHcyrcTBiro 
11a paapfiiuem e. aa TkM'i., mXc ijiu m  m . nocpeAHHKb npea-
eTamiab ycTaKiiyHj rpaMory ji npocMJi'b npacyTCTBie, ąah BBeflc- 
IHH OBOM, KO.MaHĄHpoBaTŁ flpyrai'O BHIiOBHHKa, T.'IK’J. KaK’b nOMJi
ll V Till 11 nOJlt.lHHKb BOBCC He XO'ieT’b IICIIO.IHHTL HIIKaKHXb 3KK0H-
iibjxb ero paeiiopaaseiiiii I’aacM otptiiie u  pt.nienie BToro flta a
nopyneno coct.Ane.My MJipoboiviy Cbtafty, KOTopj.iii, oeHOBLiBaHCB 11a 
nocTanoB.ieiiiu lipacyicT iiia  o oonaaTejibnoM’b nepeBeAenia xp e-
CTJ.HII’b BTOIX) HMtlliH IHl OÓpOK b, H HaxOAH, HTO OTOT’fa IIPmiVAII-
’rojiŁ H uii nopcBOA’b nocatflO B aab He o t t .  b iih w  xpecTBHHi., a  ca - 
Maro HOMtujHxa,—  npiianaaT . cnpaueAaHin.iMT, npuM tiiHTb k t. UHM’b 
198 c t .  m. 11. u  ocbo6o a h t l  Hxb 11a ’/ j  r o ^ a  o n ,  HcnoJiaeniH iia -  
A t.ii.iioii noBHHiiocTH; x p o j i t  Toro, aaiiBH.Vb o hcoSxoahm octh , n p a  
BBCAemH ycTamioii rpaMOTti, hc ynycxaTb n a b  un/\y xa'iecTBO ae- 
MAH , n a  KOTOpytO ltOMtinilKb ncpeC eJlM b HtxOTOpblXb ąomoxo- 
aiieBb n a b  c r a p u x b  ycafti.Sb. M npoBoil c b i a ^ b  liocTaBH.ib 11a 
BHftb em e TO oSoTOflTOJILCTBO, UTO KpeCTbHHO OftHOH ĄepeBHH, Bb 
SToóib iiM tu in , flo6poBo.ii,ho oTxaauB aioin iccH  o tb  aeM e.iiiiiaro 
iia f lta a , c b  n t.iL io  iiafiamiTbCH oxb  t;irocTHLjxT. oTHOineniii Kb 
humT.uuihv, iipeflCTauJiHioTb coGofl iieK.iiouirrexBHOe, p tflx o c  HB.ie- 
n ie , pfeaxo oCpHeoiibiiiaioineo xapaxT epb  iix b  noaoaieuiH . IloM tm HKb, 
cb  cbo cu  CTopoiibi, asaayneb n a  lijm eipacT iib iii fltiicTBin m. n o - 
cpefliu iK a. npociijib  npiieyTCTBio KoMaiifliipoBaxb CBoero UJiena, 
fljiii M ti'THaro H ac.itfloB aiiia oóeTOHTeai,cinb f lt.ia . IIp o  wtomt. 
o iib  aanB iiiib , u to  ii  u a n p e f l t  .in m aeT b  ceón upaB a ataaoBaTi.cn 
11a fltficT iiiii 3to i:o  u ao u a , 11a xoxoparo  o iib  caMb yxaaaJib 11 ko- 
Topoiiy mu 1.1*1, f lo a tp n e x b .—  1' i a s a i r b  s to  TpeóoBanie , n pH eyr- 
eTuie Koviaiifliipoiiajio c so e i’o u .ien a , xoTOjiLiif, c fltaaB b  M tcTnoe 
jiacatflO H aiiio, n p u  G b ith o c th  flayxb, iip iir.ia iiicu iu .ix b  n.Mb, n o -  
CTOpOHlIHX'b nOcpCflllHKOBb, HaUIC.lb nOMtlUHK.l BO UCtXb OTHO-
m eiiiu xb  lienpaBUMb h  asaJioGy cro 11a m. liocpefliiHxa, aa n p u -  
cxpacTie,—  in; ociioiiaTeaŁiioio. Birttcxt cb  c a m  npeflCTaBHjib n p n -  
eyTcTBiio, u to  Bet xpecTiHHe, Bb tom 'b HMtiiiH, anauaxca, no m i 
iieirrap/o, 11a CMtmamioff itobhiiiiocth , a He 11a u h c to h  iiaflt.n,- 
110H, K.'iKb yfloiiTout.pn.ib noM tiniixb .—  Fyó. npiicyTcxuie, ltaxoflii: 
a) u to  xpecTLHiie .sxoro iiMlaiiu fltiicTBirie.iiaio cocxoHTb na c» it- 
iuamioH hqbhhhocth; 6) Uto aa TtMb ycTaonan ipaMOTa flo.iasua 
CbiTi ocitoiiana oTHocHi ea m o  HauiicjicaiH noBHimoeTir, Ha hhboh- 
TapilbJX’b noBllllUOCTHXb, KOTOpblH, 3a CHJIOIO n p illltu . Kb 123 CT. 
11 137 ex ., flojUKHhi óbiTŁ onpefltjiciiM  Bb iieft Hii’i’poio oupok'a, a 
He nafltJibiioio noiiHHiiopTMo, xax b  Toro x ou erb  noMtxHHKb; n  b) 
u to  nooGxofliiMocTB nopeBecTii xpecTbHiib cb  itafltaiaioii hoiiiiii- 
HOCTH iia o o p o x b , xaxb  cflinicTBenuoe cpeflCTBO naóaBirrb xp c-  
cTLHHb o tb  Bpefliibxxb HocJitflCTuiii u x b  TencpeHiiiHro nojioateniH, 
coaiiana xaxb  ca.viHMb npucyTCTBieaib H uxenoMb ero, Taxb H mh- 
pOUUMb CbtaflOJIb M noepCflllHKOMb,—  110X0)1(11.10: nopyuHTB flpy- 
l ’oniy m . nocpefliiHKy iie.-uoflAemio aaii/rn,cH, npH yuacTin caMaro 
noM tim ixa, cocTaBaenieMb hoboS ycTaBiiolt rpaMOxw, na ocHOBa- 
m axb , yxasannbixb npncyTCTBieMb, n , Bb oTiiomeniH noBtpxH 11 
BBeflonin en  in. f ltf tc n iie , nocTynHTi. no ycTanoBaemroMy nopHflxy. 
O ueMb upefloTaBHTi. r. reiiepaab-ryóopiiaTopy.

B b  a a c t  fl a ii i n 21 ivy a n hckjiiouhtbjih io  paaptma.lHCi, t o -  
kymi>i flt.ia  m paacMflTpmia.iiicb ycT auuun rpaMOTbi, Bb KoxopMxb 
lfaMflCHbl Tan in  Hie OIIIHOKH H HCTOUIIOCTH, xaxb  H Bb npcflbltfly- 
iHHXb (cm. oTueTb rv j. npiicvT. aa anpt.ib  m-H’b 1862 r.).

B b  a a  c t  fl a  u i h  25 m a n .  I. l l o  B o n p o cy — e j i t f ly e T b -a n  
flcucH iiiy io  u ii iu c u ra p n y io  o i i t n x y  n o B iin iio cT o ii y iiieiibm aT b n a  
c ro jii.x o  y 0 , n a  ckohm co yM ciibiuciia n a f l t . i i .n a u  noamiHooTi., npH 
npH B eflciliH  ec , c o rjia e iio  ł  ij. 150  c t . ,  k t .  iiopM t, ? .  e .  23  flHHMb 
o p  fleeiiTH u i,i V i t  e c jin  x a K o n au  o p ti iK a  m i a te  3 p . c o p . c b  f le c « -  
THIIU, t o  n o flx e* n T ,.- jiit c6ai.K t 10°/*"f I'y6 . n p n cy T cT a ie  110,10-
iKHjio: i ia  ociioB aiiiH  2 h  3 n. 128  c t . M. n . ,  I ta b  fle iies*1" ’* „ „  
iie .iT a p i.o if  o p tH K ii i i o u h h h o c tc h  flo am iia  C b n -  copaaM tp-
iia/i co.iBKa, t .  e . /len o a iiiaa  nofl»Tr,“  e .
i i i  n a  CTo.iLŁo m e  n n , , -  - “ I0CTt A O M n a  6u r »  yM ciiLUic-
u a c r i .  « » ■ * - . jflOHTODb, iia cxoJibKO yM ciib iiiena  noB H ii-

' - .- f lu f ltn a H ; ho  ocjni u  a a  T tM b  iipH uiiTaiouiauen c b x a a if lo H  
flecHTinibi OKaaicTCH CBbiiue 3 p ., t o  noinm aeTC H  flo 3 p. c e p .— 
E c jih  a te  n o fiiiu u acT i, iic n p e B b im ac T b  23 fli ie ii  m.iii 3 p . cep . c'b 
fldo t m u i.i, t o  y iii’m ,u ia r i ,  oo (f le iiea tiiy io  iiH B eiiT apnyio  o p t i ix y ) ,  
B b oGonxb c .iy u an x b , n e  c J itf ly e T b . II . IIo  npoflCTaBJieiiiio o n a -  
au a u e H iif  JioeTo/xiiifbjxb cpoxoii'b i ia  a v fi j t i i 'u iu ie T o p rn , fl.iji n e p e -  
flauH  npaB a n e i ie n p a o n a r o  n ,ia T e j ib in « x a — iia  n o c T o n im o e  n o ,n ,a o -  
Baiiie yuacTKO.vib— flpyroM y .l im y  aoM Jlcflt.iT .uocK aro coexoBi.i, ryó. 
npHcyrcTBio, np in iH U b  Bb c o o S p a a ic iiie  21 5  ir  2 1 6  c t .  m. n ,  ii u to ,  
flail lipoiiUBOflCTBa T oproB b n a  npofl.iH iy H eflB nm iiM bixb i iu t i i i i i  
epoKH iia a iia u e iib i ,  no K o b c iick o h  ry fiep iiiw , c.b 15 n u n a p u  n o  1 
•tCitpa.iH , c b  1 n o  15 Man i i  c b  15 cenTHÓpn no  1 H o afip a , —  n o -  
jio/ktjio: fl.ia n p o n  iBoflCTBa T o p ro B b  in, n e p e f la u y  n o flao p H b ix b
yuacvxoBb naanaunTi, nocToaniiwe c p o x u , flJta B ctxb  nojiocreii 
K obcuccoh ryoepuiii, oflniib pa:ib ub r o f lb — cb 1 HiiBapH no 1 
m apra. O ueM b yubflo.viHTi. u c t  MupoBbie c b ta f lb i  ii u e t x b  i t .
iu. iDcpeflm , itoB'h h  npu ireuaT.aTb ni, ryó. I. V, fl 11M o CT JI \"i,.—  III. III. 
HOBOfly COCTOIIBIIIH 1Cu Bb Ofllluil BOXOCTH npHl’OBOpoBb O HCnpH- 
HHi'in 113b B tfltn ia  noMtii(Hxa ce.i 1,1'kHX't. aanaciibixb Maraniuioub, 
no cjiyuaio noflMtHu fluopoiibi.Mb ynpaBjieHieMb ccbinam iaro Bb 
nnxb  x a to a , iibiiieaeuia onaro h  npon., ryó. npHcyrcTiiio naxofla, 
uro iia ocuoB.aiiiH 25 ii 161 c t .  XIII t .  ycT. o nap. npofl. oSipee 
uaG.nofleuie aa ncnpaBiibivib coflopaiaiiieMb x x to iiu x b  aan acn u xb  
Mara3nuoub ii n t.iooT tio  u x b  . io k u t  b h i  iAaBHoii o6a3annoc;Tit 
KO.MMircin napofliiaro npoflouoABCTiiiii, —  noJioanuo : oanaueHiibie 
lip m  oBopbi npeiipoBOflHTb ub xoMiicciio napofliiaro lipo lOBO-ibcniiii 
fl.an flafli.HtHuiiixb pacnopnatenift.

l lo  1 -c  iiona yTBepaiflciio Bb KoBencKoii ryóepiiin  199 ycTau- 
HblXb rpaMOTb, OlTIOCantllXCII Kb 199 HMtuinMb, •B b  KOHX’b nocc-  
xeno xpecT iaiib  23,952 pen. flym n. IT;>b n n xb  to j i ik o  16 noflim - 
cailbl KpCCTiHHaMU: out. OTHOCHTCH Kb 16 JIMtniHMb, Cb 1,207 pen. 
Ayni. iiacexeid n . l lo  88 rpaMoTaxib m, 89  umbuiiita, 10 ,007 peB. 
flym b ocrajioci. na nofltflbuon noBHHHOcni, a no 102 ycT. rp., 
lib 101 iiMtiii u, 13,822 flym n— iia oSpoxt. C uepxbToro, rpauoTb  
npeflCTaBAeiiiibixb, no eiqc ue y rBepatflcmibixb— 695.

Bb UHCJit yTBepHtfleKiiwxb rpa.MOTb— O' otuociitch Kb MexKono- 
MtcTHbiMb jiMtiiiHMb, cb  123 pea. fly in. iiaceAeniH.

Bb T cueuiii Man SeanopHflKH oOnapyHiiifliici, Bb 3 HM tH inxb.
Bb ncpooMb, npu iiBeflciiiii ycxaBitoii rpaMOTbi, up. 06. xpo- 

CTbHHc cflHHorxacHo oóbBBHAH, uto onpefltJiewibixb ub yeT. rp a-
MOTt noBlIHHOCTCH ItrilO.lHHTI. HO CyflyTb H HCflOHMOKb II.1.I l i r i  b
ho CTaH'yrb,—  jKflyTb HOBaro oaxoiia h  hhkoi’o H3b cpeflbi ccGfl ue 
Buflaflyxb. JJj BTopoMt, xpccTbHHo oxb  c fl y 111 a 11 i u vcTaBiioft rpa- 
MOTbl OTKanaAHCb 11, OaUBBItb O TOMb, caMOBOJII.HO paiKIUIflUCb. Bb 
TpeTbeMb, BMtcxo 6 ynoAHOMOueilHblxb, lipilflbiuacMblxb M. nocpefl- 
lIHKOMb, HBlIAHCb B et H, OUbHBIUlb, UTO IIpiIIUITb rpaMOTy OHM He 
corjiaciib i, TaKb x ax b  hmt, ii3BtcTiio, uto ohh , no HCTeuoHin 2 
jitT b, o tb  BCHKHxb iiobuhhoctcm , Bb nojii.sy noMtupiKa, 6yflyTb 
6yflTo ciioSofliibi,— paaoiii.iiicL.

Bo BCtXb STHXb HM tllillXb, no  npHUflTLlMb M tpaM b, nopnflOKb 
BOflBOpCIlb.

W ILEŃSKI ZARZĄD POBORU TRUNKOWEOO Hi- 
j niejszom ogłusza, żc na zasadzie Najwyżój iitwicrdzoiićj 
j 4 lipca 1861 loku ustawy o poborze trunkowym, czvn- 

nośd swoją rozpoczął od 1-go lipca 1862 r— Zarządy mie
szczą się: Gubernjalny w m, W ilnie, przy ulicy W ileń
skiej w domu Śniadeckiego; Okręgowe: 1-go Okręgu w m. 
W ilnie, przy ulicy Niemieckiej w domu Miii leni w; 2-go 
w Trokacli; 3-go w Oszmianie; 4-go w Swięcianach- 
5-go w Lidzie; 6-go w Wilejce i 7-go w Dziśuie.

HIIMTj IIOMtmHKOME , M1»CTIIŁ1K M.

OBOezwrCli EG /A M iJV A eil W WILEŃSKIM INSTYTUCIE SZLA-
« L W, n  o n ,V ^ C V C11 I>0D JE G 0 Z A WIA DO W A NI KAI
SKARBOWYM WZOROWYM I PRYWATNYCH PENSJONACH PA

NIEN ORAZ SZKOŁACH 1'ARAFJALNYCH.

W Wileńskim instytucie szlacheckim odbywały się 
egzaminy roczne od 1-go maja do 16-go czerwca 1862 ro
ku. Uczniowie VII klassy tego zakładu egzaminowani 
byli pi zez p. D yicktoia w obecności Jaśnie.Oświeconego 
liana kuratora W ileńskiego Okręgu Naukowego księcia 
Aleksandra Szyryńskiego-Szychmatowa. Jaśnie W ielm oż
nego biskupa W ileńskiego Adama-Stanisława Krasiń
skiego, Przewielebnego archimatfjlryty Jana i innych osób 
duchownych, Jaśnie Wielmożnego p. kuratora honorowego 
hrabiego Stefana P la tera , p. inspektora szkól skarbo
wych Hugo Trautfettera i członków rady.

Po skończonych popisach, przez postanowienie rady 
pedagogicznej instytutu i z rozstrzyguienia p, kuratora 
Wileńskiego Okręgu Naukowego, zaszczyceni zostali ate- 
statami z prawem do rang XIV klassy wraz z preroga
tywami Najłaskawiej nadanemi temu zakładowi, ucznio
wie następujący', kto'rzy skończyli zupełny kurs nauk, a 
mianowicie. Bo Anatoli, Klim czycki Jan, Charmański Lu
dwik, Zdanowicz Aleksander, M ączyński Kazimierz, Za- 
honki Mieczysław, Rybałtowski Antoni, Janczewski W ła
dysław, Czassnicki Gustaw, Borowski W ładysław i Giej- 
sztor  Bronisław.

Uczniowie zaś G iejsztor Jozef, Szukszła  Kazimierz 
Arnold Mikołaj, Kwieciński Andrzej i Hładko Aleksander 
otrzymali atestaty z prawem wstąpienia do uniwersytetu 
bez egzaminu wstępnego, oraz Siyrpejko  Antoni, Antu- 
szewicz Adam, P rzybylsk i Stanisław,' Denisów  Michał, 
Zdrojewski Leopold, Houwalt Stanisław, Michąłowski W ła
dysław, Onacewicz Piotr i Paszkowski Aleksander, otrzy
mali atestaty z ukończenia knrsti nauk, bez prerogatyw 
nadanych tym, którzy ukończyli kurs nauk w tym za
kładzie.

Celujący zaś z nich otrzymali w nagrodę medale, a 
mianowicie: Bo Anatoli medal zloty, a K lim czycki Jan i 
Charmański Ludwik srebrne.

Równie też odbyły się ckzamina roczne w zawiadowa- 
nym przez instytut Wileńskim wzorowym pensjonie skar
bowym szlachetnych panien. Po skończonych egzaminach 
otrzymały, na zasadzie §§ 38 i 39 ustawy tego zakładu, 
atestaty z prawem do wzięcia świadectwa na wolność po
czątkowego uczenia, uczennice następujące, które ukoń
czyły cały kurs nauk, a mianowicie: Choroszewska Te
resa, Krzyżanowska Helena, Swidówna Idalja, lwaszkie- 
wiczówna Wanda, Abichtówna Helena, Koreck i Helena, 
Leszczyńska Teodozja , Moszyńska Aurelja, Wojfkiewi- 
czówna Marja, Małulewiciówna Kamilla, Rybczyńska  Leo- 
kadja, Ctyiówna  Zofja, Moszyńska Marja, Misiewiczówna 
Marja, Chełstowska Helena, Hjmilewska Mitrona i Ale- 
ksiejewska Marja.

Nadto, hardziej celujące z nich otrzymały w' nagrodę 
medale, a mianowicie : złoty Choroszewska Teressa, a 
srebrne: Krzyżanowska  Helena i Swidbwna Idalja, inne 
zaś nagrodzone zostały listami pochwalnemi i książkami.

Nakoniec odbyły się roczne popisy w’ zawiadowanych 
przez Instytut prywatnych żeńskich pensjonach i szkół
kach parafjalnych. W ielu z uczennic tych zakładów, po 
pomyślnem ukończeniu kursu nauk, zdawało w Radzie W i
leńskiego instytutu szlacheckiego egzamiua na prawo po
czątkowego wykładania nauk, i po pomyślnem zdaniu, o- 
trzymahr ustanowione na to świadectwa.

Nowe przyjmowanie uczniów do instytutu szlacheckie
go naznaczone zostało po rozpoczęciu kursów nowych, jak  
już to było ngloszono, to jest od 15 sierpnia. Program mat 
ogólny gimnazjalny. Roczną płaca za całe utrzymanie 
ucznia po 300 rubli i za pótpensjonarjusza po 125 rubli. 
Pieniądze za każde półrocze wnosi się z góry.

Dy rektor Padrun de Carne.

Btrony—niozw ldćine w prowadzenie w m ajątku tego óbywatela listu  
riadawciego, z drugiej znajdując, i e  i przez to jeszcze włościanie 
niebyliby dostatecznie zabezpieczeni od jego wymagań, wzięcie tego 
m ajątku w zarząd opiekuńczy, o  czóm przedstawiono było urzę
dowi gubernjalnemu na rozstrzygnienie. Zaraz potćm , miejscowy 
pośrednik pojednawczy przedstaw ił list nadawczy i prosił urząd 
gubcrnjalny, iżby dla wprowadzenia g0 kom enderował innego urzę
dnika, gdyż ow obywatel me chce w cale wypełniać żadnych pra
wnych jego rozporządzeń. Rozpatrzenie i rozw iązanie tćj sprawy 
poruczono sąsiednem u urzędowi zjazdow em u, który zasadzając się  
na postanowieniu urzędu gubernjalnego względem  obowiązującego  
oczynszow auia włościan tego majątku, i znajdując, że  to  przymu
sow e przeprowadzenie na czynsz nastało nie z winy w łościan , ale 
sam ego obyw atela, —  uznał za rzecz słuszną zastosow ać do ’nich  
art. 198 ust. m iej. i osw obodzić ich na pół roku od p ełn ien ia  po
w inności roboczćj; prócz tego, ośw iadczył potrzebę m ieć na w zg lę
d zie, przy w 1.rowadzeniu listu  nadawczego, gatunek ziem i, na k tó 
rą obyw atel przesied lił niektórych gospodarzy chat z siedzib  sta -  
rycb. Lrząd zjazdowy z w r ó c ił'je sz c z e  uwagę na tę  okoliczność, 
ze w łościanie jednćj w si w tym  m ajątku, dobrowolnie zrzekający 
się wydziału gruntow ego, w celu  unikuienia uciążliwych stosunków  
z obywatelem, przedstaw iają z sieb ie  wyłączne, rzadkie zjawisko, 
dobitnie m alujące naturę ich położenia, obyw atel ze swój strony, 
skarżąc się na stronne czynności pośrednika pojednawczego, prosił 
urząd gubernjalny o wykomenderowanie sw ojego członka, dla m iej
scow ego zbadania okoliczności rzeczy. Przyczćm  ośw iadczył, ie  
nadal pozbawia siebie prawa skarżenia s ię  na czynności tego  
członka, ktorego sam wskazał i któremu ufa  najzupełniśj. Przy- 
jąw szy na uwagę to  żądanie, urząd naznaczył sw ojego członka, 
który wyprowadziwszy m iejscowe badanie rzeczy, w obecności 
dwóch wezwanych przezeń pośredników.postronnyoh, znalazł,1 że oby- 
w a.el we wszystkich względach n icm iał słuszności i skarga jego na 
stronność pośrednika byta bezzasadną. Zarazem przedstaw ił urzędowi, 
ze w szyscy w łościanie w tym  majątku zapisani są  w inwentarzu  
na pow inności m ieszanćj, nie zaś na samćj odrobkowćj, jak oby
watel zapew niał. Urząd gubernjalny znajdując : a) że w łościanie  
tego m ajątku rzeczyw iście zostają na powinności m ieszanćj; b) że 
przeto list nadawczy, co do w yliczenia powinności, powinien być 
uzasadniony na pow innościach inwentarzow ych, które na mocy 
uuag ( o  art. i 137 art., powinny w nim być oznaczone cyfrą  
ęzynszu, nie zas robocizną, jak tego chce obywatel, i c) i e  ko
nieczność, przeprowadzenia w łościan z pow inności odrobkowćj na 
czynsz, jako jeJyny środek wybawienia w łościan od złych następstw  
obecnego ich położenia, uznana zosta ła  tak przez sam  urząd gu
bernjalny i jego członka jako też  przez urząd zjazdowy i przez 
pośrednika, —- postanowił : poruozyć innemu pośrednikowi poje-
dnawczemu, żeby się  n iezw łocznie zajął, przy osobistym  udzia le  
obywatela, ułożeniem  nowego listu  nadawczego, na zasadach przez  
urząd wskazanych, i względem spraw dzenia i przyprowadzenie do 
skutku, postąpił według porządku ustanow ionego. O czśm  przed
staw ić p. jenerał-gubernatorow i.

N a  p o s i e d z e n i u  21 m a j a ,  rozstrzygane byty w yłącznie  
sprawy bieżące i rozpatrywane listy  nadawcze, w których znaleziono  
takież uchybienia i n ied ok ładn ości, jak w poprzedzających (patrz  
sprawozdanie z czyn. urz. gub. za kw iecień 1862 r.).

N  a p  o s i e d z e n i u 25 m a j a .  1) N a zap ytan ie—czy należy  
pieniężną inwentarzową occnkę pow inności zm niejszać o ty le % , o

czy potrzeba zm niejszyć o 10°/,'? Urząd gubernjalny postanowił: na  
zasadzie 2 i 3 p. 128 art. ust. m iejs., z pieoiężnuj iowentarzowćj 
oceaki powinności pow ioao być uczyaione stosuokow e zm niejszenie, 
t  j. powinność p ien iężn i ma być zm niejszona o ty łe procentów, o  
ile zm niejszona powinność odrobkowa: lecz jeże li i potćm jeszcze  
przypadająca za każdą dziesięcinę powinność okaże się  w yższą od  
3 r., te ly zm niejsza s ię  do 3 rubli sr. Jeże li zaś pow inność nie  
przewyzsza 23 dni lub 3 rub. na dziesięcinę , tedy zm niejszać fpi«- 
uięzuą o c e n ię  inwentarzową), w obu razach, nio należy. 2) N a  
przedstaw ienie o n izn aczen ie  stałych  term inów  na targi publiczne, 
dla oddania prawa m eakuratnego opłatnika na sta łe  używanie u -
E ł rwA’l , e D2 t5  St,aQV jlQ1QZe?Oi urząd gubernjalny, mając

uwadze .1 5  i .1 6  art. u st. m iej., i że dla odbywania targów na  
przedai nieruchom ość1 term iny są już n azn aeion e, w gubernji K o
w ieńskiej, o i  to  styezn a do 1 lu tego, od 1 do 15 maja i od 15 
września do 1 listopada,— postanowił: dla odbywania targów na o d -  
dawzinie ucząstków  chatowych naznacij'c term iny sta le , dla w szystkich  
gmin gubernji K ow ie/ukićj, jeden raz w roku od 1 stycznia do 1 
ą u rca . O czem uwiadom ić w szystkie urzędy zjazdow e i  wszystkich  
pp- pośre la ików  pojednawczych i wydrukować w gazecie  guberajal-  
nej. 3) /  powodu nastalych w jednćj z gm in uchwał o nieprzyj-

0  CZYNNOŚCIACH
KOW IEŃSKIEGO GUBERNJALNEGO DO SPRAW WŁOŚCIAŃSKICH  

URZĘDU, w CIĄGU MAJA 1862 roku.
(Dokończenie).

. !>) Z powodu uciem iężania włościan przez jednego z obyw ateli 
m iejscowy urząd zjazdowy uznał za rzecz potrzebną, z jednćj

z zawiadowania^ obyw atela zapasow ych m agazynów w iej- 
»ieh {z a m ia n y  przez zarząd dworski zsypanego w
na zasadzie 25 T lT l a r f V m  ’ l"V4‘l gubernjalny znajdując, że 
i , i , , u s t- °  “ ar. zaop. w żyw ., ogólny

dozor na I regu lara.a i utrzym ywaniem  zapasow ych m agazynów zbo
żowych i  całością ich , stanowi główny obowiązek kom m isji narodo- 
wego opatrzenia w żyw ność,— postanowił: pomienion® uchw ały p rze
stać do kom m isji narodowego opatrzenia w żyw ność, dla dalszych  
rozp orząd zeń .

Do 1-go czerw ca utw ierdzono w gubernji K ow ieńsklćj 199 listów  
nadawczych, tyczących się  199 majątków, w których osiadłych w ło
ścian jest 23,952 dusze rowizyjee. Z tych tylko 16 je s t  podpisauych  
przez w łościan i te  tyczą się  16 m ajątków, z ludnością 1,207 dusz 
rewizyjnych. Za 88 listam i nadawczom i w 89 m ajątkach 10,007  
dusz rewizyjnych pozostało ha powinności odrobkowćj, a za 102 li
stam i nadawczem i w 101 m ajątku 13,822 d u sze—na czynszu. N adto, 
listów  nadawczych przedstawionych , a le jeszcze  nieutw ierdzonyeh
JCSC O jJ ,
In **<'z*>‘e utw ierdzonych listów  nadaw czych—9  tycze się  m ajątków  

drobnych p osiad łości, z In łnością na 123 dusze rewizyjne.
W nh^11 “  lJa ulcporzą lki zdarzyły s ię  w 3-ch m ajątkach.

I tw szym , przy wprowadzeniu listu  nadawczego, wlo£ci*Qi*e 
czasow ie obowiązani jednogłośn ie ośw iadczyli, że oznaczonych w li
ście nadawczym powinności pełnić nie będą i za ległości płacić nie  
m y s ią ,— oczekują nowego prawa i nikogo ze sw ego grona nie w y 
dadzą. W drugim, włościanie wymówili posłuszeństw o listow i n a 
daw czem u, i ośw iadczyw szy o tern, sam owolnie rozeszli s ię . \Y trze
cim , zam iast C upełnomocnionych, przez pojednawczego pośrednika  
wezwanych, przybyli w szyscy, i ośw iadczyw szy, żs na przyjęcie listu  
nadiw czcgo nie zgadzają się , ponieważ im wiadom o, że po upływ ie  
2-ch lat, od wszelkich powinności na rzecz obyw atela będą jakoby  
uw olnieni,— rozeszli się .

We wszystkich tych m ajątkach, w skutek przed sięw ziętych  środ
ków’, porządek zosta ł przywrócony.

D z i a ł  i i i e u r z ę d o w y .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
i

Pogląd ogolny

„Gwiazda W ioch zdaje się coraz więcej nabie
gać blasku, jakby w  nagrodę wiekowego zaćmienia, 
które ją zasłaniało. N ie ma przykładu w dziejach, 
państwa, coby tak łatwo i bystro pokonało tyle 
przeszkód, coby doświadczyło tylu powodzeń tak zu
p e ł n y c h  i t r y u m f u j ą c y c h .  Te powiedzenia wyjątko
w e  W łosi winni są nadewszystko duchowi prakty
cznemu i pojętności swej zachowawczej polityki. 
Jakoż skoro ustaliło s i ę  ich królestwo, wnet Anglja i 
Francja, tudzież mnogie państwa podrzędne, uznały
Włochy-

„Jeżeli przyznanie p r z e z  P r u s y ,  będące w obrę- 
ljaeh prawdopodobieństwa, jeszcze czekać na siebie 
każe, przyznanie przez Rossję, któro zdawało się tak 
'vątpliwem, przyszło w danej godzinie, i Prusy śpie
szą wejść w  ślady potężnej swojej sąsiadki. N an i-  
l;zćm nie zbywa temu nowonarodzonemu krajowi, 
który dobroczynne wróżby uposażyły w koleboe; nie 
zbywa mu ani na uświęceniu przez inne państwa, 
ńprawniającśm jego narodziny, ani na przymierzach 
p o l i t y c z n y c h ,  zapewniających jego trwałość, ani na 
4ądłach dynastycznych, podnoszących jego chwałę. 
P  lochy sprzymierzone z Francją, z Anglją, a dziś 

z R°ssją, widzą swojego króla spokrewnionym przez 
Małżeństwo najstarszej ze swych córek z rodziną I

najpotężniejszego władcy Europy, a przez zaślubię 
nie drugiej, z dawną dynastją bragancką, kochaną i 
szanowaną na starym lądzie, którćj przyszłość zapo
wiada najświetniejszą dolę.

„Tak dawny tron domu sabaudzkiego zapuszcza- 
jący pień swój w jednem  z najpiękniejszych kró
lestw świata, rozciąga swe gałęzie na najsławniejsze 
i na najodleglejsze dynastje. Patrzymy na to obec
nie, a z tych początków godzi się rokować o równie 
świetnych na przyszłość związkach. Król ma dziś 
ośinnastoletniego syna; młody ten książę, światły, 
pojętny, posiada obywatelskie i wojenne przymioty 
sabaudzkiego domu; jest dziedzicem jednego z naj
piękniejszych tronów ziemi i może sięgać po najwyż
sze dynastyczne skojarzenie. W spaniała przyszłość 
rozwijająca się przed zdumioną myślą, wkłada za-

« - a i , s tw przyjęcłem jakich warunków ich god- ' ciałości, a jeśli je  ziszczą, wówczas ta zasługa p r z e  

, f emU ^zw ojow i ubliżających. R zecz t waży wszystkie inne, jakie w  przeciągu wieków pól
dziwna i dotąd przykładu w rocznikach polityki 
gielskićj niemająca, dwaj znakomici ministrowie, lord 
Palmerston i hrabia Russeł, rozminęli się w  domy
słach swoich pod tym względem. Pierw szy z n i c h  

oświadczy! w izbie gmin, że przyznanie W łoch przez 
Rossję jest bezwarunkowe; drugi w izbie lordów, że 
otrzymane zostało z ubliżeniem godności nowego 
królestwa. Zdaje się, że hrabia Russel więcej po
wiedział, niż był powinien; boleśnie zadraśnięty, że 
ta wielka sprawa załatwiła się lx:z jego uczęstnictwa, 
chciał rzucić cień podejrzenia, że gdyby załatwiła się 
pod orędownictwem Anglji, W łochy nierównie św ie
tniej by wyszły. Cokolwiek bądź, godzi się wierzyć,
że oświadczenie . lorda Palmerstona jest bliźszem 

pewnie na W łochów  obowiązek ostrożności i oględ- ! prawdy. Europa zbyt wiele od W ioch oczekuje, 
ności politycznej, na której świat zawieść się nie ' aby miała krępować pierwsze ich kroki na p o l u  po- 
powinien; lecz jesteśm y w  głębi duszy przekonany- 1 wszechnćj polityki upokarzającemi warunkami i wą- 
mi> że W iochy sprostają wysokości swej doli. tlić tę powagę, z jaką do działania wystąpić po- 
Przeszłość jest rękojmią przyszłości/4 ' winny. W łochom  i tylko Włochom ludzkość

an- vvysep apeniński sprawie ludzkości składał.
Wiadomość o przyznaniu królestwa przez Ros- 

sj§ i P*1 lsy> do rozpacz}' przywiodła dzienniki re
akcyjne. Widząc, że skruszył się w  ich ręku oręż, 
którym dotąd szermowali, że już nie mogą łudzić 
łatwowiernych nadzieją cudzoziemskiej pomocy, rzu- 
ciły się zapamiętale w inną stronę. Oto, nie m o
gąc już zaprzeczyć, że Europa dom sabaudzki uzna
ła, bezczelnie twierdzą, że go naród włoski odpy
cha. Z powodu podróży Garibaldiego po Sycylji, 
współcześnie z podróżą po tć.j wyspie królewiczów  
Oddona i Amedeusza, opowiadają niesiychaue baśni 
o zamiarach ludowego bohatera i 0 knowaniach mło- 
dziuchnych synów królewskich. Na dowód, do ja
kiego stopnia namiętność obłąkać może, umieści- 
iśniy w dzisiejszym K u r j e r z e list rzekomo z N e

apolu pisany, a w Paryżu ukuty, w którym stan 
krajów O b o j g a  Sycylji wystawiany jest w najja-

a jak dźwignąć się trudno, niepodobna aby nie wy 
znal, że widoczna opieka boska prowadzi W iktora- 
Emmanuela, jego dom i naród do najwyższych ce
lów ludzkości. "W krotce ministrowie włoscy złożą 
w izbach pisma, które przygotowały i dokonały to 
wielkie światodziejowe zdarzenie. 25 nich dowie 
się Europa, czy W łochy okupiły wstęp swój do grona

Bmmanuela zagajone, j e s t  żywotnem zadaniem ludz
kości, któż o tern wątpi’? Że spokojnośó narodów, 
uobyczajeuie polega na naprawie tych stosunków, 
nikt tego niezaprzeczy. Każdy lud ma swoje przez 
Opatrzność wskazane posłannictwo, któremu wier
nie służyć powinien. Posłannictwem Włoch jest 
uwolnienie kościoła od wszystkich ziemskich nale-

skrawszych barwach. W edług tego listu, ludność 
najgoręcej pragnie powrotu Franciszka II i błogo
sławieństw znanych jego rządów; królewiczom zaś 
przypisuje czyhanie n a  tron grecki, z którego pragną 

strącie króla Ottona; że zaś obaj młodzieńcy równą 
pałają żądzą przywłaszczenia, mówi o n i e n a w i ś c i ,  ja
ka na wzór synów Edypa, już nurtruje braterskie ser- 

Niewiadom o czemu się więcej dziwić, czy  
kłamliwości podobnych twierdzeń, czy lekcew aże
niu czytelników, z jakiem królewskie pacholęta 
z których pierwsze 17-ty a drugie 1 6 -ty rok życia li
czy, przedstawiane są za politycznych wiechrzycie-
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li 1 Postępowanie Garibaldiego, jak zawsze kiedy się 
na pole polityki zabłąka, tak i dzisiaj, pożałowania 
godne. To jedno tylko pociesza, źe w ostatniej 
chwili, gdy już z rąk jego piorun ma wypaść, jest głos, 
któremu Garibaldi nie umie być nieposłusznym i za- 
pędny trybun zamienia się natychmiast w powolne
go obywatela. Depesza telegraficzna doniosła, że 
Garibaldi w świeżo mianej mowie obrzucał obelgami 
Napoleona -III, że konsul francuzki w Palermo za
niósł przeciw tćj mowie protestację, źe dzienniki 
włoskie, które ją powtórzyły, zostały z obiegu wyco
fane: być więc bardzo może, że glos Garibaldiego, 
którym nie umie cesarzowi Francuzów przebaczyć, 
że rodzinne jego miasto Nizzę od Włoch oderwał, 
przebrzmi bez echa. Dzienniki francuzkie tój mo
wy nie powtórzą, bo nie odważą się narazić na odpo
wiedzialność; belgijskie prawie wszystkie szanując 
sławę Garibaldiego, wyrządzić mu tćj krzywdy nie 
zechcą; chyba austrjackie, które jednostajną niena
wiścią ogarniają i Napoleona i jego przeciwnika, po
dejmą się tej gorszącćj przysługi. Ale obawa, aby 
niebaczne uniesienia Garibaldiego sprawie włoskićj 
zaszkodzić miały, jest płonną. Gabinet tu ryński 
czuwa nad każdym krokiem stronnictwa działania i 
posiada dostateczną siłę, poskramiać je bez ścieśnienia 
obywatelskiej swobody. Dziś zwłaszcza, kiedy spo- 
tężniat w skutek ogólnego uznania królestwa, kiedy 
cały naród wierzy,że umiejętnie sprawę pospolitą pia
stuje, latwiój mu jest niż kiedykolwiek utrzymać we
wnętrzną spokojność kraju. Że w spełnieniu tej po
winności wahać się nie myśli, niech to służy za do
wód,że dnia 14 lipca wniósł na parlament projekt do 
prawa o stowarzyszeniach politycznych. Nigdy czas 
nie mogl być trafuićj wybrany: uznanie Włoch a na
wet mowa Garibaldiego dzielnie przyłożą się do jego 
zagłosowania.

Kiedy tak sprawa włoska dojrzewa, a marzenia 
i nadzieje jej wrogów upadają, zdumiewać musi, że 
gabinet wiedeński nie schodzi ze śmiesznój drogi 
dyplomatycznego anachronizmu. Na cztery dni 
przed oznajmieniem przez jenerała Durando, mini
stra spraw zagranicznych, radosnej nowiny izbie, to 
jest dnia 7 lipca, cesarz Franciszek-Józef dal posłu
chanie w Wiedniu baronowi Antoniemu Yinspeare 
i przyjął z rąk jego listy wierzytelne, przez które 
Franciszek II umocował go posłem swoim przy dwo
rze austrjackim. Baron Yinspeare znany jest z po
selstwa do Turynu jeszcze za życia hrabiego Cavour, 
a dawnićj z poselstwa do Konstantynopola. Używał 
on dobrćj sławy biegłego dyplomaty, dziwna więc, 
że przyjął na siebie obowiązek malowanego posła, 
którego nawet książę Petrulla piastować nie chciał. 
Wkrótce atoli to wszystko koniec wziąć musi, bo 
jeżeli to prawda, źe na wstawienie się dworu rossyj- 
skiego, król W ik to r -E m m a n u e l wróci F r a n c isz k o w i  
II-mu jego osobisty majątek pod warunkiem, że wy- 
rzecze się tronu neapolitańskiego i z Włoch ustąpi, 
ustanie i to dzisiejsze położenie panującego bez kra
ju i poddanych.

wznowienie posłużyłoby obis- rządom do wyjścia 
z fałszywego stanowiska, w jakićm je traktat' zurich- 
ski umieścił.

W  Prusiech nic jeszcze nie zaszło stanowczego; 
ale stosunki ministrów z izbą poselską są nadzwy- 
czaj wytężone i lękać się należy, aby struny nie pę
kły. Zagraża to tern większemi nieszczęściami, źe 
antagonizm między ludem a wojskiem nie jest już 
tajemnicą. Jenerał von Boon wyraźnie oświadczył, 
że wzajemna niechęć jest aż nader smutną prawdą; 
przypisuje on ten objaw niewczesnym napaściom 
dziennikarstwa na wojsko. Być może, źe i przed
stawicielstwo narodowe ma sobie wiele do zarzuce
nia w tym względzie. Naród z niespokojnością cze
ka rozpraw nad budżetem wojskowym, bo w jego 
liczbach spoczywa spokojność kraju, albo wojna do
mowa. Ani król, ani mężowie przez lud wybrani 
nie dopuszczą do tej ostateczności; ale sarna jej oba
wa jest już wielką klęską.

Wiadomości z Czarnogórza są nadzwyczaj za
trważające. Podług nich Turcy mieliby już utoro
wać sobie drogę do Cetynji. Omer-Pasza ostrzega 
książęcia Kallimachi, aby nie wierzył doniesieniom 
czarnogórskim. Słusznie należałoby dać tęż samą 
radę czytelnikom biuletynów serdara. Cokolwiek 
bądź, choćby wieści o zwycięstwach tureckich oka
zały się fałszywemi, czas aby Europa położyła ko
niec tćj walce, w którćj chrześcijanie nawet zwycię
żając tak okropnie cierpią.

Na drugićj półkuli krew strumieniami płynie; 
zdaje się, że szczęście odstąpiło na chwilę związ
kowych i źe nowe olbrzymie wysilenia są nieuchron
ne. Prezydent Lincoln nakazał zaciąg trzystu ty
sięcy żołnierzy, a tymczasem ostatnie zapasy baweł
ny wyczerpały się w Anglji i we Francji i głód 
krociom rękodzielników całą okropnością zagraża.

Uprzedziliśmy już czytelników naszym , / Q  

z Meksyku nie należy spodziewać się przed jesienią 
żadnych ważniejszych wiadomości, bo przezorny 
rząd francuzki w porze roku tak dla zdrowia Eu
ropejczyków zabójczej, nowego wojska nie poszle 
chybaby stronnictwo niechętne Juarezowi wzmogło 
się i położyło koniec jego nieszczęsnym rządom.

Dziś uwaga powszechna głównie jest zajęta toczą
cą się wojną w Stanach Zjednoczonych i w krajach 
słowiańskiej Turcji. Pobudki jednej i drugiej są 
równie święte, równie cnotliwe, prezydent Linkotń 
dobija się o wyzwolenie miijonów czarnych; Se rbja 
zaś, Bośnja i Czarnogórze walczą o najdroższe 
prawa człowieka: o wiarę, cześć, życie i wolność. 
Dobra sprawa zwyciężyć nakoniec musi, ale każde 
uczciwe serce boleje na myśl niewymównych cier
pień, jakich wywalczenie lepszej doli od znękanej 
ludzkości wymaga.

W  Austrji znowu rząd wznawia sprawę węgier 
ską; dzienniki poufne z udaną przychylnością do 
Węgrów przemawiają. Kanclerz królestwa, wnet 
po powrocie swoim z Węgier miał posłuchanie u ce
sarza. Nadzieja zwołania sejmu w Peszcie znowu 
się wynurza. Już teraz rząd ma pójść inną drogą 
i zacząć od wniesienia na izby swych przełożeń i żą
dać, aby sejm na nie odpowiedział. Zwolennicy po 
jednania sądzą, że naród, przekonawszy się o bez
skuteczności biernego oporu, roztrząsnąć przynaj- 
mnićj zechce złagodzone żądania swego króla. Od 
niejakiego czasu, dziennikarstwo węgierskie zamil
kło, zagraniczne też ślizga się tylko po powierzchni 
zadania. W  zupełnćj więc niewiadomości , jak 
Węgrzy obecne położenie swoje oceniają, trudno co 
stanowczego powiedzieć o możliwości zabiegów hra
biego Forgach.

Na radzie cesarstwa w Wiedniu, minister stanu 
p. Schmerling zapowiedział, źe budżet na rok 1 8 6 3  
dnia 14 lipe.a wniesiony zostanie, a tegoż dnia hr.
Rechberg oświadczył z powodu traktatu haudlowe- 
go francuzko-pruskiego: ,,że rząd był z samego po
czątku przekonany, iż niemógł ani bezwarunkowo 
temu traktatowi zaprzeczać, ani w obec niego po
zostać nieczynnym. Począł więc myśleć o utwo
rzeniu austrjacko-niemieckićj celnćj jednoty. Zda
niem mężów , używających największćj powagi 
w przedmiotach przemysłowych i handlowych, Au- 
strja miała prawo p^zez wzg d̂ na ich rozwój o- 
świadczyć, że gotowa jest pi z-v^ c za Podstawę zu
pełną i wzajemną swobodę han u. a oż przeło
żenia przedwstępnych układów u  zie one juz zosta
ły rządom niemieckim. Austrja zapowi iaa go
towość przyjęcia taryf i ustaw Zwiąż i nego 
w razia porozumienia się co do ich przejrzem . ro 
jekt wstępnego traktatu na tćj podstawie zo- a i 
wnież dworom niemieckim udzielony.1’

Dzienniki wiedeńskie milczą o polityce ze
wnętrznej; tylko G a z e t a  W e r o ń s k a  doradza rzą
dowi, aby uznał królestwo włoskie pod warunkiem, 
że król Wiktor - Emmanuel zrzecze się wszystkich 
praw do Wenecji. Oczywista, że na tćj podstawie 
nigdy do zgidy nie przyjdzie. Dziennik frankfurcki, 
skądinąd Austrji przychylą zapytuje: co pocznie 
A u s t r j a ,  sama jedna w radzie mocarstw, z zadaniem 
obchodzącćm tak blisko E uropę ; utrzymania po
wszechnego pokoju ’ Wątpić niepodobna, aby 
wkrótce niezostała zmuszoną uledzsile okoliczności i 
zgodzić się na układ, któryby jćj dozwolił przywrócić
stosunki z dworem turyńskim. Zapewnie, że tej . . .
stosunki nie mogą być z początku serdeczne, ale ich | uinia, jak miwił, źó papieżowi

9
Czytamy w dzienniku londyńskim E x p r e s s  z dnia 

lip ca :
Dziś z rana ogłoszone zostały urzędowe papiery ściąga

jące się do zajęcia Rzymu przez Francuzów. Obejmują 
one cztery depesze lorda Cowley z odpowiedziami hrabię 
go Russel i jednę depeszę Sir Hudson, pisaną do hrabiego 
Russel.

W pierwszej odpowiedzi danćj lordowi Cowlcy hrabia 
Russel p isze: „Co się tycze depeszy waszej dostojności 
z dnia 14 marca, powiem, że załoga mieszana francuzko- 
wtoska niebyłaby przyzwoitą. Znajduję daleko wlasciw 
szem pozwolić wojsku włoskiemu zająć cate państwo rzym
skie na lewym brzegu Tybru, Francuzi zaś niechby zajęli 
okolice W atykanu, miasto Civita-Vecchia,ojcowiznę ś. Pio
tra  na prawym brzegu Tybru.

„Jeśliby ten układ został przyjęty jako środek czasowy 
opieka nad krajem byłaby dostateczna, godność panującego 
uznana, a następnie król wioski i papież znajdą ślę 
przez samą silę okoliczności pojednanymi- Pan Thouvenel 
niepowinienby zamykać oczu na ciężkie niedogodności 
dzisiejszego położenia rzeczy. Są one następne: pierwsze, 
rząd francuzki staje się niepopularnym u Włochów a na- 
dewszystko u ludności rzymskiej; powtóre, żaden gabinet 
wioski bądź barona Ricasoli, bądź p- Rattazzi, ani żaden 
inny niemoże skutecznie kontrolować Mazzimstów, którzy 
co raz więcej nabywają nieprawego wpływu; potrzecie, co 
chwila może wybuchnąć wojna, której następstwa mogły
by zmusić cesarza albo opuścić swe dzieło we Włoszech, 
aibo bronić niepodległości włoskiej ceną wielkiej i krwa
wej wojny. Auglja zamiast przeszkadzać działaniom F ran 
cji, pragnie jej dopoinódz w wynalezieniu środka rozwią
zania sprawy włoskiej*1.

W  następnej depeszy lord Cowley donosi: „że pan 
Tiiovenel sądzi, iż nastręczany sposób przez lir. Russel

władcy świeckiemu, i dla okazania, że loszćzertia rządu 1 w fałszyweńi położeniu w Sycylji; są to wprawdzie jeszcze 
włoskiego posiadania Rzymu za stolicę Wioch, nie mogły | dzieci, ale dzieci sabaudzkie, które ludność odpycha od swe-
się w żaden sposób utrzymać ze stanowiska zwykłego poj- j go serca.
mowania prawa międzynarodowego. j Aby dać Wyobrażenie o prawdziwości tego co pisze,

Nicwchodzę w szczegóły tych dowodów, łatwo bowiem ] dość będzie kiedy powiem, że wieczorem dnia 25-go czer- 
bylo przekonać się, że niemialy one żadnej wagi wówczas ( wca urządzono objaw zręcznie przygotowany dla nich: 
przed rządem cesarskim, kiedy Legacjey Umbja i Marchjc, i lecz trudno domyślić się przez kogo: oto przez komitet 
kiedy Toskanja, Neapol iSycyija przyłączane były do Sar- j grecko-słowiański.
dvnji; wspominam o tern tylko przed^waszą dostojnością, ) Rzeczony komitet, arcy-rewolucyjny, cierpliwie śledzi!

yby
rząd zaś wioski odmawia sankcji wszelkiemu układowi, 
któryby nieuznal Rzymu za stolicę Wioch**.

Rrabia Russel odpowiada: „Nigdy niemyślałem aby 
papież przyjął układ. Wiemy doskonale, że nawet szczo
drobliwe uposażenie 1815 roku wywołało protestację k a r
dynała Gorizalvi z powodu F e rra ri i Comachio.

„Zapewnie więc papież domagać się będzie zwrotu Bo- 
lonji i Ankony; lecz niema potrzeby żądać na to jego zgo
dzenia się, jak  nieżądano zgodzenia się na zajęcie Bolonji.

i,W asza dostojność przypomnij sobie, że wnet po opusz
czeniu Bolonji przez wojska austrjackie, miasto przestało 
uznawać zwierzchność papieską. Nastąpiłoby to samo, 

oroby Francuzi wyciągnęli z Rzymu. Co do zgodzenia 
się rządu włoskiego, wasza dostojność przypomni sobie, że 
rząd ki olowej przekłada, czy nastręcza ten plan jako śro
dek czasowy. 1

Gdyby pizektadany byl jako ostateczny, niema wątpli
wości, z e  ministerstwo włoskie musiałoby albo zawahać się, 
a [bo odmowie jego pizyjęcia. Ale jak  układ czasowy, nikt 
nieuwierzy, aby opuszczenie Rzymu, Velletri i Frozinone, 
tudzież lewego btzegu y ru przez Francuzów, niezostalo 
przyjęte ze skwaphwoscią przez i uą wtoski. Neapol uj
rzałby z radością rząd mający soimę SWoj ą w j | ivmje5 \ 0. 
skarżenie, że ministrowie y cy chcą zpjemontyzoWać 
Wiochy, samoby z siebie upadło .

Dnia 28 marca lord Covyley zawiadamia szlachetnego 
hrabiego, że miał nową rozmowę z ministrem francuz-

klmp  Thouvenel używał rozmaitych dowodów dla przeko- 
•, f i  f S  hinaoieżowi ślu zą  zawsze prawa jako

dla mocniejszego przeświadczenia, (mówię to ze szczerym 
żalem) jak wątła jes t nadzieja zmiany drogi, jakiej rząd 
cesarski postanowił trzymać się w zadaniu papieskiem, 
przez samo tylko rozumowanie.

Zdaje się, o ile przynajmniej z pozorów sądzić można, 
rozwiązanie jej zostawiono papieżowi; i nie Widzę innej 
polityki, którejby z pewnością trzymać się można samym 
Włochom, tylko aby dołożyły wszelkiej usilnośei ustalić 
zarząd krajów, z których się składają. W  ten sposób 
wzmocniwszy się wewnątrz, nakażą zaufanie zewnątrz i 
będą gotow ymi do skorzystania z każdej przyjaznej zręczno
ści dla uzupełnienia swej jednoty i dla okazania prawdzi
wości zdania, że jedność stanowi si!ę.“

Dnia 2 kwietnia hr. Russel czyni następną uwagę:
„P . Thouvenel nie mówi już o trudności skłonienia rzą 

du wdoskiego do przyjęcia warunków nastręczonych przez 
rząd królowej. Niechodzi też o to, aby zmusić papieża 
do wyrzeczenia się władzy świeckiej i pozostania we W ło
szech w położeniu poddanego innego monarchy. O to jedy
nie chodzi, aby wiedzieć, czy papież po stracie Roinanji, 
Marchji i Umbrji, zachowa cały kraj zajmowany przez 
.Francuzów, lub czy wojska francuzkie zajmować tylko 
będą dla papieża ojcowiznę św. Piotra, łącząc w to i W a
tykan.

Nieżądam wszakże, abyś wasza dostojność zaprowa
dzał spór w tym względzie; lecz z drugiej strony rząd fran
cuzki nie powinien wyrzucać rządowi włoskiemu zaburzeń 
w krajach południowych, dopóki chorągiew francuzka 
zachęcać będzie papieża do utrzymywania przybytku, 
w którym wszyscy hersztowie zbójeccy znajdować przy
tułek i uzbrajać będą swoje bandy na nowe najazdy, spo
kojnych prowjncij. Nienależy niniejszej depeszy czytać 
przed panem Thouvenel, dosyć będzie treść jej przed nim 
powtórzyć.**

Depesza sir J. Hudson d. 8 maja skreśla bardzo korzy
stny obraz stanu rzeczy w Aukonie i innych miastach wło
skich: „Pozór miast marchijskich i umbryjskich, pisze,
przedstawia zupełnie obraz miast powołanych do nowego 
życia. Kraj od Ankony do granicy papieskiej czeka nie
cierpliwie dokończenia rozpoczętych już dróg żelaznych. 
Nad Tybrem wszystko się zmienia; wjeżdżamy w pustynię.

‘ (Sprzeczność jes t uderzająca między żyznym ogrodem 
Marchji i Umbrji, ozdobionym porządne mi gospodarstwa
mi i dobrze utrzymywanemi domami wiejskiemi, a zanie
dbaną Kampanją; miedzy ożywieniem miast i pustą drogą 
prowadzącą do Rzymu. Widoczną przyczyną ich ode 
rwania się, jest nieumiejętność lub niechęć Rzymu pójścia 
drogą postępu; m iasta więc Marchji i Umbrji prześcignęły 
go i daleko za sobą zostawiły. Rzym może się do nich 
przyłączyć, lecz co do nich, nigdy one dobrowolnie nie 
wrócą do Rzymu.“

N e a p o l ,  3 lipca. Dziennik R o z p r a w  umieścił 
list z tego miasta następnej treści:

Wyrobnice cygar zwyczajnych w rękodziehli San-Pie- 
tro-M artire w Neapolu, podniosły dnia 3 lipca rokosz prze
ciw wyrobnicom cygar cavourowskic.h, którym plącą po 2 
karliuy za 100, gdy tym czasem  pierwszo za sw ą pracę 
nie-otrzym ują i połowy tego wynagrodzenia. Z Krzykiem:
p r e c z  z c y g a r a m i  c a v o u r o w - s k i  e m i! 
2,400 kobiet rzuciło się na 300 sw ych  przeciw niczek, któ
re uratowały się z ich rąk, dzięki wdaniu się urzędników 
rękodzielni, gwardji narodowej i straży powszechnego bez
pieczeństwa.

Nazajutrz ponowiły się rozruchy, musiano część robo
tników uwięzić. Dziś z rana nowe nieporządki; schwyta
no kilku kamorrystów i jednego podporucznika gwardji 
narodowej z dzielnicy Mercato. Teraz spokojność panuje 
w rękodzielni San-Pietro-Martire, opłaty odbywają się bez 
nowych roszczeń.

Tegoż dnia, .f-go lipca, robotnicy zbrojowni artyleryj
skiej burzyć się poczęli, ponieważ pewną część z nich 
ozpuszczoilo, a inni zagrożeni są podobnemjae wydaleniem 

dla braku roboty.
Ci wyrobnicy chcieli wystąpić z objawem, dla narzu

cenia rządowi warunków, zapewniających im c iąg łą . pra
cę przez 20 dni w miesiącu, tak jak  to uczyniono dla wy
robników zbrojowni. Nadbiegła gwardja narodowa i je 
den z dozorców policyjnych; zbiegowisko u bramy Nowego 
zamku, rozeszło się spokojnie. Ale rozproszeni wyrobnicy 
udali się do rękodzielni P ietrarsa na Granatełło i do kilku 
innych, z których namówili do wspólnego działania 2 do 

ch tysięcy wyrobników; tłumnie więc wrócili po południu 
pod Nowy zamek i wznowili rozruch. Gwardja narodowa, 
karabinjery i straż policyjna wezwała tłumy do rozejścia 
się, uwięziono 4-ch najupartszych; spokojność wróciła. 
Objaw kamorrystów palących fajki, dla zaprotestowania 
przeciw nowej taryfie od c y g a r , w samym zawiązku

^ W s z y s tk ie  stowarzyszenia gminowładne neapolitań- 
skio wyprawiły' poselstwo do Garibaldiego do Palermo; 
odznacza się szczególniej od innych poselstwo komitetu 
Masaniella, które w adresie swoim porównywa cudacko 
pana Rattazzi z książęciem d’Arcos, usiłującym niegdyś 
trucizną, zdradą i krzywoprzysięstwem zgładzić Maraniel- 
a, ów symbol gminowładztwa.

W  Neapolu Mazziniści, których główni przewodnicy 
przybyli tu  wczoraj z Genui, krzątają się około skorzy
stania z niezgody zręcznie zasianej między Garibaldim  
z jednej, a jenerałami de la Marmora i Tupputti z drugiej
strony. .

Zapewnie przyjdzie do starcia się z powodu lozwiąza- 
nia 4-ćj legji gwardji narodowej neapoiitanskiej, i ozwiąza- 
nej z powodu zajścia między pp. N icotera i J upputti.

Niespokojne gtowy 4-ćj legji widząc, ze ieorgąnizacja 
usunie ich z szeregów7 gwardji n a ro d o w ej w sposób zupeł
nie prawny, przesiały adres do jenerała Garibaldi przez 
jednego ze swych kapitanów Salvatore Negri; jenerał ka
zał ich pozdrowić i zapewnić o swem w spółczuciu; wypra
wili więc znowu bvlcgo majora swojego Petrone do Gari
baldiego w zamiarze, aby wspierał objaw, z którym zamy
ślają wystąpić. . .

Wszystkie te knowania nie zdołają zachwuać ufności 
udu. Spodziewamy si§. iG p r z e s i l e n i e  nie będzie 

miało miejsca, lecz jeśliby nawet wybuchło, obróci się na
korzyść rządu.

Dziennik paryzki, nieprzychylny rządowi włoskiemu,
.1 e d no t a (1’Union) umieszcza następne szczegóły, niby 
otrzymane z Neapolu z dnia 2 lipca:

„W  tój chwili odebrałem wiadomości z Sycylji, pośpie
szam z ich udzieleniem.

Królewicze wezwali wczoraj Garibaldiego na śniada
nie, zapewnie aby odblask wziętości samotnika Kaprery 
i na nich rzuci! jaki promień, bo od czasu przybycia do 
Sycylji, zwycięscy pod Yerese i Caslatafimi zupełnie są 
W cieniu. Książęta sabaudzcy znajdują si? rzeczywiście

wszystkie kroki pielgrzymki dzieci królewskich po wy
spach greckich, która miała doniosłość polityczną nieró
wnie ważniejszą niżby sądzono.

Wichrzyciele rewolucyjni greccy żądali od swoich re 
wolucyjnych współwyznawców sycylijskich, aby wyprawić 
objaw na cześc książąt sabaudzkich. Załączam tu dziwny 
biuletyn, rozdawany wszystkim po ulicach palermitańskieh 
i w wilii gailiańskićj:

„Komitet grecko-stowiański, tłómacz uczuć narodu 
greckiego, odzywa się do ludu wolnego, z prośbą o powo
łanie domu sabaudzkiego na tron grecki. Prosi obywate
li, aby zebrali się dziś wieczorem w W illi Giulia. „K o
ni i t  e t .“  ’

Rzecz do w iary niepodobna! Wieczorem odbył się pe
łen wrzawy objaw na cześć królewicza Oddona. Było 
wszakże nieco zamieszania w okrzykach, bo jedni wołali: 
„Niech żyje Oddon!“ a inni: „Niech żyje Amedeusz!** 
Widocznie więc chciano z tych dwojgu dzieci zrobić prze- 
wodców dwóch stronnictw i zasiać między braćmi niezgo
dę. Jak  to jest moralnem i pocieszającem! Szczęściem 
królewicze w ciągu tygodnia opuszczają Sycylję i udają 
się do Neapolu.

Cóż robić? potrzeba raz zgodzić się na to, że Sycylja 
straconą jest dla królestwa włoskiego j e d n o l i t e g o  i 
n i e r o z d z i c l n e  go. Widzicie że rząd turyński 
wszystko czyni, aby sprawdzić moje przepowiedzenic, za
pewnie dla tego, aby mię kiedyś nie ukamienowano jak fał
szywego proroka.

Tymczasem położenie rzeczy jest tu nadzwyczaj wy
tężone; rząd znajduje się ciągle w najwyższym niepokoju; 
wczoraj jeszcze wszystkie straże podwojono; główny od- 
wach wyglądał zupełnie jak obój,. Najgroźniejsze pogłos
ki krążyły w mieście, co chwila lękano się wybuchu. 
Jedni sądzą że Józef Mazzini razem z Garibaldim pochwy
cą kierunek rządu; są i tacy, co twierdzą, że rozgłośny 
wichrzyciel już się tu  znajduje; inni są przekonani, że 
Franciszek Il-gi ukaże się nagle w Neapolu i że przez sa
mą tylko swoję obecność wróci zaufanie, życie, wolność i 
szczęście temu narodowi, wyczerpanemu przez cierpienie 
i niepewność. Dotąd sądy są zamknięte i to w7 całym kró
lestwie z wielką szkodą dla ludności. W ielu najznako
mitszych prawoznawców wystąpiło z przełożeniami do rzą
du; wybrano też komitet złożony z rzeczników Villari, Ca- 
cace i Avellino, dla ułożenia memorjału do rządu. Mówią 
że opozycja sądów i palostry neapoiitanskiej zachwiała 
władzę centralną turyńską, że jenerał la Marmora otrzy
mał depeszę zalecającą mu wynalezienie pozoru do zawie
szenia skutków prawa, które tak słusznie lud neapolitański 
odrzuca. Czekają tu  na przybycie Garibaldiego i przygo
towują olbrzymi objaw na cześć tego glinianego bałwana. 
Między objawami najbardziej dziś wziętemi, używane są 
pogróżki śmierci lub innych gwałtowności, przeciw lu
dziom noszącym zaszczytne miana książąt, hrabiów i t. d., 
a niewahającyin się wyznawać zasad wprost przeciwnych 
zasadom Garibaldistów i Mazzinistów.

Kilka dni tem u p. Karol uc n iec i przechadzał się po la 
Villa z kilku przyjaciółm i; ktoś zbliżył się do niego 
z oświadczeniem, że chce z nim pomówić. P . de Ricci 
zgodził się na to, lecz natychmiast został obrzucony naj-
gm iiim ejszem i obelgam i, a nakoniec zapowiedziano', ze zgi
nie, bo imię jego znajduje się na liście tych, co padną pod 
nożem lub będą powieszeni na latarniach.

P. de Ricci sam mi opowiedział, że nazajutrz udał 
się do kwestora miasta, pana Aveta, który go najlepiej 
przyjął; lecz zapytał o imię człowieka co,go znieważył?

de Ricci odpowiedział: „Przyszedłem donieść panu o 
wykroczeniu, ale nie z denuncjacją imienną; już mię to trze
ci raz spotyka. Dziś zapytuję p an a : czy mogę dłużej ba
wić w Neapolu, albo nie? czy wolno mi mieć własne 
przekonanie, i czy rząd prześladować mię za to nie będzie? 
Pokazuje się, że Neapol pełen jest ludzi, którży się mają 
za wyższych nad prawo i którzy napastują mię w domu, po 
kawiarniach,na ulicach, jak tego wczoraj doświadczyłem, i 
ciągle grożą mi tą  śmiercią, której mi zadać nie mają od- 
w7agi.“

P. Aveta znalazł się najprzyzwoicićj; wymówił panu 
de Ricci, że źle postąpił nie donosząc mu natychmiast, sko
ro go raz pierwszy obelga spotkała; lecz od chwili zażą
dania przezeń pomocy, i powinność i godność urzędu, któ
ry piastuje, nakazują mu osłonić go swą opieką, i że może 
być zupełnie spokojnym. Lecz kiedy p. Racci nie chciał 
wymienić napastnika, p. Aveta zażądał aby pozwolił mieć 
nad sobą ścisły dozór; p. de Ricci tein chętniej na to się 
Zgodził, Że niema nic do tajen ia .“

_  G a z e t a  P o ł u d n i o w a ,  również rządowi 
włoskiemu nieprzyjazna, donosi z Rzymu 5 lipca co na
stępuje :

List z Rzymu opisuje pierwsze posłuchanie udzielone 
przez Piusa lX-go jenerałowi Montebello. Papież miał do 
niego powiedzieć: „Macie tu ambasadora, którego o tw ar-,. 
tość bardzo mi się podoba. Nie zbacza on ani na prawo, 
ani na lewo, mówi po prostu czego żąda. Naprzykład po
wtarza mi zawsze jednostajne przełożenie; ja  odpowiadam 
mu zawsze jednostajną odmową, i rzeczy wybornie idą.“ 
Następnie zwracając się do margr. de L av a le tte : „Mój 
kochany ambasadorze, powiedz mi przecięż, jakim dzieje 
się to sposobem, że zawsze przychodzisz do mnie ze swemi 
przełożeniami, do mnie uciśnionego, a nigdy nic nie wyma
gasz od ciemiężcy, u którego jednak musisz mieć wiele 
Wpływu? Może tajemnie wynurzasz swoje myśli gabine
towi turyńskiemu; lecz gdybyś przemówił otwarcie, ja 
wnie, do króla sardyńskiego, do jego parlamentu, może 
otrzymałbyś odpowiedź jasną i dowiedziałbyś się choć 
raz jak  stoicie.'W ierzaj mi,że wartóby nad tćni pomyśleć. 
My tu  jesteśmy nieruchomi, związani dobrom wiary, 
prawa, części, słowem wszystkiem, co jest szanownego na 
tym świecie ; tam, panuje ruch, postęp i te zasady, które 
pozwalają na w7szystko, czego pragnie duma, chciw ość pie
niędzy i władzy; ustępstw7a z tamtej strony są łatwrn i wła
ściwe. Powtarzam, udaj się do króla sardyńskiego, ale
nie do papieża**

Samo z siebie, niemożemy ręczyć za tekst tych wyra
zów, ale to p r zy n a jm n ie j dowodzi, że taka m u s ia ła  być 
treść rozmowy, ponieważ najrozmaitsze listy pisane przez 
ludzi najrozmaitszych barw, niem al je d n o s ta jn ie  powtarzają 
początek tej rozmowy ; chociaż inne dodają, ze papież, do
wiedziawszy się, iż margrabia de L a v a le t t e  przypisuje kar
d y n a ło w i Antonelli cały opór, Pius IX  chciał go przekonać, 
że on sam przenikniony obowiązkami apostolskiego urzędu 
jost duszą swojego rządu.

— Dziennik Jtalia podaje mowę jenerała Durando przez 
którą oznajmił izbic poselskiej na posiedzeniu 11 lipca 
przyznanie królestwa włoskiego przez Rossję i Prusv:

„ W i a d o m e  jest izbie położenie naszego rządu, w j a 
kiem znajdował się pod względem stosunków dyplomaty-
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Cznych z kilku mocarstwami, któro jeszcze nieuznały no
wego porządku rzeczy we Włoszech. Wiadomo także, 
że rokowania bezpośrednie były niemożliwe z rządem Naj. 
Cesarza wszech Rossji.' Cesarz Francuzów zawsze gotów 
do wspierania swoją, powagą i wpływem praw i słusznych 
żądań włoskich, cesarz Napoleon mówię, raczył podjąć 
się zagajeniu stosunków z gabinetem petersburskim. Szczę
śliwy jestem, iż mogę oznajmić, że ta życzliwa pomoc 
Uwieńczona została zupełnie powodzeniem. Nota która 
nam przyniosła wiadomość, że Rossja skłania się uznać 
królestwo włoskie, nadeszła wczoraj rano do Turynu. Ta 
nota uwiadamia, że Naj. Cesarz wszech Rossjir golów jest 
przyjąć nadzwyczajną ambasadę z oznajmieniem mu usta
lenia królestwa . Po przyjęciu rzeczonej ambasady, stosunki 
dyplomatyczne między obu państwami zostaną natychmiast
przywrócone.

Izba poselska w ie także, w jakiem położeniu znajdują 
się nasze stosunki z dworem królewsko-pruskim. Lubo 
ten dwór nieuznawał nowego porządku rzeczy, stosunki 
dyplomatyczne nieprzestawały istnieć między obu rząda
mi. Przedstawiciel najjaśniejszego W iktora-Jśmmanucla 
ciągle mieszkał w7 Berlinie, a przedstawiciel króla pru
skiego nie opuszczał swego stanowiska i nikomu nie je s t ' 
tajnem, że stosunki jego z rządem włoskim zachowały 
zawsze znamię szczerej serdeczności. Niejednokrotnie 
rząd włoski starał się zagajać w rzeczy uznania króle
stwa włoskiego rokowania, zmierzające do skłonienia rzą
du naj. króla pruskiego, aby go uznał. Te rokowania 
po kilka razy były wznawiane, lecz bezskutecznie. Dziś 
nakoniec nasz minister, mieszkający w Berlinie, nadesłał 
nam depeszę telegraficzną, którą też potwierdził amba
sador pruski w Turynie, zawierającą następne słowa:
,, Przyznanie przez Prusy jest bardzo blizkie. (Oklaski).

Prócz tego z żywą radością zwiastuję inne żflarzenie, 
które kraj zapewne przyjmie najmilej. Mówię tu  o małżeń
stwie ułożonem między jej kr. wysokością księżniczką 
-Marją Piją, córką naszego króla, a naj. królem portugal
skim. Mój kolega, minister skarbu, przedstawi izbie 
dziś jeszcze projekt do prawa, zmierzający do uchwalenia 
dla królewskiej oblubienicy przepisanego przez sta tu t po
sagu. Nie mogę właściwiej odpowiedzieć na uczynione 
wczoraj w tej izbie zapytanie, z powodu przyznania kró
lestwa przez Rossję, jak  po prostu opisując jak  rzeczy 
zaszły. Rząd rossyjski pierwszego dnia tego miesiąca, po
stanowił przyznać królestwo włoskie, a w kilka dni po
tem goniec gabinetowy wręczył notę oznajmnjąeą o te rn  
postanowieniu gabinetowi francuzkiemu: Nakoniec w7 czo- 
raj dopiero, taż sama nadeszła do Turynu, w tydzień 
po" wysłaniu jej z Petersburga. Rzeczą więc jest bardzo 
prostą, że depesze w tym przedmiocie zamienione między 
rozmaitemi gabinetami europejskiemi, rozgłosiły tę wiado
mość miedzy powszechnością. Co do nas, nie mogliśmy 
zaiste uczynić tego prędzej, ponieważ przykłady aż nadto 
przekonały, jak mało polegać należy na samych doniesie
niach telegraficznych. Odwołać się do tejże przyczyny 
można i w rzeczy uznania przez Prusy, oraz w rzeczy 
małżeństwa królewny Pii.

’Na temże wrzorajszem posiedzeniu mówiono o roko
waniach i t. d. Winienem oświadczyć, że nieznajduję ża
dnej trudności w złożeniu dokumentów ściągających się 
do uznania królestwa włoskiego przez Rossję; również g o 
tów jestem złożyć dokumentu tyczące się polityki wewnę
trznej. Niemogę powiedzieć tegoż samego o dokumen- 

względem uznania przez Prusy; te dokumentu, które
ą zapewne daleko więcej zajmujące jak inne, dopiero 

w następnym tygodniu zlożyd mi M Jzie ^ olno
... 0SC1 l,an°wle, nie wahamy się sądzić, że gdy ujrzy
cie naocznie te wszystkie dokumentu i gdy uznacie wa
żność ich wrypadków, ocenicie usiłowania, które podjęli
śmy dla poparcia i obrony praw i dobra państwa włoskie
go. (Potwierdzenie). Te wielkie zdarzenia dziś przezemnie 
oznajmione, wieńczą nakoniec wielkie dzieło narodowego 
odrodzenia. Skutkiem ich Wiochy zajmują ostatecznie słu
żące sobie stanowisko w wielkiej rodzinie narodów. Nie wa
ham się twierdzić, że godnie odpowiemy oczekiwaniu wiel
kich mocarstw; nie waham się głośno twierdzić, że będzie 
to najwspanialszym dowodem zjednoczenia w szystkich k ra
jów włoskich w jednę rodzinę, co dalekie od niebezpie
czeństwa dla równowagi europejskiej, stanie się przykła
dem czego dokazać może wola ludu. Odtąd ustalenie kró
lestwa włoskiego liczyć się będzie między wielkiemi i po- 
tężnemi narzędziami godności i cywilizacji ludów.“ (Prze
ciągłe i jednomyślne oklaski.)

Minister skarbu składa izbie projekt do prawa, ściąga
jący się do posagu przez statu t udzielonego jej kr. wy
sokości księżniczce Marji Pii, córce naj. króla włoskiego 
i oblubienicy naj. króla portugalskiego.

P. i eti uccelli della Gattina zastrzega sobie wolność 
nast.ępnom niedzielnym posiedzeniu, mówienia o wiel-

się na zawsze opuścić Włochy. Go do zadania rzym
skiego i weneckiego, ani pomyśleć niepodobna, aby rząd 
włoski mógł przyjąć jakiekolwiek obowiązki, bo uchwala 
parlamentów a, że te kraje składają całość półwyspu, jest 
nieodzowną i żaden gabinet nieośmioli się wytoczyć na 
sejm jej zmiany. Wiktor-Emmanuel•mógł uczynić inne
go rodzaju obietnice, tyczące się chrześcijan będących pod 
panowaniem tureekiem, obietnice wypływające z trak ta tu  
paryskiego, które hr. Cavour w imieniu jego podpisał.

— Bardzo zastraszające wieści krążyły przed kilku dnia
mi o Meksyku: jedni powtarzali, że jen. Lorencez, drudzy 
skromniejsi, że jen. Domy.  niemogąc utrzymać się na 
stanowiskach, broń złożyli. Niema.potrzeby zbijać niedo
rzeczności tych pogłosek. Pakebot francuzki przybędzie 
dziś do Saint-Nazaire, ju tro  więc nadejdą pewne wiadomo- 
mości o stanie wyprawy.

Już depesze nadesłane z Hawany oznajmiły, że jenera
łowie meksykańscy, w7 liczbie których znajduje się Zulo- 
aga, Cob is i Miranda w Hawanie, dla działania zgodnie 
z jenerałem Almonte i że dwaj ostatni mieli odpłynąć do 
Europy z prośbą do wielkich mocarstw, o przystąpienie 
do zasad, którym Francja chciałaby zapewnić tryumf 
w Meksyku, to je s t o ustalenie prawidłowej monarchji 
wr drodze powszechnego głosowania.

— Następca pana Mon, w urzędzie posła przy dworze 
francuzkim, niejest jeszcze mianowany; mówią teraz du
żo o jenerale Concha; ale zapewniają, że nieprzyjmie po
selstwa, chyba że rząd hiszpański zupełnie potępi' postę
powanie jenenala Prim; rzeczą jest prawdopodobną, że jen. 
Serrano tak iż warunek położy. Zmiana ambasadora w Pa
ryżu może narazić istnienie gabinetu marszałka 0 ’Donnel- 
la, bo niewiadomo, czy wpływ jego na mniemanie po
wszechne jes t tak silny, aby bez narażenia własnej godno
ści, mógł zmienić swą politykę. Dziennikarstwo hiszpań
skie bardzo żywo zajmuje się dziś tym przedmiotem.

Baron Budberg wczoraj wieczorem opuścił Paryż i u- 
dał się do Rygi.

nic nie oszczędza w urządzeniu salonów zakładu na stopę 
godną dostojności gościa, który je  zaszczyci; a chociaż ce
sarz pragnie tu żyć w odosobnieniu i spoczynku, niczbę- 
dzie na pięknych zabawach, które obecnością swoją u- 
świetni.

Dom cesarski w Vichy składać się ma z następnych 
osób: Jenerał F ieury, jen. de Beville, półkownik Lepie, 
adjutanci; komendant Oppcrinan, marszałek dw oru ; kapi- 
tani de Clermont-Tonnerre, de Stoffel, Manroy, oficero
wie służbowi; p. Mocquard naczelnik gabinetu i p. P ię
tn , urzędnik gabinetowy.

Zapewniają, że wnet po przybyciu cesarza wyjdzie de
kret, udzielający miastu Vichy kredyt 650,000 fr. na zbu
dowanie kościoła i wictnicy (ratusza).

P a r y ż, 12 lipca. Dziennik Oj c z y zn  a umieszcza

na
kich oznajmionych przez ministra zdarzeniach Ponieważ 
zaś widzi go tak skłonnym do złożenia rozmaitych ściąga
jących się do nich dokumentów, ośmiela się go zapytać: 

■~^zy nie chciałby razem złożyć niektórych dokumentów od
noszących się do sprawy rzymskiej?

Kmmanueb.11 ‘‘‘V '  Adl'e? izl)y (1° krdla W iktora- 
następnie małżeństwa królewny Pii, brzmi

Przez to szczęśliwe rodzinne skojarzenie, król i Wło
chy dają dowód przywiązania do dynastji i do ludu, które 
były naszym, wiernym, przyjaciółmi w dniach przeciwno 
•sci i które pierwsze pozdrowiły odrodzenie się włoskiego 
narodu. Córka kroia i ludu, którzy świat nauczyli ja
kim sposobem powstają wielkie narody, będzie ‘ godną 
wspólniczką tronu m onarchy, którego cnotom skła
dają hold, miłość jego ludu i uszanowanie krajów cywili
zowanych. To szczęśliwe stadło jest wróżbą pełnych 
chwały przeznaczeń, jakich oczekuje odradzająca się cy
wilizacja latyńska.“
„ T Don.oszh z Neapolu, że zbójcy zewsząd okrążeni, na 

ielu miejscach składają broń, lub się rozchodzą.

Francja,
P a r y ż  12 lipca. u 7j£  

tycznych nowin. Cesarz zupełny brak pewnych poli- 
je s t nieobecny, p. Thouveneli. o posłowie 

Z te g o , p o ro z jeżd ża li s ię  do w f f j  o b c y c h ’ ^ r z y s t n j ą c  
chcąc m u szą  p isa ć  k o m e n taen t a r ze  n w i^c clicąc nle-
wno toczonych rokowań. Nic więc wypadki nieda- 
sają jedne i też same zadania, że rozwod','^’j: Ze r ?ztrz,V 
znaniem królestwa włoskiego i nad warunkaiio6,!1̂  i.*1'Zy" 
mi je otrzymano. Byłoby daremnóm o tćm ,!!!! 
thoćby i rzeczywiście is tn ia ły  jakie warunki, ia tw o ’ ° 
jdiiiieć, że do pew7nego czasu okrywać je musi tajemni™!
’ est to tern prawdopodobniejsze, że nawet lordowie Pah 
Jńerston i Russel niemieli dokładnych wiadomości o isto- 
^ m  stanie rzeczy, jak się to okazuje 

czeń, uczynionych przez nich w obu 
angieIskiego. Najprawdopodobniej, że 

‘,n znaczeniu tego wyrazu nie przypisano, ale mogło być 
bawione życzenie, między innemi naprzykład, wyna

grodzenia Franciszka Ii-go za osobisty majątek jaki 
"gt zostawić w krajach Obojga Sycylji. .leszcze za ży- 

J .  ' ‘labigo Cayour wspominał p tern N'apoleon III i gabi- 
s z » p tt0S3 nif , >yf ńałekim od układów, byleby Franci- 

k Il-gt zrzekł sję praw swoich do korony i zobowiązał

z mylnych oświad- 
izbaeh* parlamentu 

warunków w ści-

następną wiadomość: Sądzimy, że jesteśmy dobrze zawia 
domieni co do ogółu rokowań, toczonych niedawno między 
F rancją i Rossją, a które doprowadziły do pożądanego 
celu, to jest do ogólnego porozumienia się między obu mo
carstwami:

Główne szczegóły, w których to porozumienie nastąpi
ło, mają być jak  mówią następne:

Francja i Rossja miały zgodzić się co do sposobu zba
dania i rozwiązania zadań, tyczących się położenia i dobra 
chrześcijan na Wschodzie. F rancja w obronie katolików 
a Rossja rozmaitych obrządków , miały przyjść 
przez wzajemne ustępstwa do zupełnej wspólności wido
ków w tym względzie.

Oba te mocarstwa miały dojść do jednostajnego ocenie
nia spraw wloskicli i oba przyznając konieczność uznania 
wypadków dokonanych, porozumiały się co do drogi, którą 
byłoby pożądanem, aby gabinet tu ryński poszedł w zada
niach jeszcze nierozwiązanych, głównie w7 celu uniknienia 
wszelkich kroków, mogących wyrodzić powikłania dla E u
ropy i niebezpieczeństwa dla samych W ioch. Nakoniec 
porozumienie Francji i Rossji ma się rozeiągać do rozwią
zania sporu, który oddawna istnieje między Danją i pań
stwami niemieckiemi.

Nie chcemy następstwom tych doniesień nadawać wię
kszej doniosłości; niż może rzeczywiście mają; lecz zdaje 
się nam, iż trudno niewidzieć w ogóle tych faktów7, zwia- 
stunki przymierza między temi dwóma mocarstwami.

— Dziennik „Niepodległość belgijska'1 umieszcza na
stępny list z Paryża z d. 11 lipca:

Nowiniarze giełdowi rozniósłszy wczoraj najsmutniej
sze  W ieści O położeniu żołnierzy naszych w Meksyku, dziś, 
jakby wynag'1 adzając, rozpuścili pogłoskę, że rewolucja 
obaliła Juareza. Sądzę, że obadw7a te twierdzenia są ró
wnie fałszywe; niewięcej też zasługuje na wiarę depesza 
nadesłana z Madrytu, że w Meksyku mianowano rząd tym
czasowy. To wszakże nie podlega żadnej wątpliwości 
że rozmiary naszej wyprawy przybierają coraz większą 
rozciągłość; tworzy się dywizja jazdy, której dowództwo 
pow ici zone zostało jenerałowi de Mirandole, stojącemu 
dzts na czele poddy wizji wojsk owij Chalons-sur-Marne. 
Osin (Uiałobitni artylerji, z których 5 oblężniczej, odpłyną 
pod rozkazami pułkownika de Laumiere; uzbrajają jeszcze 
i okręta dla ich przewiezienia. Ogólna liczba statków, 
mających użyć się w tym celu, wynosi 11-cie. Dla unik
nienia zwłoki, wysyłają się do Meksyku pociągi gwardji 
cesarskiej z Paryża, gwardja zaś dla swej posługi używać 
będzie koni pocztowych, jak się to już zdarzało podczas 
wojny. Dwutysięczny oddział, który już wsiadł na okrę
tu, uda się naprzód do Guadeluppy dla oswojenia się z kli
matem.

Ostatnie wiadomości z w7yspy Kuby donoszą o trwodze, 
która lam panuje; biali lękają się powstania czarnych.

Mówią, że istnieje sprawozdanie jenerała Almonte o 
stanie rzeczy w Meksyku. To sprawozdanie zawrze po
dług tegoż źródła miało być odbite we 25-ciu egzempla
rzach w drukarni cesarskiej i rozdane tylko wysokim do
stojnikom.

Mów ią także, że cesarz żądał, aby hr. Persigny udał 
się. do Londynu, dla znajdowania się przy rozdaniu nagród 
na wystawie powszechnej; lecz minister spraw wewnętrz
nych, zapewmie dla niczdrowia, wolał pozostać w7c Francji, 
po której chce odbyć niewielką podróż.

Piszą z Anglji, że Said-Pasza na meetingu w Manche
ster oświadczył, że dołoży wszelkich starań, aby w F lin 
cie co rok odbywały się dw7a zbiory bawełny.

— łiszą  z Vichy dnia 10 lipca do Niepodległości Bel-

,. iw otacy’ przybywają, zbierają się też prefekci 
, i ! .] ('.y.’..{(, l‘l,gnący. podwyższenia w tej mocnej 

t oka naj pana dźwignie ich szczęście, 
i na osobach dyplomatycznych." Ro-

Oczekują tu przybycia cesarza ju tro  11 lipca o godzi- 
,ut .''! .'*( Na drodze, którą ma przejeżdżać wzno- 
Henh^ U| |)rz.-vSotowują się wieńce i oświe-

i jener
wierze, że jeden rzut 
nakoniec nie zbywa
zumie się samo z siebie, że każdemu z nich lekarze kazali 
pić wody ze źródła Celestynów7 lub Grande-Grille. Między 
znamienitościąmi świeżo przybyłemi do Vichy odznaczają 
hrabiego Arese, bardzo dobrze, jak  mówią, widzianego 
przez cesarza, jest on poufnym posłem dworu turyńskiego 
przy dworze francuzkim, i pana Adolfa Barrot, naszego 
posła w Madrycie. Wymienię jeszcze pana Pelletier, je- 
neralnego sekretarza ministerstwa skarbu, wice-hrabiego 
Glari i dwóch biskupów, z których jeden, ksiądz Budinet, 
biskup amieński, który nie jeździł do Rzymu na kanoniza
cję męczenników japońskich. Zapowiadają przybycie pana 
Rouher, ministra handlu. Kronikarze dzienników paryz- 
kich znajdują się już w Vichy wszyscy na swych stano
wiskach.

d<',;lo,n z moich współtowarzyszów korespondentów, żali 
się na drożyznę hotelów 
prawda, ze hote w7 Vichy; nic nie przesadza, bo
binGn drooip01-31-6’ w których mieszka świat wykwintny,są 
? !  E  nabite podróżnymi; lecz można w Vi

chy mieszkać niekoniecznie przy samym parku, i w dal
szych dzielnicach miasta nietrudno znaleźć domy wygo- 
due pp cenie przystępnej. J
<rie pa)!Ujfi najh*§kniejsza pogoda, ciepło na-
o e wi ociło; białe suknie zajaśniały w7 parku. P. Gollon

Angl j  a
L o n d y n  11 lipca. Oznajmują, że książę W alji 

ma wkrótce udać się do Rossji i że towarzyszyć mu będzie 
na morzu bałtyckim eskadra kanału. Królewicz skorzysta 
z tej zręczności i zwiedzi dwory duński i szwedzki. Książę 
Alfred popłynie do Australji, gdzie zwiedzi rozmaite sta
nowiska królewskiej marynarki w stopniu miczmana, na 
pokładzie okrętu R a c o o n  o 22 działach, dowodzonym 
przez krewnego królewskiego domu książęcia W iktora 
Hohenlohe. Odbył się w przeszłą środę to jest d. 9 lipca 
w Aldershot przegląd wojska angielskiego, na cześć 
marszałka książęcia Magenta. W ykonano'obraz udanej 
wojny; marszałek z widocznem zajęciem przypatrywał się 
wszystkim obrotom.

Na ostatniem posiedzeniu izby gmin, toczyła się bardzo 
żwawa walka między lordem Palmerstonem, panem Cobden 
i kilku innymi członkami stronnictwa wyzwolonego, któ
rzy potępiając zbyteczne, podług nich, wydatki rządowe, 
usiłowali zwalić odpowiedzialność za to osobiście na pier
wszego ministra.

Mimo silny opór z jakim lord Palmerston bronił planu 
uzbrojeń, musiał przećięż zgodzić się na pewne ustępstw a, 
na ostatniem zaś posiedzeniu poczyniono nowo ogranicze
nia w7 udzielonej rządowi władzy na nowe wydatki pod
czas zawieszenia izby. Rozprawy miały prócz tego tę 
szczególność, że zmusiły p. Gladstone do jawnego przy
jęcia odpowiedzialności za wydatki na warowmie; uczynił 

I to jednak w wyrazach bardzo osi różnych.
Panuje żywe niezadowolenie z powodu niedostatku 

bawełny- Gabinet jak  upewniają niema zamiaru wdawania 
się w7 tę sprawę; lecz przedstawiciele obwodów żyjących 
z wyrobów bawełuicznych utrzym ują, że ministrowie po
stępują niebacznie , zamykając posiedzenia nie nie po
stanowiwszy w tym przedmiocie. Dornag ją  się oni od 
rządu, aby wyznaczył nagrodę za wywóz bawełny z Indji. 
Gabinet odpowiada, że właściciele rękodzielni bawelnicz- 
nych powinniby sami posłać pieniądze i ajentów swoich do 
Indji dla zakapowania bawełny na miejscu w7 tych okoli
cach gdzie ta roślina jest zasiewaną i w ten sposób za
chęcać do jćj rozleglej szej uprawy. R ękodzie ln icy  od po 
wiadają, że nierozsądnem je s t żądanie, aby razem byli 
i kupcami i rękodzielnikami i aby narażali swe pieniądze 
na największą niepewność. Rząd podług nich ma do wy 
boru, albo wydawać znaczne summy na przepadło, na 
wyżywienie ludności roboczej w7 obwodach rękodzielni 
bawełuicznych, lub wydawać je  z k o r z y śc ią  n a  zachętę 
wywozu bawełny indyjskiej, a przez to samo dostarczyć 
pracę i sp osób  do ż y c ia  krociom ludności. Rzeczą jest 
n ie m o żliw ą  aby posiedzenia parlamentu zamknęły się bez 
postanowienia czegokolwiek w tej mierze.

_ Bitwa stoczona pod Richmond uważa sic w7 Anglji zą 
zupełny pogrom wojsk związkowych. Najgorliwsi zwo
lennicy północy przyznają, że ta  klęska jes t nietylko nad
zwyczajnej doniosłości dla* jenerała. Mac-Clcllan ale też i 

! dla sp r a w y  p ó łn o cy . Oto w ciągu jednego ty g o d n ia  sto
czono dwie walne bitwy i obiedwle zostały przez związko
wych przegrane. Jest nadzieja, że w obec tych zdarzeń 
zwolennicy układów ośmielą się głos podnieść.

Z powodu nowej taryfy mającej zaprowadzić się i 
w7 Stanach Zjednoczonych, dziennik Ńew-Yorkski Herald 
pisze, że skutkiem tęgo rozporządzenia Europa zostanie 
wyrugowaną z targowisk amerykańskich, co będzie nie
równie zgubniej,szem dla Anglji i Francji niż blokada 
tysiąca portów dostarczających bawełny.

W szakże jeżeli takie ma b yć następstwo tej taryfy, 
jakiż poży ek przyniesi ona dla Stanów Zjednoczonych pod 
względem pieniężnym?

Austrja.
W i e d e ń ,  11 lipca. Zaledwie hr. Forgach powoócił 

ze swego objazdu po Węgrzech, wnet został przyjęty przez 
arcyksiążęcia Raynera i udał się z nim do naj. pana. 
Rzecz prosta, że do tych posłuchań przywiązują wszelkie
go rodzaju domysły. Według nich, wpływowi przewodni
cy stronnictw w W ęgrzech postanowili, ze względu na 
stan umysłów panujący w Wiedniu, należeć do wyborów 
w razie zwołania nowego sejmu i starać sic, aby prócz 
małych vvyjątków, imiona tych samych osób, któro skła 
dały sejm rozwiązany, wyszły z wyborczej urny. Pierw
szą czynnością nowego sejmu,ma,bye zapisanie się do prote- 
stacji, którą sejm zaniósł przeciwko rozwiązaniu; stosow
nie zaś do przełożeń przez rząd wytoczonych, albo wejść 
z nim w rokowania, albo raz jeszcze zerwać.

W  przeszłą środę, t. j. dnia 9 lipca, odbyła się rada 
ministrów u arcy-księcia Raynera, od godziny 3 do 5-tej 
po południu. Zajmowano się na niej sprawami węgicr- 
skiemi; hr. Forgach, kanclerz nadworny, znajdował się na 
niej i tegoż dnia po południu byt przyjęty przez c e s a r z a .

Gazeta Dunajska mówi z powodu roszczenia, Węgrów, 
aby ciągłość ich prawa publicznego była uznaną:

„Nigdy nie zgodzimy się na uznanie nauki nieodzownej 
ciągłości prawa węgierskiego, tak jak ją  pojmują obrońcy 
dualizmu, to jest oddzielnóści korony węgierskiej od ce
sarstwa i połączenia jej tylko z niem pizez osobę panują
cego. Ta nauka jest zgubnem widmem, będącem przyczy
ną wszystkich nieporozumień i nieładów, zaszłych w ostat
nich miesiącach. Prawodawstwo 1848 zawiera rozporzą
dzenia^ zupełnie sprzeczne z sankcją pragmatyczną i z bez
pieczeństwem, a raczej z istnieniem monarchji. Sami wy
zwoleni Magyarowie, mniej więcej otwarcie to wyznają. 
Te rozporządzenia nigdy nie będą mogły być sankcjonowa, 
ne, zwłaszcza o ile widocznie nadwerężają pakt zasadni
czy, łączący między sobą kraje węgierskie z kęajami slo- 
wiańsko-niemieckiemi. Przejrzenie praw 1848 r. i obale
nie ich rozporządzeń powinno dąć początek rokowaniom- 
nie zaś stanowić ich cel ostateczny. Każdy inny tryb 
wywracałby właściwy porządek rzeczy, każdy'krok posta
wiony na innej drodze, oddalałby raczej niż zbliżał nas do 
celu.“

„Gazeta Austryjacka" wyraża się o (ymże przedmio
cie w następny sposób:

„Nie sądzimy, abyśmy wydawali wyrok zuchwały, u- 
trzymując, że jest zupełnćm niepodobieństwem, iżby mo
narcha powołany do prawowitego rządu wszystkich krajów 
austrjack ich , mógł uznać ważność praw 1848 r. w ich
całości, a nadewszystko w a żn o ść  art. 3-go: bo te p ra w a , 
równie są przeciwne ustawie węgierskiej, jako też ogólnej 
ustawie monarchieznej. Uznanie ich byłoby zaprzecze
niem jednoty utworzonój przez ludy austrjaekie, zgodnie 
z ich panującym; byłoby to zniszczeniem istoty państwa

monarchicznego; czego żaden monarcha, bez zniszczenia 
monarchji, uczynić nie może.

— Przegląd pod nazwą R e f o r m  a utrzymuje, że ko
mitet C o n e  or  d i a  omylił się, przesyłając do izby posel
skiej prośbę, która niedawno była przedmiotem żwawych 
w niej rozpraw. „Pod tym względem, mówi Gazeta Du
najska podzielamy w zupełności zdanie R e f o r m y  i do
dajemy tę uwagę, że pan Schuselka powinienbv wiedzieć, 
iż list nigdy nie dojdzie rąk właściwych, jeżeli nie jest do
kładnie zaadresowany."

Gzytamy w Gazecie Krzyżowej pod dniem 10 lipca 
z Wiednia, że lir. Meran był wczoraj przyjęty przez cesa
rza i że będzie mieszkał w pałacu Graz, gdzie mieszkał 
niegdyś ojciec jego arcy książę Jan.

— Czytamy w Korespondencji S c h a r f a z  W iednia d. 
12 lipca: Rząd stara się w kołach parlamentowych zape
wnie sobie większość dla projektu zmierzającego do przy
jęcia ryczałtem budżetu 1863-go roku, na osnowie posta
nowień uchwalonych co do budżetu roku 1862, z zacho
waniem tylko możności roztrząśnienia po szczególe środ
ków7 pokrycia niedoboru. Rzeczony projekt jest obecnie 
przedmiotem konfereilcij rozmaitych odłamów izby.

Dziennik P r a s s a twierdzi, że hr. Recbberg rozesłał 
zawczoraj ministrom austrjackim przy dworach niemiec
kich, dokumentu ściągające się do Związku celnego. Do 
noty lir. Rechberg dołączony jest projekt trak ta tu  wstęp
nego, w którym A ustrja stanowczo i bez zastrzeżeń o- 
świadcza gotowość wejścia do Związku celnego w jego 
obecnym składzie. W edług dostarczonych nam wiadomo
ści, minister spraw zagranicznych odpowie na posiedzeniu 
poniedziałkowćm 14 lipca na interpelację uczynioną w7e 
dwóch izbach, co do uczęstnictwa Austrji w Związku cel
nym."

Czytamy w dzienniku „Najnowsze wiadomości":
„Gazeta Dunajska wystąpiła z następnemi pytaniami. 

Go rozumieją W ęgry pod wyrazami: wspólne sprawy całej 
monarchji? i jak chciałyby szczegółowio roztrząsać te spoi
nę sprawy z innemi ludami ? Rzeczone pytania mają nie- 
wątpliwie ważność żywotną, bo ich rozwiązanie oznaczy, 
czy i w7 jakiej formie możliwy jest rząd konstytucyjny 
w Austrji w niedalekiej przyszłości? Głęboko ubolewamy, 
dla czego te dwa pytania nie zostały już przez rząd wyto
czone na przeszłorocznym pesztańskim sejmie? Gdyby, po 
adresie Deaka, rząd przedstawił był sejmowi przełożenia 
ściągające się do zmiany praw 1848 r., i gdyby rozwinął 
byt swój pogląd o sposobie roztrząsania za wTspólną zgodą 
spraw wspólnych, sejm pesztański byłby zapewnie odpo
wiedział przez przełożenia przeciwne, a to utorowałoby 
drogę do układu. Szczęściem dla Austrji, ogniwo łączące 
dogodności jego ludów7 jest tak trwałe, że nawet nadzwy
czajna sztuka jej mężów stanu nie zdoła go rozerwać. 
Cóż więc dziś pozostaje czynić? Oto właśnie to, co omie
szkano uczynić w r. 1861m; rząd powinien na now7o sejm 
zwołać i wnieść przełożenia skreślone w duchu przejrze
nia praw 1848-go. Wniesienie tych przełożeń pociągnęło
by za sobą ich uznanie, i rozumiemy, że w ten bardzo pro
sty sposób, możnaby uniknąć gorzkich Sporów i pojednać 
ciągłość węgierskiego publicznego prawa, z dogodnościami 
og ó łu  monarchji.

Dziennik P e s t i-H i r  n o k podaje szczegóły o po
bycie hrabiego Forgach w Ostryhomiu. Kanclerz przez 
czas krótkiego pobytu swojego, widział się z w ie lu  męża
mi a mianowicie z dwóma bardzo głośnymi, panem Kubing, 
byłym posłem sejmowym i panem Ludwikiem Kawacs je 
dnym z dwuch twórców znanego programatu pojednania.

Dziennik P e s t  i-N a p 1 o broni dziennikarstwo wę
gierskie od zarzutów, jakie G a z e t a  D u n a j s k a  
mu czyni, oświadczając, iż będzie odpowiedzialnym, jeżeli 
zamiary układów7 spełzną na niczem. N a p 1 o przyta
cza ostatni artykuł G a z e t y  D u n a j  s k i e j dowo
dzący, ze dzienniki połurzędowe zbyt łatwo ooaaj<j »ię u łu 
dnym nadziejom.

Dziennik M a g g i a r  O r s z a g  mówi z powodu 
tegoż przedmiotu co następuje: „ G a z e t a  D u n a j s k a  
utrzymuje, że rząd nie może zwołać sejmu, nim stronnic
two wyzwolone w W ęgrzech nie okaże rzetelnej i szczerej 
skłonności do układów7. Owóż, w jaki sposób naród może 
objawić wolę swoję niebędąc zapytanym ? Czyż jakie, 
stronnictwo lub dziennikarstwo mogą sobie przywłaszczać 
prawo mówienia w jego imieniu? Kto jo dotego upowa
żnił? Niemożemy wierzyć, aby G a z e t a  D u n a j s k a ,  
chcąca uchodzić za organ konstytucyjny, miała poczyty
wać za konstytucyjne podobne objawy, choćby te powiodły 
się według jej życzeń. Nadto przychylne usposobienia, 
które ten organ oświadczył w osobnym artykule, mogą za 
Leytą istnieć w stanie zawiązku; lecz co do nas, wyznaje
my, że napróżno stracilibyśmy czas na znalezienie ich 
w W ęgrzech.

Pru.s y.
B e r l i n ,  13 lipca. G a z e t a  P r u s k a ,  która 

ma przestać wychodzić z końcem bieżącego roku, jak  to 
nam wiadomo z powodu cofnienia jćj pomocy skarbowej 
po 15 tysięcy talarów na rok, broni swego istnienia w na
stępnych wyrazach:

„W  ogólności niepodobna zaprzeczyć żeby rząd nie 
miał potrzeby mieć pod ręką organu, za pośrednictwem 
którego mógłby objawiać swre stanowisko w zadaniach po
litycznych; wszakże pytanie: czy właściwszem jes t dla rzą
du utrzymywać własny półurzędowy organ, lub poruczać 
wynurzanie i obrony swych mniemań dziennikom mnićj 
lub więcej niezależnym, lubo często było roztrząsane, do
tąd rozwiązanem nie jest. To pytanie n ie - b ę d z i e  nigdy 
rozstrzygnięte w teorji, tylko okoliczności i w y p a d k i  roz
wiązać je  zdołają.

Gzęsto mówiono i powtarzano, że najprzyzwoitszym po
średnikiem dla zwierzeń się rządowych byłby u k  a z i c i  e 
P a ń s t w a w części nieurzędówej. Zgadzamy się, że to 
jest najkrótsza i najłatwiejsza droga. Ale zdaje się nam, 
że rząd nie powinien pozbawiać siebie możności roztrząsa
nia po szczególe zadań poruszanych przez dziennikarstwo. 
W  dzienniku urzędowym artykuły nie mogą mieć dosta
tecznej rozciągłości, ponieważ rozmiary dziennika i. jego 
urzędowe znamię na  to niepozw7alają-

Zwracamy naprzykład uwagę na liiektóre szczegóły 
polityki zewnętrznej bardzo trudne do roztrząsania, a na
wet w zadaniach wewnętrznych, są odcienia, na które 
wzgląd, mieć należy. Stąd wynika, że uczęstnict w7o rządu 
w rozprawach codziennych musiałoby być rzadkie i ście
śnione, niekiedy niemożliwe, co zostawiłoby wielką pró
żnię w rozprawach dziennikarstwa. Sądzimy więc, że 
rząd oprócz dziennika urzędowego, powinien mieć organa 
wskazujące i broniące jego widoki.

W  teorji należałoby zapewne pragnąć, aby ministro
wie mogli polegać na dziennikach idących za ich chorą
gwią i wierzyć, że organ półurzędowy jest zbyteczny 
W Anglji te stosunki wypływają w prost z ogólnej poli
tycznej organizacji; ale w Prusiech gabinety niezawsze są 
wyrazem wybitnych stronnictw7; są one raczej rządowym 
spraw7dzanem (criterium) korony, przedstawnjącym pcw 
ną stateczność w dążeniach rządu niezależnych od roz
maitych stronnictw.

Widoczna więc, że organ wyłączny, dla naszych sto 
sunków politycznych, jest nieodzowną koniecznością.
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Niektóre dzienniki wyznają, że domaganie się zniesie
nia tego organu pmurzędowego, Wypływa tylko z nieufno- j 
ści ku ti.'.razuiejszym ministrom, obawiamy się aby w ięk -' 
szośc izny ni dała się przekonać tćm rozumowaniem.

Jesteśm y przekonani, że prawość i godność izby naka
zują jej czuwać nad tern, aoy walka przeciw ministrom 
nie odwoływała się do podobnych środków i aby izba nie- 
uzyła tego oręża, którego komissja budżetowa sądzi, iż 
pov\ inna d<iś używać.“

—  Czytamy w G a z e c i e  N a r o d o w ć j  pod dniem 
12 lipca z Berlina:

,,0.1.anty środka lewego i stronnictwo postępowe, na
radzam się wczoraj wieczorem nad zadaniem wojskowein. 
Pp. Harkord, Guoist, Schulze-Deiiczsch, von Kirchmann, 
F .cn u e i, Grooie, Forster, von Rónne (Solingen) i von 
Cailowitz, zabierali giosy. P. Harkord opierał naganę 
budżetu wojennego 1862 roku na następnych powodach:

l-o) Uruchomienie już się skończyło; odnoszące się do 
tego papiery powinny byc poddane pod przyjęcie izby;

2) Budżet 1859 r. powinien służyć za podstawę;
3) Przyzwoitą jest rzeczą doradzać powiększenie ar- 

tylerji, pionierów, iużynjerji i stosowne pomnożenie ja 
zdy, dla zastąpienia jój w o b r o n i e  z i e m s k i e j  
(Lundwehr), którą znieść należy w stronach gdzie jest 
mało koni;

4) Potrzeba roztrząsnąć wydatki niepożyteczne i ob 
myśiić środsi lepszego utrzymania wojska , i t. d. a to 
w ciągu rozbioru pojedynczych części budżetu.

W  świetnćj mowie, którą jednomyślnie okryto okla
skami, p. Gneist roztrząsał zadanie wojskowe ze stanowi
ska prawa publicznego. Nie idzie wcale o wewnętrzny 
zarząd wojska, ale o jego reorganizację, do którćj przy
stąpić nie możne, tylko przy współdziałaniu przedstawiciel
stwa narodowego, ponieważ rzeczona reorganizacja znosi 
prawną instytucję o b r o n y  z i e m s k i e j .  Ktoby 
utrzymywał, żenietykainość praw niejest narażoną przez 
szczegóły reoganizacji, ten zaprzeczyć przecięż niezdala, 
że ogól tego środka jest ominieniem prawa. Rzeczą jest 
niebezpieczną brać na siebie początkowanie pogodzenia 
się z uchwałami izby, gdyż możuaby oddalić się od prawo
witej zasady ł wkroczyć, jak na to wniesienia Stawenha- 
gena naprowadzają, w obręb techniczny. Dosyć będzie, 
aoy osnowa przyszlćj zgody została dziś wiadomą, l,ecz iz
ba powinna obstawać przy istniejących prawach, które 
ustanowiły o b r o n ę  z i e m s k ą  i jej sktad dzisiej
szy. Nie należy zapatrywać się na roztrząsane dziś żą 
dauie, tylko ze względu pieniężnego, jest ono też zadaniem 
poiityczuóm i zadaniem prawa publicznego.

P. von Carlowitz daje pierwszeństwo wszystkich wy
łożonych uwag w postanowieniach, zdaniu pana W aldek. 
Jcśii kto sądzi, że konstytucja narażoną jest przez wywo
łanie starcia się, niech pamięta, że obawa tegoż starcia 
się niewątpliwie spowoduje odstąpienie od zasady konsty
tucji, konstytucja zapewnie upadnie, skoro ją  lud i przed
stawicielstwo narodowe odstąpią, ale konstytucje obalono, 
zawsze się odradzają.

Rozprawy będą wznowione w przyszły wtorek, to jest 
13 lipca.

—  Czytamy w G a z e c i e  P r  u s k i ó j  z Berlina 
12 lipca: W przeszły czwartek 10 lipca, między południem 
a godziną 1-ą, poselstwo perskie przybyło dla zwiedzenia 
zamsu i parku w Baboisberg. Podano tam śniadanie, któ
re naj. pausiwo zaszczycili swoją obecnością. Ambasa
da zwieuzaia później osobliwości podtsdamskie i zawe
zwaną została do salonu muszli, w nowym pałacu, na 
Ooiad naj. państwa i członków rodziny królewskiej. W zię ty  
w nim udział ministrowie i inne znakomite osoby w liczbie 
70-ciu weznanych. Król przybył do nowego pałacu o go
dzinie 2-ćj, dla rozmówienia się z ministrem wojny, z feld
marszałkiem Wranglem i ministem spraw zagranicznych 
Po obiedzie król rozkoza* u<wayó na trwogę i bataljon 
pieciioty, mający swe koszary w gmachach nowego pała
cu, odbywał ćwiczenia przed cudzoziemskimi gośćmi. 
Wieczorom dano herbatę u królowej w zaniku rabels- 
berskim. Ambasada perska odjechała do Drezna, bar
dzo zadowolona z przyjęcia w Prusiech.

Czytamy w Gazecie K r z y ż o w ć j  d. 13 lipca, że 
komissja budżetowa roztrząsa teraz etat ministerstwa 
sprawiedliwości. Główne przełożenia oczywiście są opra
cowane w przewidzeniu etatu na rok 1863-ci. Komissja 
doradzała, aby oświudezyć rządowi życzenie zamknięcia 
trybunałów apelacyjnych w Halberstadt i Greifswalde, tu
dzież senat sprawiedliwości w Ehrenbreitenstein. Zaleca 
też zlanie w jedno czterech trybunałów 2-go stopnia 
w W estfalji. Nakoniec roztrząsa się na nowo zniesienie 
opłaty 6-ciu groszy srebnych w trybunałach, od 1863 r.; 
postanowienie w tćj mierze odroczono. Komissja zaleca  
przywrócenie posady podprezydenta w Raciborzu, nieosa- 
dzonej, jak wiadomo, od czasu usunienia z niej pana Kirch- 
manna.

Komissja oświecenia narodowego postępuje w swych 
pracach na codziennych prawie posiedzeniach. Uchwalo
no szoreg postanowień co do wiadomości niezbędnych, ja- 
kicn naiezy wymagać od nauczycieli szkolnych; nic jesz- 
czt nic postanowiono wzg.ędem organizacji szkól ludo
wych i ptacy bukaiarzów. Minister poruczył na ostatnich 
po>iodzenia«!i zastąpić siebie radcy tajnemu Stiehl, któ- 
iv n e wchodził w żadne szczegóły nagan będących przed
miotem i5>tnioĵ c<5j ustawy szkolnej.

zarządu; na ich czele stoi dziś pan Doumalas, mer w o- 
wym czasie; pominiono wszystkich, którzy wahali się w ob
jawie swych przekonań. Tak więc wyborcy raz jeszcze 
wyraźnie naganili systemat, którego rząd dotąd się trzy
mał. Przyznać należy, że wybory odbyły się zupełnie 
swobodnie i nie dały powodu do najmniejszej skargi; bo 
jeśliby rząd znowu się do nich był wmieszał i chciał na
rzucić swoich zwolenników, znowu wybuchnętyby wstrzą- 
śnienia. Syra jest miastem, które ciągle wzrasta, kwi
tnie i upiększa się samorzutnie, chce tylko aby rząd nie- 
tlumił swobody tak koniecznej dla jego rozwoju.

Rząd ukończył z zadowoleniem powszechnem rachunek 
z towarzystwem pakebotów greckich. Podczas powstania 
użył wszystkie statki tej spółki na usługę kraju, później 
niechcąc wynagrodzić strat poniesionych przez spółkę, 
chciał ją rozwiązać, przez co pozbawiłby mieszkańców naj
łatwiejszej i najwygodniejszej drogi podróżowania w stronie 
zewsząd otoczonej morzem, a w której nigdy nawet niepo- 
myślano o zbudowaniu gościńców. Żywo to obeszło kraj cały, 
nietylko z powodu kapitałów złożonych na to przedsięwzię
cie, ale też z powodu obawy zniesienia towarzystwa tak po
żytecznego. Przecięż rząd przyjmując wnioski wyzna
czonej na to komissji, wypłacił spółce 900,000 drachm, 
jako wynagrodzenie i zobowiązał się corocznie zaliczać 
po 300,000 drachm, jako pomoc, aby spółka mogła podo
łać wydatkom i pomnożyć podrzędne komunikacyjne linje: 
Jest więc nadzieja, że wkrótce można będzie z łatwością 
oddychać stodkióm powietrzem wysp Archipelagu.

Dziś minister angielski p. Elliot odpływa z Aten do 
Anglji. Przysłany on był tu z poruczeniem nadzwyczaj- 
nem dla porady rządowi, aby niepomnażał zamieszania 
w Turcji i przytłumił ten głos obudzający się w każdej 
szlachetnej duszy, na widok ujarzmienia bliźniego. Za- 
drawdę pojąć trudno, dla czego Anglja używająca najwy- 
zwolcńszych instytucji , udoskonalająca codzień swo
bodę i pojedynczych osób i całego ogółu w swym kraju, 
trzyma tak ściśle z Turcją, która w obecnym wieku jest 
takim anachronizmem. P. Layard wie zapewne dobrze, 
że rodzina składa państwo i powinna za wzór mu służyć. 
Zaprzeczyć niepodobna, że w Turcji instytucja rodziny 
jest w stanie zupełnie pierwotnym; matka którćj wpływ 
jest tak wielki na rozwój moralny i umysłowy dziecięcia, 
niema w Turcji najmniejszego wyobrażenia o posłannic
twie swojem na świecie. Jakimże sposobem lud, w któ
rym rodzina niema najmniejszej dążności społecznej, może 
wypiastować rodzinę powszechną krajową, podnieść ją do 
właściwej wysokości i uszczęśliwić ? Anglja, a mówiąc 
Anglja, niemyślimy o tym narodzie zawsze wiernym pomy
słom wyzwolonym wre wszystkich krajach, ale o tych lu
dziach, którzy na wszystko patrzą przez pryzmat kupiec
kich zysków; jakże Anglja może zaprzeczyć, że rozwój 
dążeń społecznych w jakimkolwiek kraju, niepowinien 
być wstrzymany; bo to pewma, że gdzie niema postępu, 
tam koniecznie musi być cofanie się. Gdzież dla Boga 
dopatrzeć tego postępu w Turcji ? Gdzie są przemysłow
cy, kapitaliści, gdzie są ci skromni, ale dumni ze swej nie
zależności rolnicy? Gzemże jest Turcja, jeżeli nie króle
stwem żyjącem jeszcze szczątkami siły, przekazanemi 
przez te hordy barbarzyńskie i zabobonne, które w wie
kach średnich miały zalać Europę? Czyż godzi się cier
pieć jej jarzmo? utrzymywać ją przy życiu dla tego, że 
we własnem próżniactwie spożywa towary angielskie ?

Razem z panem Elliot odpływa i minister wojny, uda
jący się do Francji. Czy z powodów zdrowia, czy w nad- 
zwyczajnem poruczeniu ? każdy tu chciałby wiedzieć. Re
daktor dziennika N a d z i e j a ,  pan Lewidis płynie do 
W ioch; w szyscy  tu są w ruchu i ten  ruch dostarcza treści 
rozmaitego rodzaju domysłom, które czas tylko wyjaśni.

LONDYN, wtorek 15 lipca. Nadeszły w iado-! 
; mości z Bombay z dnia 27 czerwca. Podług nich 
i  stoczona była bitwa między dowódzcą perskim He- 
: ratu i wojskami Dost-Mohammeda. W  tej walce o- 
! statni stracił wielu ważnych dowódzców.

PA RYŻ, środa 16 lipca. Monitor powszechny 
ogłasza wiadomości z Yera-Cruz z dnia 15 czerwca.

Francuzi znajdowali się dnia 11 zawsze na tem- 
| że samem stanowisku w Orizaba. Zdrowie wojska 
| było bardzo dobre. Jenerał Duay przybył dnia 10 
; ze 45 wozami pociągów wojskowych i udał się na
zajutrz dla objęcia dowództwa w Cordova.

Drugi dowóz z żywnością na 25 dni opuścił 
Yera-Cruz, lecz Meksykanie zachwycili 20 wozów.

Jenerał Marquez przybywszy z 1 ,500 ludzi z 0 -  
rizaba do Yera-Cruz 15 czerwca, wybierał się w 
pochód dla połączenia się z jenerałem Lorencez.

Depesza admirała Bonard, dowódzcy stacji mor
skiej w Indo-Chinach, potwierdza wiadomość, że 
rząd prowincji Huć wyprawił poselstwo dla roko
wania o pokój.

Omer-Pasza przesłał następną depeszę do ksią- 
żęcia Kalimachi, a ten udzielił ją Chalil-Bejowi po
słowi tureckiemu przy dworze cesarskim:

S k u t a r i 11 lipca. Spodziewam się, że wa
sza książęca mość nie uwierzyłeś telegrammom ze 
źródeł czarnogórskich o bitwie dnia 24 czerwca i że 
z całą ufnością zawierzysz moim depeszom.

Od dnia 24 działania były zawieszone w skutek 
dobrowolnego wyjścia ze służby Abdi-Paszy, które
go zastąpił w  dowództwie Abdel-Kerim-Pasza. Po 
przybyciu do obozu nowego jenerała, silna zwiada 
miała miejsce dnia 5 lipca.

Nazajutrz stanowisko nieprzyjacielskie na stro
nie południowćj wsi Gława zostało zdobyte przez 
artylerję. Ale około wieczora 15,000 Czarnogórzan 
uderzyło na nasze okopy. W szystkie ich usiłowa
nia rozbiły się o mężny opór naszego wojska. Dzień 
7 lipca byl poświęcony spoczynkowi; dnia 8 uderzy
liśm y na nieprzyjaciela na szczycie góry Gława, bro
nionej przez mury i trzy wieże. Jest to stanowi
sko ważne, jako klucz drogi prowadzącej do Cetynji

Depesze telegraficzne.
PARYŻ, poniedziałek 14 lipca wieczorem. 

Dziennik „Ojczyzna”' rozumie, że jest mu wiadomo, 
iż w  początku września cesarz Francuzów widzieć 
się będzie z królem pruskim. Dziennik P r a s s a  
oznajmuje p rzy b y c ie  do Paryża nadzwyczajnego 
posła serbskiego.

LONDYN, wtorek 15 lipca. Ostatnie wiado
mości otrzymano z New-Yorku są z dnia 3 lipca. 
Podług nich, kilka bitew odbyło się pod Richmond 
w  ciągu czterech dni; skutkiem ich była zupełna

i mogącej zabezpieczyć nasze kommunikacje między 
Joni-Kiraj i Oria-Łuka z Ostrogiem. Czarnogórza- 
nie oparli się w  pierwszćm natarciu, ale w drugiem  
zostali ze wszystkich stron wyrugowani.

W zięliśm y chorągiew Perianika, namiot Mirki, 
wielką liczbę strzelb i jataganów i jedno łoże dzia
łowe z przyrządem. Działo małego kalibru nieprzy
jaciel potrafił unieść.

Nieprzyjaciel stracił senatora Piotra Filippowa, 
czterech kapitanów, trzech bajraklarów i 600 zabi
tych. Nasza strata wynosi 103 zabitych, 261 ranio
nych, a w tej liczbie 16 oficerów.

Ze swojćj strony Derwisz-Pasza pobiwszy dw u
krotnie nieprzyjaciela w Cyta i w Gł-ugina, posunął
się przez wąwozy ostrogskie, dnia 8 aż do wsi Pa
rnia o ćwierć godziny drogi od samego Ostroga.

podpisano: Omer.
SKUTARI, 13 lipca. Derwisz - Pasza uderzył 

na Czarnogórzan, będących w silnych stanowiskach 
ostrogskich. Nasi żołnierze w  zapale zdobyli na 
nieprzyjacielu wszystkie jego okopy. Wieczorem  
biwakowali pod klasztorem. W piątek posunęli się 
dalćj, ale nieprzyjaciel zastraszony kolejnemi klęs
kami z daleka tylko walczył. W sobotę 12 lipca > 
A b del-K erim -P asza  ze swojćj strony posunąwszy 

«ię na Oria-Łuka prawym brzeg iem  rzeki Cyta, 
zbiwszy kolumnę Czarnogórzan dokonał połączenia 
dwóch oddziałów wojsk wśród wesołych okrzyków

znaczeniu pisma. Rozmowy Jaroszka z Jurą, prowadzone 
językiem miejscowym, mają na celu wady albo zdarzenia 
dotyczące ludu szląskiego, a często pisane są z wielką 
werwą i żywym humorem. Podobne krótkie rozmowy da 
łyhy się wprowadzić i do naszych pism ludowych. Czytel
nia Niedzielna obejmuje już podobną rubrykę pod tytułem: 
„Spostrzeżenia terminatora.“  Wracając do Gwiazdki,
musimy dodać, iż jest ona jedynem pismem polskiem na 
Szląsku, w zupełności więc zasługuje na poparcie, tym 
więcej, że dobrze spełnia swój program i czytelnikom lu
dowym daje zdrowy i posilny pokarm duchowy.

—  Piszą z Krakowa pod d. 7 lipca: Wczoraj padł ostat
ni strzał kurkowy a z nim nowego króla obwołano na 
strzelnicy. P. Seweryn W iśniewski, naczelnik dystryktu 
za czasów Rzeczypospolitej Krakowskiej a następnie za 
istnienia rady miejskiej wybrany radcą jej i przez ciąg  
Jej trwania przewodniczący w wydziale porządku publi
cznego, został królem kurkowym. Ze strzelnicy oprowa
dzono go naprzód po dziedzinie jego, przy odgłosie muzyki 
i huku mozdzierzy. z  obchodem tym wiążą się wspomnie
nia lnstytycij towarzystw strzeleckich, ważną zajmują
cych kartę w łnstorji miast w kraju tutejszym, bo czę
stokroć towarzystwom tym powierzaną była obrona miast, 
a nawet nieraz stizelcy tego towarzystwa w Krakowie 
dzielnie im wnlctch i mmticli micistu wćtlczvli Po 
wzniesieniu zdrowia nowego króla j szczęśliwego 
panow ania, król raczył wznieść zdrowie * op'inji pu
blicznej , w osobie jednego z jej reprezentantów i na 
dany znak trzykrotnie dano ognia z moździerzy. P o l
nym wieczorem odprowadzono nowego króla do jego domu 
na Piasek, niegdyś Konopków, a następnie własność sa
mego króla kurkowego. Orszak z pochodniami i muzyką 
na czele wiódł go śród okrzyków ludu.

— Towarzystwo do podniesienia chowu koni w’ Galicji, 
złożone z 60-ciu członków, przekonawszy się w 6-letniem 
istnieniu, że celu sobie założonego nie dopięło i na pod
niesienie chowu koni w kraju bynajmniej nie wpłynęło, i 
że samo urządzenie co rok wyścigów we Lwowie do pomic- 
nionego celu nie doprowadzi, rozwiązało się, a raczej tyl
ko zreorganizowało na nowo, na podstawie zmienionych 
statutów. Główna zmiana zależy na zmniejszeniu skład
ki rocznej, opłacanej przez członków, ze 100 do 50 złr. 
w. a. Zreorganizowane Towarzystwo powzięło zamiar u- 
rządzać dwa razy do roku wystawy wszelkiego rodzaju 
koni krajowych, na przemian we wschodnich i zachod
nich obwodach, a to o ile możności wspólnie z wystawami 
gospodarskiemi, w podobnyż sposób corocznie urządzane
mu Towarzystwo będzie rozdawać, za najlepsze na rze
czonych wystawach konie, nagrody w pieniądzach, meda
lach i listach pochwalnych, tudzież zakupywać takie konie 
i wy losowy wać na korzyść członków Towarzystwa, a tak
że nabywanie i sprzedaż koni przyprowadzonych na w y
stawę u latw ia i. Siodek ten, dobrze obmyślany przy
czyni się niezawodnie więcej do rozbudzenia gorliwszego 
zajęcia się chowem i poprawą koni w kraju, niżeli dotych
czasowa coroczne wyścigi, które do cetu nie doprowadzały 
i krajowi korzyści nie przyniosły. Wartoby i naszemu 
towarzystwu nad tein pomyśleć.

—  Piszą z Poznania: Projekt budowy kolei żelaznej 
z Poznania, przez Gniezno i Inowrocław do Torunia, nie 
znalazł iv gabinecie berljińskim dobrego przyjęcia. Gazeta 
Bydgoska donosi, iż w odpowiedzi na przedstawienie de
putowanych z obwodu Inowrocławskiego, o poprowadze
nie tej drogi żelaznej i o polecenie wykonania już terai 
zaraz p r z y g o t o w a w c z y c h  r o b o t ,  na rachunek skarbu pu
blicznego, m inister pomiędzy innemi oświadczył, że takim 
linjom należy się pierwszeństwo, z którcmi połączone są 
najważniejsze interesa tak polityczne jak i handlowe a 
do takich projektowana droga z Poznania, przez Gniezno 
i Inowrocław do Torunia , bynajmniej nienależy.

—  Dnia 9 b. m. po północy, straszliwy pożar nawie
dzi! miasto W łocławek; zniszczył kilka znakomitych spich
rzy napełnionych zbożem, którego szczątki dotąd jeszcze 
dymią. W  samem zbożu liczą szkody na miljon rubli. 
Obok .tego zgorzało kilka małych domów, oraz szlachtuz

i bydła. Przyczyna pożaru

przegrana jenerała Mac-Clellan. W ojsko związko- naszych żołnierzy. (podpisano) Omer.
we cofnęło się o 17 mil od miasta. Straty z obu i KATTARO, wtorek 15 lipca. Piszą z Cetynji, 
stron były bardzo znaczne. 1 że w  sobotę, 12 lipca Mirko uderzył na Derwisz-Pa-

T U R Y N , poniedziałek 14 ipea wieczorem. Na gZę w pjaninicy i ścigał go aż do Spuża. Turcy stra-
dzisiejszem posiedzeniu izby poselskićj zapytywano ! c;q 3 000 ludzi.

MEDKOWICZE, wtorek 15 lipca. Zawczoraj 
stoczono wielką bitwę nad brzegami Cety. Turcy 
odnieśli zwycięstwo i idą teraz na Cetynję. W oje-

r e c j
Wyznaczona wypra-

G r e c j a
A t e n y  3 lipca. Wyzuuezona komissja do 

cnwauia nowego prawa w^buro/.cgo gmino wefeo, zbiera się 
niemal couzion l chce uzupełnić te prawa, opierając je na 
Jit.vvszeci.nem głosowaniu. Izba poselska, która dotąd 
ni iwygotoWaU sprawozdania o ustawie gwardji narodo
wej, uoiii jSia się, ze piawo wyborcze spowoduje jej roz- 
w.azunie, pod poZOlvin zas bil z kości winobrania i potrze
by powrótu do domów, dla czuwania nad gospodarstwem, 
us.inie domaga się, aby izbę o ™cwno. Tak więc ten
s jni nadzwyczajny, na ktJ,' V  teii o j mż 150
tysięcy franków, ograniczy si§ usUwy
gwardji narodowej, w której poczyniono hic mezuaczące 
odmiany. Gdyby panowie Maurocoida o . ,L’lna'
legali w komis, ji na ułożenie nowego pra J?' t;g0)
kiore w zastosowaniu swojćm w y m a g a  będ/. •< “
i niepospolitych znajomości administracyjnym g } y J  
b caiy czas na wypracowanie nowego prawa wy 6>  
niezbędnej konieczności, może nioznalazłoby ono 
bach tyic oporu, ile znajdą dwa inne prawa, może pi 
8Zl°oy w CiągU Uczącego Siy sejmu.

Mąz prawdziwie polityczny w kraju, w którym nie- 
is  ni je szczerość władzy, mająca być podstawą wszelkie
go r/ą< u, o to jL>dno s larać sję powinien, aby korzystając 
z okoliczności, zaprowadził ulepszenia przez kraj wyma
gane. eze i więc czas potrzebny do wypracowania nowej 
ustawy gmiiiuwcj, narazi na utratę zręczności przerobie
nia prawa wy ic “ g°* cala wina spadnie na tych, którzy 
nieumieh dobi ze o iczyć Sję z czasem j przedsięwzięli ro
botę przewyższającą ich zdolności.

Wiadomo, że iząd rozwiązał był radę municypalną 
w Syra i nakazał nowe wybory. Owoż, wyhrano właśnie 
te  osoby, które rząd chciał w ten sposób ukarać za ich
wyzwolone przekonania. czego najznakomitsiSkutkiem
mieszkańcy Syra i którzy najeżynniejszy wzięli udział, 
w powstaniu, zostali woluemi głosami powołani znowu do

ministrów o szczegóły pobytu Garibaldiego w Sycylji 
i o krzywdzącą mowę, mianą przezeń o cesarzu 
Francuzów.

P. Rattazzi prezes rady odpowiedział, że żałuje 
m owy Garibaldiego i że podróż jego do Sycylji na
stąpiła mimo wiedzy rządu, który przedsięweźmie 
wszelkie środki przeciw każdemu zamachowi, mo
gącemu narazić bezpieczeństwo państwa.

Dzienniki, które powtórzyły tę mowę, zostały 
zabrane i konsul francuzki w  Palermo zaprotesto
wał przeciw tej mowie.

LONDYN, wrtorek 15 lipca. Ostatnie wiado
mości z New-Yorku są z 3 lipca i donoszą, że siły 
związkowe pod Richmond wynosiły 95,000 ludzi; 
siły zaś oaerwańców 185,080.  Dodają, że jenerał 
Mac-Clellan cofnął się ze swemi wojskami o 17 mil 
od miasta. Straty wyniosły od 10 do 30 tysięcy lu
dzi. Związkowi okopali się pod zasłoną dział stat
ków kanonjerskich na rzece Jameo.

W  New-Yorku nastąpiło przesilenie giełdowe; 
papiery spadły na pięć od sta.

Hrabia Paryża i książę de Chartres wrócili do 
E uropy.

k o ^ GP - -  urzędowe nieuznają klęski wojsk związ-

BERLIN , wtorek 15 lipca, o godzinie 4 wieczo- 
i e m ' . ...a Posiedzeniu izby poselskićj, minister 
sprawie lwosci odpowiedział na interpelację tyczą
cą się sąc ow wojennych; „Uczucie jedności między 
ludem i wojskiem, rzekł, istniało pod trwaniem są
dów wojennych; me to więc zwichnęło zgodę. Rząd 
n i e  wniesie na izbę żadnego prawa.* ‘

Minister wojny uznał, że rozterka między ludem  
i wojskiem jest smutną prawdą; „ale przyznać nale
ży, dodał, że napaści gwałtowne dziennikarstwa 
przeciw wojsku powiększają jeszcze tę niechęć. 
W ojsko sprzyja ludowi, ale nie tym , którzy miotają 
nań obelgi

woda grahowski poległ.
W IED EŃ , czwartek 17 lipca. Na dzisiejszem  

posiedzeniu izby poselskićj p. Schmerling zapowie
dział przedstawienie budżetu na rok 1863.  P. P le
ner wytlómaczył potrzebę jego przedstawienia przed 
rozpoczęciem roku skarbowego. Ogół budżetu w y
nosi 362,500 ,000  złot. reńsk., z których 35 miljo- 
nów przeznacza się na nadzwyczajne wydatki wo
jenne. Niedobór wynosi 93 miljony, pokryty bę
dzie przez przewyżkę dochodów 33,500,000 zlot. 
pochodzącą z podwyższenia podatków, przez 24 rm- 
ljony obligacij udziałowych państwa i 35 miljonów, 
pochodzących z obrótów kredytowych.

Przegląd
Pism oszasowyoli.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do N. 158).
—  W  rzędzie pism poświęconych dla ludu, niemałe j 

zasługi położyła i kładzie dotąd „Gwiazdka Cieszyńska11, ] 
redagowana przez pana Stelmacha w Cieszynie, na Szląs- j 
ku austryjackim. 'Skromne to pisemko, jedyne, jakie w tej 
nie zniemczonej do szczętu części Szląska wychodzi, odzna
cza się starannością redakcji, doborem prac i zawsze cie
kawą rubryką wiadomości z kraju i obczyzny. Pragnęli
byśmy bowiem Cieszyńskiej towarzysz j naszej nietylko 
dać słowo uznania, ale i zachęcić kraj do szczerego popar
cia pożytecznego dla ogółu pisma, co nietrudno wykonać. 
Gwiazdka posiada obecnie debit w Królestwie i kantor 
swój w W arszawie, w księgarni p. Celsa Lewickiego. 
Każdy numer obrobiony jest prawdziwie z wzorową gorli
wością, a redakcja, korzystając z wyższego nieco uksztaf- 
cenia ludu szląskiego, skutkiem dawno istniejących szkół, 
prowadzi pismo na ton wyższy niż np. nasz K m i o t e k .  
Takie artykuły jak ostatnie, o Napoleonie wielkim, po
wiastka Trzy Litwinki i inne, wybornie odpowiadają prze-

miejski z zapasem mięsa 
dotąd niewyjaśniona.

—  Długie i przeciągłe milczenie od czasu wyjścia 
ostatnich zeszytów znanego wydawnictwa p. K. T. Turow
skiego, wieści tu i ówdzie rozszerzane o przerwaniu nie- 
ograniozonćm tego pięknego dla literatury i dziejów przed- 
siębierstwa— budziły słuszną obawę, czyli niestety przez 
. czywistość sprawdzonemi nie zostaną. Ukazanie się 
-owych poszytów zaprzecza temu, a gdy w ich liczbie 
znajdujemy trzy przypadające na serję tegoroczną, to już 
mamy pewność, iż wydawnictwo, wałczące z wielu za
pewnie materjalnemi przeszkodami , przerwane, ani za- 
wieszopo nic będzie. O to nam też idzie , jesteśmy bo
wiem przekonani, że w miarę rozwijania się poważniej
szej nauki u nas, taki zbiór jak p. Turowskiego, licznych 
znajdzie czytelników i przedplacicieii. Tylko doborem i 
ważnością a istotną potrzebą przedruków Biblioteka Pol
ska powinna sig dosługiwać sympatji ogółu, Idąc raczej za 
potrzebami powszechnemu niż za rudami ścisłych archeo
logów i bibljomanow ktorzyby radzi przedrukować każdy 
szpaigatek 1 zadki, ale nie mający nad swą unikatyczna 
żadnej innej ■ wartości. Ogól nie tego pragnie,—  chce, 
aby w Bibljolcce pana Turowskiego zawarto wszystkie 
skarby z dawnej naszej literatury, trudne do poznania 
w wydaniach oryginalnych lub w przedrukach wyczerpa
nych, wszystkie dzieła istotnego dla nauk pożytku, także 
niełatwe w drogich lub rzadkich wydaniach do nabycia. 
Dla tego też takie przedruki, jak Czackiego , Samuela 
z bkrzypny Twardowskiego , Karpińskiego, (z których

składają nowo-wyszłe zeszyty) uważamy za pożyte
czne i pożądane. Tą drogą idąc, Bibljoteka Polska znaj
dzie poparcie nietylko u bibljomanow i archeologów, ale 
u wszystkich ludzi wykształconych i kształcącej się mło
dzieży.

—  W dalszym ciągu Zadań ekonomicznych, wyjść ma 
druga broszura o Lombardach i kantorach lombardowych 
po miastach i miasteczkach. Autor w drugiej jej części 
zastanawia się nad kantorami lombardowemi prywvatnemi, 
istniejącemi na mocy konsensów magistratowych i pod 
kontrolą rad miejskich. Broszura wykazuje zasady po
dobnych instytucij , udział żywiołu kontrolującego, wa
runki istnienia i bytu podobnych kantorów.

—  P. S. Orgelbrand zamierza wydawać w W arszawie 
pismo tygodniowe, pod tytułem Promień, poświęcone głów
nie kobietom. Pismo to ma zawierać: opisy mód, haftów 
i różnych robót damskich; sekreta toaletowe i gospodar
skie; przepisy kuchenne i śpiżarniane ; powieści, poezje, 
dramatu i podróże oryginalne i tlómaczone ; przegląd li
teracki i artystyczny, krajowy i zagraniczny ; bjografje
uczonych mężów i kobiet, krajowych i zagranicznych;
zabawy i zadania umysłowe; rozmaitości. Pismo to ma 
podawać także wzory r ó ż n y c h  robot i robotek damskich, 
oraz drzeworyty w tekście.

—  Cesarz Francuzów przesłał jenerałowi Tomaszowi 
hr. Lubieńskiemu kosztowny złoty u,eda,, z legendą po 
jednej a P0iuc“ \  1 'ruf leJ stronie, zawdzięczając 
fundację :-g<Y J ^ a l a  na korzyść ubogich Fran-

po-



K U R J E R  W I L E Ń S K I .

— W  farnym kościele w Brun na Morawie, ogłoszono 
ż ambony, że nabożeństwa odbywać się będą wedle sło
wiańskiego porządku. W  kościele s. Michała, w' każdy 
dzień powszedni o 7-mej z rana, • odbywa się msza ze sło- 
wiańskierni śpiewami, a w święta i niedziele kazania i ca
łe nabożeństwo oraz Liturgja po słowiański!. Nowy ten 
porządek wszedł od 1 lipca w wykonanie. W  parafji 0- 
browickiej świąteczne nabożeństwa odbywają się także 
w słowiańskiem narzeczu.

G a z e t a  P o l s k a  (do N. 158).
  Piszą z powiatu Orszańskiego: Każde społeczeństwo

ludzkie o tyle się podnosi moralnie, o ile je kobieta po
tęgą swego serca podnieść zdoła. To też zaiste, cześć 
siostrom naszym ! Cześć za lo tak poczciwe, z taką gorli
wością podtrzymywane ciągle i prowadzone wytrwale przy
łożenie się ich nadobnych rączek do wspólnej na dobro 
ogółu pracy. Za ich to przeważnem staraniem najpiękniej
sze cnoty, z głęboko poczutych obowiązków religijnych 
wypływające, wspieranie i pocieszanie ubogich, nieszczęś
liwych , szeroko na naszej ziemicy zakw itły! Zaniecha
nie czczych a hałaśliwych zabaw, zaniechanie tak  u lu
bionej dawniej cudzoziemszczyzny, pogarda próżnych bły
skotek, zwrot do chwalebnej a tak dziś potrzebnej oszczęd
ności, do pracy prawdziwie pożytecznej, w imię dobra 
ogólnego i miłości bliźnich podjętej, błogiem jakiemś teraz 
przejmują uczuciem każdego poczciwego człowieka. W  o- 
gólnej tej krzątaninie i pracy pomyślano też c o ś k o 1 w i ek 
i o oświacie ludu, o moralnem jego podniesieniu przez 
zbliżenie się doń klassy oświcceńszej , kwestji, która od- 
dawna już w naszej mianowicie prowincji, winna była być 
na dziennym porządku. Powiadam c o k o l w i e k ,  gdyż 
cała w tym kierunku działalność ogranicza się jedynie 
na dobrowolnie podjętej przez nasze siostry i córki pracy 
w nauczaniu czytania kilkorga przynajmniej wiejskich 
dzieciaków; co się bowiem tycze urządzenia na większą 
skalę szkółek, to zdaje się , iz z wielu różnych powodów 
na dalszy się czas odwlecze.

Z prawdziwą przyjemnością możemy się pochlubić, iż 
w kilku miejscach u właścicieli ziemskich widzieliśmy na 

'chrzcinach lub weseliskach, jak gospodarze domu z praw
dziwie staropolską serdecznością przyjmowali wieśniaczych 
gości. Widzieliśmy również w niejednem miejscu piękne 
panny i panie śpieszące do wieśniaczej chałupy z lekar
stwem albo wsparciem; widywaliśmy je i u loża umierają
cego nędzarza, jak  gwiazdy-pocieszycielki anielskiem świe
cące obliczem. Życzyćby tylko należało, aby podobne spora
dycznie dziś rozsiane fakta w chwalebny a tak pożądany 
weszły u nas zwyczaj. I  dzięki ludziom serca, tym nielicz
nym wprawdzie jednostkom, intelligencję prowiucji naszej 
stanowiącym, dzięki nadobnej płci tak  chętnie za postępem 
wieku zdążającej, prowincja nasza kształcić się zaczyna. 
Ale wyznajmy szczerze, ciężko to nam z tem idzie; na
wykli bowiem do wielu wiekami uświęconej tradycyjnej 
adoracji wzajemnej, do zupełnego niemal braku rozgłosu 
i opinji publicznej, a stąd do niedołężnej, obojętnej na 
wszystko tolerancji szkaradnych nawet czynów, nie zu
pełnie chętnie a nawet ze wstrętem, patrzymy na wszel
kie w tej mierze innowacje..,,

Kwestja włościańska mało zdaje się nam postąpiła 
naprzód ; toż samo powszechne niedowierzanie, nieufność 
w ludzie wiejskim, toż wyglądanie i wyczekiwanie nie mo
gących się ziścić nadziei, taż sama odrętwiałość w oby
watelstwie ziemskiem , obojętność w najżywotniejszych 
Kv'<-stjach, brak poczucia potrzeby pozyskania ufności 
ludu, nic według starej uznanej za rodzącą wbrew 
przeciwne skutki rutyny. Bóść już tego! raz przecię 
uznajmy praw dę, stwierdzoną doświadczeniem cudzem i 
własnym, raz przecię otrząśniejmy z siebie pleśń prze
sądów i średniowiecznej ciemnoty; raz zrozumiejmy na
leżycie własny interes, a zdołamy trafie do celu:— chlub- 
niej korzystnie i sprawiedliwie zakończyć tę wielką spra
wę emancypacji ludu wiejskiego, który od tylu wieków 
tak niecierpliwie wyglądał polepszenia swej do li!

Powszechna nieufność ludu staje na przeszkodzie do 
załatwienia nader ważnej kwestji na dzisiaj, wrykupu, 
której jednak i ogół obywatelstwa, zdaje się, należycie 
dotąd nie zrozumiał. W ykup przymusowy (z ustępstwem 
ze strony właściciela dodatkowego kapitału), dopuszczony 
ustawą z d. 19 lutego 1861 roku, niemile na lud sprawuje 
wrażenie, gdyż włościanin nasz sądzi się być wolnym od 
zapłaty za zostającą w jego posiadaniu ziemię. Nie mogę 
tu  przemilczeć o nader chwalebnym czynie kilku obywa
teli z powiatów Bychowskiego i Rohaczewskiego, którzy 
na mocy ustawy o emancypacji włościan, dozwalającej za
wierać wszelkie d o b r o w o l n e  umowy między właści
cielem a włościanami, ustąpili na rzecz swojej gromady 
p o ł o w ę  z majątkowego dochodu, ułatwiając tym sposo
bem częściowo rozłożoną wypłatę na wykup, i prócz tego, 
redukując zastrzeżoną prawem summę roczną 8 rs. za 4 
i pół dziesięciny—na rs. 0, a liczbę lat 47 na 36. W  ten  
sposób wykup dalby się przeprowadzić bez najmniej
szego kłopotu dla rządu. Projekt ten jednak nie przyszedł 
do skutku z różnych powodów.

O bjaśnienia  o p raw ie  S taroczesk iem  sukcessy jnem , oparte  na po
szuk iw an iach  h is to ry czn y h  p ro fesso ra  J. E. W ocela w P radze.

Uczony professor Wocel, na posiedzeniu Towarzystwa 
naukowego czeskiego, zdał sprawę ze swych badań i stu- 
djów nad staroczeskiem prawem spadkowem. Praca ta 
gruntowna rozjaśnia widnokrąg rzeczy słowiańskich, 
w wielkiej części grubą mglą pokrytych; w sposób uderza
jący nowością, bo z dokumentami prawnemi w ręku nam 
pokazuje, że Słowianie południowo-zachodni pod względem 
etyczno-moralnym stali stosunkowo wyżej, jak  Niemcy. 
Nauczyciele, przewodnicy szkoły prawa historycznej, Hu
go i Savigny, położyli zajprawidło: że prawa każdego narodu 
ńie są produktem wyłącznym ustanowienia samowolnego 
praw, ale że największą część starych prawnych przepi
sów uważać należy za wynik panujących wyobrażeń na
rodu o rcligji, moralności i prawie.

Badacz czeski, podzielając zdanie powyższe, zwró
ci! w- poszukiwaniach stosuków kultury i sztuki narodu 
swego szczególną uwagę na p o m n i k i  p r a w ' n e  staro- 
czeskic, które wybitnie okazują, jakie były zapatrywania

t n i e  wsznv rS ,ffle  • moralność, stanowiące podstawę wszystkich cywilizacyjnych usiłowań Test to tri 
der trudna droga, którą poszedł prof. Woce] “
wadzi istotnie do celu, okazała jego uczona rozprawa naj
dobitniej. F Jw większej części pism, mających na celu wyświecenie 
historycznej kultury narodu jakiego, zwykle przytaczane 
bywają odosobnione podania i fakta, które na ogólne sto
sunki postępowe narodu tylko blade światło rzucają. k 011. 
Sekwencją przeto naturalną takiej kompilacji jest i być 
musi pojawianie się (w innych dziełach źródłowych) przed
miotów i zdań przeciwnych, tak, że dopićro przez mozolne 
rozróżnienie tego, co ważne i normalne, od tego, co przy
padkowe, zdanie o przeszłości usprawiedliwić się uda. 
Sposób zapatrywania się i osobiste stosunki autora źró
dłowego,  nadają często podaniom tego rodzaju zmienną 
i od indywidualności zależną barwę, więc badacz ścisły 
przy zestawieniu źródeł równoczesnych musi natrafiać 
na sprzeczności i różne, często odmienne o jednej rzeczy, 
Pojęcia. 1

Inaczej rzecz się ma z p o m n i k a m i  p i s a n e m  i 
p r a w a ,  pewnej epoki się dotyczącemi. Bo te stanowią 
stale normy, podług których życie narodowe było urzą
dzone; w nich uwydatniają się podstawy stosunków socjal
nych i są niejako zwierciadłem kultury tamtoczesnej na
rodu.

Skoro się raz tylko te normy wynajdą, należy uwa
żać wnioski za ustalone i objawy kultury historycznej, 
które mają analogję z prawem pisanem, za ugruntowane, 
którym zdania przeciwne wartości ująć nie potrafią.

Przedmiot wpraw dzie jest tu  tylko prawo sukcessji 
staroczeskie, ale jak z natury rzeczy wypływa, badacz 
musiał w celu udowodnienia i ugruntowania najważniej
szej części prawa prywatnego, rozprawiać o starosłowiań- 
skiem, osobliwie staroczeskiem prawie familijnem, mająt
kowym, o prawie posiadania, osobistem etc., był więc zmu
szonym ściśle badać żywioły prawne,- które są podwaliną 
życia społecznego ludów.

Autor tedy okazuje ze źródeł prawnych słowiańskich, 
jako też z żyjącego prawa u Słowian południowych, że 
z dawien dawna było prawem glównem , zasadniczem 
u wszystkich szczepów słowiańskich, że wszyscy człon
kowie familji mają prawo jednakowe do majątku fami
lijnego i że go posiadać powinni wspólnie pod opieką 
ojca fam ilji, lub obranego przez wszystkich członków 
naczelnika (starosta, stareszina). M ajątek ten nie sta
nowił własności jednej osoby, nie mógł więc być przez 
nikogo odziedziczonym. Po śmierci starosty zachodziła 
tylko potrzeba wyboru nowego naczelnika familji, który 
gospodarował na, całym wspólnym majątku.

Już z okazania tych stosunków wynika, że o sukcessji 
w7 duchu prawa rzymskiego i germańskiego nie było mo
wy. Jeśli pojedyńczy członkowie chcieli się osobno urzą
dzić, wtedy majątek wspólny został podzielony między 
wszystkimi na równe części, za to oddzieleni członkowie 
nie mieli już nigdy prawa do majątku reszty familji.

'Zasada ta  staroslawiańskiego prawa opierała się u 
wszystkich Słowian na przekonaniu, że o dobro każdej 
w skład familji wchodzącej osoby, całość dbać powinna.

Zasada ta  odpowiada zupełnie dotkniętemu przykłado
wi w rękopiśmie grtinberskim (zeleno - horskimj gdzie 
spór dwóch braci o spuściznę ojca, został rozstrzygnięty 
w ten sposób, że albo obadwa ojcowdznę mają posiadać 
wspólnie, albo że ją  w równych częściach podzielić mię
dzy siebie winni.

T u autor udowadnia ze źródeł staroniemieckich i 
skandynawskich, że w najodleglejszych czasach u ludów 
germańskich prawrn na korzyść najstarszego syna przynaj
mniej o tyle było zawarowane, że tenże odziedziczał głó
wny dom, czyli budynek (Haupttoft, Hauptboel czyli 

Haupthof), co się znowu zgadza z rękopismem przyto
czonym, gdzie jeden z braci spór wiodących odpowiada 
drugiemu, że:

„Byłby wstyd szukać sławy w prawie Niemców—my 
mamy prawo podług świętej naszej prawdy.“

W piśmie Wocela wykazuje się różnica zasadnicza 
między wspólnością (communio) słowiańską, a niemieckiem 
dóbr posiadaniem (Stammguts-System) i związkami dziedzi- 
cznemi, jak również i między oddzielaniem niemieckiem ka- 
stowem, a staroczeskiemi zwyczajami prawnemi, miano
wicie dowodzi to: że się w7 Czechach aż po wiek XVT-ty 
zasada życia familijnego wspólnego w głównych zarysach 
utrzymała. W  tym celu cytuje miejsca z dzieła W szerda 
,,Knihy devatery o praviech a sudiech i o dskach zemie 
czesko,*• z których się okazuje, że w7 Czechach jeszcze 
w XV i XVI wieku wszyscy członkowie familji, w kupie 
mieszkający, mieli równe prawa do majątku wspólnego i 
że w razie oddzielenia nie tylko ojciec musiał majątek 
miedzy synów i resztę familji podzielić, dla siebie tylko  
część matą wyłączając, ale że i syn nie oddzielony, jeśli 
przysporzył majątku, w razie oddzielenia z Innemi dziećmi 
musiał się dzielić.

Oprócz dzieła W szerda, zawierają dokumenta pry
watne, publiczne i tabula krajowa czeska faktyczne dowo
dy, że jeszcze w XVI wieku dużo familij stanowiło „com- 
muniones“ i że jako takie zostawały w posiadaniu familij
nych dóbr (v nedilnosti) tabularnyeh.

Stosunki te własności i ich modyfikacje, które przy 
spuściznach się wyrobiły, dokładnie są opisane, z czego 
się okazuje, że te instytucje (z niektóremi zmianami) jak  
z dzieła „Prava a zrzizeni zemska“ z r. 1530 i 1564, wi
dać, za Ferdynanda I i Maksymiljana, a naw et do klęski 
pod Białą górą , w zarysach głównych utrzymanemi 
zostały.

Dla historji kultury jednym z najważniejszych roz
działów7 dzieła jest ten, który o położeniu towarzyskiem 
kobiet traktuje (w7 prawdę staroczeskiem sukcessyjnem).

Owoż tedy prawo księcia Konrada Ottona (z r. 1189, 
ą potwierdzone w r. 1239) dowodzi, że za czasów ustawy 
Żupańskiej majątek ojcowski spadał na córki, jeśli synów 
nie było, i że dopićro wtedy dostawał się w sukcessji kre
wnym i innym, jeśli i córek nie było; z tego widać, że 
prawo, wedle którego o d d z i e l o n e  dobra bezdzietnych 
posiadaczów spadały na króla, w pierwszej -połowie X III 
wieku w Czechach jeszcze nie istniąło.

'/fi zaś i n i  e r o  z d z i e l o n e  dobra familijne spada
ły na córki po śmierci braci i stryjów, widać ze świadec
twa Ctibora Gimburga (Kniha Towaczowska) i Wszerda, 
jako też z ordynacji Ferdynanda I. Równie też były cór
ki wraz z swymi braćmi równouprawnionemi sukcessorka- 
rni tych dóbr allodjalnych, które nabył ojciec dla siebie 
J swych dzieci.

Nawet już w późnych średniowiecznych czasach 
każdy posiadacz oddzielonego majątku mógł go przez 
zmyślony oblig zachować dla swych krewnych, czy to 
męzkich, czy żeńskich, i tym sposobem zapobiedz, żeby je 
go praca nie przeszła w cudze ręce, jako dobra lenne, 
albo nie dostała się królowi. Charakterystyczną cechą 
liberalnego ducha prawodawstwa staroczeskiego jest po
stanowienie , które sukcessorce majątku nieruchomego 
z posiadaniem onego, nadaje te same prawa, jakie przyna
leżą męzkiemu sukcessorowi, kobióta więc była z up eł- 
n ie  równouprawnioną z mężczyzną (W szerd str. 162).

W ażność tego ówczesnego postanowienia, prawnego 
w prawdziwćm pokazuje się świetle, jeśli zważymy: że 
w7 N i e m c z e c h  kobieta, choć była posiadaczką nieru
chomego majątku, zawsze zostawała pod opieką (Mundi- 
um) krewnego płci męzkiej i że nigdy jej równe niesłu- 
żyły prawa, jak  mężczyźnie. Konsekwencją naturalną 
praw7dziw7cgo równouprawnienia, opartego na prawie sta
roczeskiem, było powołanie kobiet do opieki nad małole- 
tniemi, którą to attrybucję im prawo niemieckie odebrało. 
Wszerd zna trzy kategorje „Opieki11, które modyfiko
wane są przez ustawy prawa rzymskiego, robi jednak 
•ozróżnienie między rzymską „legitima tu tela“  a czes
ką naturalną opieką (poruczenstvi przirozene), ponieważ 
nie tylko matki i córki, ale w braku bliższych kre
wnych p0 mieczu i ciotki (czy to siostry ojca czy matki) 
do sprawowania opieki powoływane były. Codo wspólopie- 
kunow, to kobiefoni zostawiona była wolność wyboru i 
wyrokowania czy chcą sobie takowego przybrać.

Autor pi zytacza mnóstwo czeskich dokumentów, z któ
rych się okazuje, że kobiety występowały jako samodziel
ne opiekunki swych nieletnich dzieci i krewnych. Z ze-1 
stawienia ustaw prawa staroczeskiego z prawem nie-1

mieckiem i paragrafami odpowiednimi tak chwalonego 
kodeksu cywilnego austrjackiego, uczony professor wy
prowadza dowód: że dawnie prawo staroczeskie pod wzglę 
dem humanitarnym, wyżej nad t e g o c z e s n e m i  ni e-  
m i e c k i e m i instytucjami stoi.

K U R JE R A  W IL E Ń SK IE G O .
Paryśs 7 lipca.

(Dokończenie, ob. N 52).
„ A d m i n i s t r a c j a  w e  F r a n c j i  z a  K a r -  

d y n a 1 a R i c h e 1 i e u“ pana Caillet, jest ważną dla 
Francuzów, bo napisana obszernie a starannie, rozświeea 
ten mało znany ustęp panowania Ludwika X III.

W oddziale dramatycznym akademja nie napotkała 
ani RousseDa, ani Duruy, ani Renarda. Nicość lub nie
udolność od początku do końca. Nagroda dziesięciu ty
sięcy franków czekającą od 1857 roku na autora udatnej 
sztuki trzech- aktowej wierszem, oddaną została w7 braku 
oryginalnego dramaturga, tlómaczowd 0 £  d i p a-K r ó 1 a 
panu Juljuszowi Lacroix mężowi niegdyś sławnej wdzię
kami Poiki Karoliny z Rzewuskich Sobańskiej.

Skoro ukończył swój raport Villi main, pan Legouve 
zabrał głos, i czytał wyjątki z uwieńczonego studjum wy
mowy. Na zadanie odpowiedziała akademji kobieta nie 
znana dotąd w literaturze, pani Parquet. Zadanie było: 
„Skreślić Historję Romansu we Francji od czasów A- 
s t r  e e i do R e n e u s z a“ . Rzecz' nie była łatw a— 
autorka umiała atoli dokonać jej z wdziękiem i czuciem 
wlaściwem tylko pióru niewiast, które biorąc się do pisa
nia, zdołają wzbić się nad swój drobiazgowy poziom, a nie 
grzęzną w konfiturowym raju małego sentymentalizmu. 
Rozdział o P a w l e  i W i r g i n j i  napisany niepo
spolicie, zjednał autorce żywe sympatje. Studjum zyska
ło wiele na pośrednictwie pana Legouve, którego znany ta- 
ieut czytania podnosi niezmiernie nawet najnędzniejsze u- 
twory.

Zakończył posiedzenie raport Montalemberta wymów- 
nie opowiadający zasługi osób, których cnoty nagrodziła 
akademja. Wszystkie prawie nagrody otrzymały stare 
kobiety.— Zbyteczna mówić, że jak w Rzymie kanoniza
cja japońskich męczeników, tak tu owi cnotliwi, byli tyl
ko pretekstem do wypowiedzenia zdań politycznych, wynu
rzenia skarg i wylania żółci nagromadzonej w sercach ul- 
tramontańskich skutkiem niepomyślnego obótu spraw do
czesnych. Zbyteczna także mówić, iż były w raporcie 
znakomitego mówcy ustępy piękne; mianowicie dotyczące 
Nowego Świata, na którego swobodę Montalembert pozwa
la, odznaczyły się wzniosłością. W e Francji „pomimo jej 
zdrożuości“ mówca także nieco dobrego upatruje. „Nie 
jestem, powiada, z tych, których cnoty, prywatne pocieszają 
po uśpionych cnotach publicznych— nie przyjmuję również 
wolności cywilnej za okup wolności politycznej; przyznać 
jednak muszę, że nie wszystko uważam za stracone. Zape
wnie, złe jest wielkie w naszym kraju— ale niemało też 
w nim dobrego: jakże cudowne są wysilenia dążące ku 
zrównoważeniu sil złego! Poszperawszy w zapomnianych 
zaułkach naszej budowy społecznej, ileż tam potęg moral
nych znajdujemy! W  licznej armji robotników, jak  i tej, 
k tóra w dalekie kraje chorągiew7 francuzką niesie— w7e 
wszystkich professjacii rozmaicie pracujących, począwszy 
od studenta przygotowującego wysileniami przyszłe try 
umfy, aż do wyrobnicy czystej, mimo pokus nędzy,— ileż 
tu  zaparcia się siebie, ile cierpliwości, krwi zimnej, ludz
kości, godności—• ileż serc silnych, których wspaniało
myślne bicie w7yzyw7a wszystkie burze i nędze świata! Ob
serw ator spotka zapewnie w7 naszej Francji, jak  wszędzie, 
więcej cierpień niż radości, ale znajdzie też pewnie więcej 
cnoty niż przyw7ar. „Cnoty te nisko położone, powiada au 
tor, są korzeniami drzewa: sokami swemi żywią szczyty. 
„U narodów demokratycznych rozdrobnione własności za
bezpieczają od wielkich katastrof; u ludów chrześcijań
skich małe cnoty chronią od wielkich upadków.“

Akademja ustanowiła prawnie now7ą nagrodę. Zaba
wiano się tu niemało zeszłego roku owemi dwudziestu ty 
siącami, które akademja ofiarowała panu Thiersowi ku za
chęceniu tego m ł o d e  g o dziejopisa do wytrwania w za
wodzie historycznym. Otoż, po roku namysłu, Thiers u- 
znał, że nie jest tak bardzo młodym, jak  to zdają się mnie
mać jego nieśmiertelni koledzy, oraz że nie potrzebuje za
chęty do wytrwania. Oddał tedy akademji owe 20,000 
franków w kształcie nagrody trzech-letniej trzech tysięcy, 
przeznaczonej dla autora dzieła historycznego. Jestto 
dowcipny sposób powiedzenia akademji, iż byłaby lepiej 
uczyniła nic koronując się sama w osobie autora historji 
K o n s u 1 a t u i C e s a r s t w a .  Notarjusz przypieczętował 
lekcję. Ufundowana nagroda otrzymała nazwę N a g r  o- 
dy T h i e r s  a. Tym sposobem Thiers stał się opiekuń
czym aniołem historycznych badaczy— imię jego będzie 
czczone przez przyszłych dziejopisów7, aż do współzawo
dnictwa trzech tysięcy. W  ten sposób załatwiono ostatecz
nie sprawę, która przez trzysta sześćdziesiąt pięć dni za
równo Thiersa jak  akadcmję kłopotała.

Śmierć opróżniła znowu jeden z czterdziestu foteli aka
demickich. W czoraj zakończył życie najstarszy członek 
uczonego grona duk Pasquier, licząc lat 96. Słychać, iż 
zostawił kilkadziesiąt tomów swoich pamiętników, które 
wyjdą niezadługo na widok publiczny. Świat dowie się 
z tego dzieła wiele ciekawych faktów o dyplomacji eu- 
ropejskiój.

Umarł także nagle prawie jeden z najpracowitszych 
członków komitetu prac historycznych, pan Sćnarmont. 
Śmierć dozwoliła mu atoli dokończyć ważnej pracy nauko
wej: przygotował do druku zbiór dzieł fizyko-matematycz- 
nych Augustyna FresnePa. Do zebrania i uporządkowa
nia tych bogactw naukowych, dopomógł panu Sćnarmont 
brat sławnego matematyka Leonor Fresnel. Dzieło stano
wić będzie część dokumentów naukowych drukowanych 
obecnie kosztem rządu; zajmie trzy tomy po 500 stronic 
każdy, zawierające: najprzód, szereg niewydanych badań 
odkrywających stopniowy rozwój teoryj stanowiących dzi
siaj podstawę optyki; dalej, naukę budowania morskich 
latarni, nader ważną dla państw posiadających porty; da
lej, wybór listów dostarczających mnóstwo ciekawych 
szczegółów do historji nauk. KiUa oderwanych badań, 
oraz bjografja FresnePa zakończą dzieło. Noty*wydawców 
wiążą w jedną całość badania jednego przedmiotu, pisane 
rozinaitemi czasy.

Dzieło wyjdzie tej jesieni. Wysoko cenione przez li
czonych francuzkieh z powodu treściwości i jasności swo
jej, powinnoby wejść w skład B i b l j o t e k i N ą U k o -  
w e j  P o  I s  k i e j, jeżeli pan W olff zdoła przywieść do 
skutku swój projekt wielce pożytecznego i potrzebnego wy
dawnictwa.

Zakończam wiadomością z artystycznego świata. Na 
wystawie malarskiej Sztuk połączonych, widzieliśmy 
przepyszne album wielkich rozmiarów, złożone z kart 
trzynastu i zatytułowane: „Les douze Mois de PAnnec, 
illustres par Benedict Masson.“ Dotąd illustracja ta 
dokonana ołówkiem, nie została wydana. Poemat rysowa
ny, jak  każdy dobry obraz, niepotrzebuje objaśnień, mó
wi sam bez pomocy pisma.

W  cząsach dzisiejszych, kiedy potrzeba pracowania

da natychmiastowej zapłaty, tak  srodze cięży na każ
dym robotniku, rzadko można się spotkać z tworem a r 
tysty dokonanym nic na obstalunek, ale dla samój ty l
ko miłości ideału. 'Tworzyć o głodzie i chłodzie, przele
wać na papier nadmiar idealnego uczucia, nadmiar u- 
wiej bieuia piękności absorbujący wszystkie inne żądze— 
lo już do rzędu cudów należy, mianowicie na Zachodzie; 
dziś artyzm, jak  każde inne rzemiosło, je s t środkiem za
rabiania chieba.

Do takich atoli rzadkich tworów należy album, o któ- 
rem mowa.

Benedykt Masson któremu powierzono obecnie ozdo
bienie freskami sali posiedzeń rady stanu, jes t niepo
spolitym malarzem historycznym; dzieje Rzymu -zajmują 
go mianowicie. Widzieliśmy na wystawach tutejszych 
przez niego malowane: S p a l e n i e  Rz y mu ,  J e z i o 
r o  T r a s i m e n a ,  M a n l i u s  C a p i t ó l i n u s ;  teraz 
w wolnych chwilach maluje na wystawę A n n i b a l a  
w K a p u y .

Koleje globu ziemskiego wydały się artyście niemnićj 
malownicze, jak  przygody starego Rzymu. Przedmiot 
to w istocie tak poetyczny, że go nawet nie zdołały spo- 
wśzednić nadużycia. Mimo illustrowanych kalendarzy 
pozostał świeżym jak  przyroda. Jakież bo upojenie w tej 
odwiecznej miłości Słońca i Ziemi, do którego ona stroi 
się w świeże liście różnobarwne, kwiaty i śniegi przeczy
ste—to zwycięska w purpurowym płaszczu zorzy, to za
dumana w mglistym welonie,' to nachylona ku pocałun
kom słońca, to przezeń opuszczona, ale spokojnie oddają
ca się śmierci, bo pewna iż zmartwychwstanie pod namię
tnym oddechem powracającego kochanka!...

Poemat ten, Masson wyśpiewał ołówkiem. I n f o  l i  o 
rozpoczyna wspaniała allegorja. Gałęziste drzewo, pół 
martwe a pól żywe, rozpościera po jednej stronie świe
że liści girlandy, po drugiej nagie konary niby7 ręce szkie
letu. Pod drzewem oparte o pień jego, stoją figury: 
L a t o  tryskające życiem i weselem, atletycznych kształ
tów ociera uznojone czoło; Z i m a  zamyślona, smutna 
duma uwinięta w ciemne zasłony. Oboje stoją na mar
murowym pjedestale, na którym wyryte w płaskorzeźbie 
znaki Zodjaku.

Karta następna przedstawia S t y c z e ń. Chmury za
ciemniają niebo. Dwie dzieweczki z dzbankami stoją 
przy studni, chuchając w skostniałe palce; daremnie mło
docianym oddechem usiłują stopić lody zamarzlego wiadra. 
W  głębi widać pejzaż martwy i chatę strojną w kitę 
białego dymu.

L u t y wietrzny, kapryśny, pędzi chmury i gnie drze
wa gwałtownym podmuchem. Śmiało naszkicowany pej
zaż przedstawia zmienny humor tego butnego paszy.

Dalej nastają miesiące słoneczne: M a r z e c  powiewa
jący miodociauemi liśćmi; światło pieści drzewa i złoci 
słomiane dachy— wszystko świąteczną ma barwę. Rol
nik rzuca ziarno na skiby; wiosnę artysta  uosobił w mło
dej niewieście, trzymającej na ręku dziecię piastujące 
drugie nowonarodzone: jestto symbol przyszłego żniwa.

W  K w i e t n i u, który jest majem Francji, ziemia podobna 
do narzeczonej z Pieśni nad pieśniami, w różanej występu
je szacie i słonecznym płaszczu. Zakochane pary wy
bierają się łódką w podróż do wyspy zielonej, zapewnie 
do Cythery. Rozkosz rozlana w naturze, oddziaływa na 
umysł widza i na uwięzi wzrok trzyma.

W  M a j u  widzimy sianokosy. Wóz wyładowany 
pachnącym produktem wiosny, podobny temu, który opi
sał W irgili, toczy się poważnie ku domowstwu, gdzie „ Ja 
ko sztandar zagonowej chwały, Na wzniosłym szczycie 
wiązu sterczy bocian biały.**

C z e r w i e c  przedstawia żniwo. Niwy złotego zbo
ża padają pod sierpem bujnych wieśniaczek, pozłoconych 
słońcem jak  pszenne kłosy. Obok żniwarzy pod gruszą, 
w zawieszonem na kijach prześcieradle, kołysze się nie
mowlę; pies owczarski pilnuje razem dziecka i gospo
darskiej flaszy.

L i p i e c  pędzi po rzece łódką pełną pół-nagich dziew
cząt, używających kąpieli: w artystyczym nieładzie roz
rzucona grupa kąpielna igra z falą i nadbrzeżnem kwie
ciem—długie kędziory i koszulki wiotkie, unosi srebr
ny prąd fali; białe, rumiane, niby nenufary wyglądają 
z wody.

W  S i e r p n i u  znowu zachodzi zmiana w scenach 
widzenia: wieśniacy zbierają owoce; ludzie i drzewa u- 
ginają się pod bogatym plonem pomony.

W r z e s i e ń  peten purpurowych winogron, nabrzmia
łych najczystszą krwią ziemi, a rozwieszonych ze s ta 
rożytnym artyzmem, zakończa szereg miesiąców szczęś
liwych.

M alarz czarnej jesieni i zimy białej, mógł łatwo stać 
się powszednim: efekta mgliste i śnieżne, zużyte do n it
ki-—ale i tym razem udało się artyście ominąć wydeptaną 
ścieżko

P a ź d z i e r n i k  uosabia stuletnia kobieta wsparta 
na suchej gałęzi. Nad jej głową niby powietrzny wieniec 
krążą złowrogie kruki.

L i s t o p a d  charakteryzuje krajobraz niewysło- 
winnej melancholji... konanie widne na każdem drzewie, 
na mchu i kamieniach, opiewa szumiąc jodła płacząca, 
i rozżalony strumień lejący łzy obfite zanim z rozpa
czy skamienieje.

G r u d z i e ń  byłby zbyt smutny bez rodzinnego ogni
ska. A rtysta z greckićm umiarkowaniem, oszczędzając 
widza, umilił mu grób natury .widokiem domowego wnę
trza, najładniejszego może z dwunastu obrazów. Sce
na przedstawia obszerną izbę o kilka oknach. Przy Je" 
dnem z nich dziewczynka mała. wspięta na paluszkach, pa
trzy przez szybę na emaljowane śniegiem i posypane 
brylantami drzewa, rysujące się na bladcm niebie przy 
świetle księżyca. Obok dziecięcia para kochanków szep
ce zwykłe litanie.: dziewczyna pochylona nad igłą, 
z radośnem drżeniem słucha słów młodzieńca, k to iy  
wielbiąc ją , splata klateczkę... Na pierwszym planie 
babka sędziwa zwija w łosy wnuczce u swych kolan 
klęczącej" a chcąc ustalić ruchomą główkę, opowiada 
małej jedną z owych powieści nieskończonych, w których- 
to śliczni królewicze o d c z a r o w u j ą  nie r o z c z a r o 
w u j ą  zaklęte królewny.

Obrazek ten pełen rodzinnej miłości zapowiada no
we życie.

Taką jest ta  śliczna illustracja jednego walca zie
mi około słońca. Nie próbując naw et oddać piórem wdzię
ku mistrzowskiego ołówka, zawiadamiamy tylko ludzi 
dobrego smaku o istnieniu tego pieścidełka artystyczne
go i wskazujemy myśl artysty , zanim jej wykonanie 
na własne oczy zobaczą. 2

XVax’szawa, d. 13 lipca.
Nowiny. N iep o trzeb n e  kw estje . A jlan ty n a . P rzeg ląd  Euro 

pejski. E le m e n ta rz  d la  dziooi Polsk ich . Uwaga do P ?PJ „lL knTC], 
s ta . Poezja  d ram a ty czn a  P ieńkow skiego. W ystaw a sztuk 
i konkurs. P róbki poetyczne M aszew skiego. D z i s i e j s z e  n <•

Najświeższą z nowin, jaka ogół w tej ^ ' ^ r e ^ u b e f  
może, jest zamianowanie ludzi zacnych na n S
natorstwa w kraju. Rzeczywiście dobro a nn - ■ J >-
maga obsadzenia podobnych posad ludźmi z p " f -
mi. Widać też już pewną wydatnosć w tym względzie;
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m ają także nastąp ić  znaczne zmiany z osobami zajm ujące- wiejskiej dziatwy podane, ozdobione kilkudziesięciu drze- 
mi posady n a c z e l n i k ó w  powiatów. Wspominamy tu  o tern worytam i starannem i, opraw'ne w te k tu rk ę ,— wszystko to, 
w s z y s t k i ó m  mimochodem, bo zresztą mało kompetentni mówimy kosztuje 10 groszy tylko. W ydaw ca na pićrw- 
w tym  p u n k c i e ,  zwracamy raczej pióro ku rzeczom, k tóre  szy raz kazał odbić 30,000 egzemplarzy i przez tlwa dni 
s i ę  pióra tyczą. Lotne to narzędzie myśli ludzkiej, żadne- już  do 10,000 rozebrano cząstkowo i po księgarniach; zysk 
mi okolicznościami niewstrzymane, ważne przysługi dla Iu- czysty wynosi tylko grosz jeden na egzem plarzu. Nie 
dzkości 
w iązania 
bie i
m i, co się to na Józefata Dolinie stanie z drugiemi żona- rzach 1,000 złotych. Zdaje się, że ten elem entarz wraz

S y b i l !  q k u m e j-ra  otrzym ała accessit, dająca nam 
s k ą z księgą pod pachą, wieszczącą o przyjściu m essjasza, 

! przed la rk w in ju szem  pysznym siedzącym, zdaje się, z żo- 
ną na tronie,—  że rzeźba ta, gdy by nieco więcej wykoń- 

i ezoną była, stałaby się znakomitością w płaskorzeźbie. 
Z rysunków  otrzymały accessita pp. Głębockiego bardzo

iści niesie; lecz dotyka czasami kwestyj, których roz- naukaż to i dla innych wydawców, że lepszy wpływ częsty J  utalentow anego i pomysłowego artysty  młodego:^Śm i e r c  
zania nikt nie wymaga. Po co naprzykład trudzić sie- choć, mały niż większy a rzadki? Po groszu bowiem, licząc ! św . W  o j c i e c  li a, na którego klęczącego przy ołtarzu 
i drugich takiemi wywodami s p r a w o z d a w  c z e- na każdej książeczce, zarab ia  się na 30,000 cgzemplu- j w losie pod drzewem napada tłum  pogan; d a le j ' Gersona

mi? Ku czemuż posłuży myśl, że macochy, to nienaw istne 
dla pasierzbów isto ty , którym  serca  niewlasne dzieci dać 
niemogą i nawzajem? W szakże sprawozdawca najprzód 
zważyć powinien, że w społeczeństwie wiele drugich żon 
być musi, że powtórne, śm iercią pierwszej małżonki spo
wodowane śluby, nie są bezwzględem złem w rodzinach. 
Owszem, dalsza opieka ognisk domowych i przyszłych oby
w ateli k ra ju  wym aga i dalszego matczenia. Mylny to 
sąd spraw ozdaw cy, że każda 
nem; mylny sąd, ho tu  w 
dzenia w czyn zacnych 
z g ru n tu  ten na każdem miejscu
w ięc kamieniem ne tę  konieczność rodzinną, ani ją  osinie 
szać, ale raczej łagodzić i w ykazywać cel wyższy nad ego
izm należy tym, którzy piórem innym m ają przodować. 
Dużo je s t  Polek macoch, k tórych zapewnie ból ścisnął 
serca  zwątpieniem na tak ie  tu  w dzienniku głoszone my
śli... Sądzimy, że bardzo byłby na razie artyku ł jaki: „O 
stanow isku macochy w rodzinie i społeczeństwie,“  ale 
nie z punktu lekceważenia i ujemnej koniecznie strony. 
Każda kobieta ma dziś ważne stanowisko u nas; a jeżeli 
obce nam osoby dla zacnego serca pokochać można, to dla 
czegożby tego dostąpić tern więcej nie mogły i drugie żony 1 
i m atki? Zależy to od prowadzenia się wzajemnego i oil 
zasad wpajanych lub już wpojonych. Zacna powtórna żona 

lub mąż, ojciec lub m atka szlachetni, godni są jeszcze wyż 
dobry ojciec lub m atka

z wydanym przez Tow arzystw o rolnicze są najpopular- 
niejszemi w tym  rodzaju książeczkami dla ludu, który

z u
rsona

J a d w i g a  królową, usiłu jąca toporem drzwi wyrąbać, 
by zobaczyć W ilhelm a, od czego ją  Dym itr z Goraja, radą  

. swą wstrzymuje; krajobraz pana Cegłińskiego: W i d o k
tak  tu ta j jak  i u w as podobno z wielką się ochotą do nau- z T a t r o  w bardzo starannie  narysow any otrzymał
ki bierze. j także accessit, ja k  niemniej i rysunek p. P ilattego rodza-

Nie możemy tu  na teraz  zdać spraw y z bardzo chwało- jow y przedstaw iający scenę, ze S t a r e g o  m i a  s t  a 
nej przez nasze pisma tragedji p. Romanowskiego pod naszego; znać ta len t niemały, b rak tylko wykończenia,
nazw ą P  o p i e l  i P i a s t ,  dla tej prostej przyczyny, iż ; Tyle o sztuce. Pisząc o niej, nie zawadziłoby wspomnieć
jeszcze jej tu ta j po księgarniach nie masz. N astręcza się i o otaczającej nas naturze, k tó ra  zawsze ściśle się wiąże

tworami. N a tu ra  ta , to niebo nasze 
zono, Izy tak  długo z niego płyną 
dotąd jeszcze praw ie n ik t użyć la ta

. . --------------  ------ — j  od Bożego Ciała ciągle chmurno,
gotowania ku ich zrozumieniu dokładnemu ogółu, dla któ- ‘ mokro i zimno; sianokosy pomarniały, owoce drogie, a o
rego owa legendowa zamierzchłość i je j język mityczny, 
mało dziś zrozumiane się już stały, a które jednak  tak 
są piękne tym snem olbrzymim, z którego obecność na ja 
wie u ra s ta 11.

Lecz mamy przed oczyma inne świeżo w W arszaw ie 
w ydrukowane dram atyczne poezje z dwóch prac p. Pień
kowskiego złożone: z W  y b r  a  n k i, poematu dram a
tycznego w dwóch obrazkach i O z m r o k  u, drama 
tu  3 eh aktowego wierszem. W  pierwszym obrazie Joan
na, później Dziewicą orleańską nazw ana, w zaciszu chaty 
wieśniaczej, wygłasza swym rodzi om moc natchnienia, 
ja k ie  je j duszą z woli niebios owładnęło, mieniąc się „na- 1 
piętą strza łą  w ręku Boga“ . Rodzice z razu  strwożeni, 
następnie widząc córkę coraz gorętszym tchnącą zapałem

spacerach wszyscy zapom nieli; obchód też corocznych 
w i a n k ó w, zwyczajem dawnym nic okrążył W isły  
tak  świetnie jak  la t innych.

ezej czci, niż dobry ojciec lub m atka. U w ażinn  leż za 
niewłaściwa, jak  utrzym ują niektórzy, że sprawozdawca ‘ uw ażają ją  za szaloną, a w końcu upór jej przedsięwzię- 
w braku faktów, stw arzać je  powinien. Przeciw nie, ; eia przeklinają w uniesieniu swych prostaczych pojęć, 
sprawozdanie to zwierciadło, k tóre odbija istniejące tylko W  2-m obrazie uw ydatnia się ku niej miłość R oberta śpie- 
a  nie urojone przedmioty. Tworzyć wolno fantazji na polu | w aka sielskiego. Joanna litu jąc się nad szałem miłosnym 
sztuki, ale stw arzać coś w sprawozdaniach, które wiernie ‘ śpiewaka, nie daje mu nadziei, mając t el je jy n y  przed 
czas malować mają, to znaczy kłam ać. Szerzyć*się tu  sobą. Chór i modlitwa śpiewającego ludu przeplata sce- 
zaczyna kłam stwo choć nie na  papierze, ale między łatwo- ny i zagrzew a mimowolnie Joannę d’A rc do stanowczego 
wiernym i lub obłudnymi, o strachach , pojawionych naj- działania. L duchem potnym rycerskiego zapału idzie więc 
przód w jednym  a dziś już  w kilku  domach. F a łsz  to j a - ! do króla, by go zachęcić do boju z Anglikami. W  1-m obra- 
k iś  z celem ukuty ; uw łacza w iara  każdemu, a ci co to 1 zie wchodzi jeszcze D u r a n t ,  starzec zbolały, k tóry  wspo 
głęboko się chcąc niemylić, przytaczają szekspirowskie: ' mnieniami krwawem i staje w  zaciszu chaty rodziców Jo- 
, ,J e s t  wielę rzeczy na ziemi i niebie, o k tórych się nie śniło j an n y jak o  widmo straszliw e przeszłości, w tym go bowiem 
naszym filozofom,“ powinni tę  maksymę stosować do czegoś charak terze  tlómaczymy, bo zresztą  nie ma on związku in- 
istotniejszego, nie do w izyj mózgowo-nerwowych, k tóre i ■ nego w7 tych dwóch obrazach, k tórych dalej au to r nie prowa- 
śłepi m ają, ale raczej do istoty i praw7 natu ry  i nieodga-j dzi, by jak  sam mówi, nie stać się pa rod ją  Szyllerowskiej 
dniętej jeszcze zadość pracowni ducha i głębin serca ludz- ! D z i e w ic y. W  tym nieskończonym utworze nie można 
kiego. Oto, jeżeliby chciał ktoś koniecznie fakt stworzyć, j dopatrywać czegoś ważnego; jednakże znać tu  natchnione- 
to może niezawadziłoby przedstaw ić obraz zburzonych I go poetę, który  jakokolw iek nie mistrzowsko, wdzięcznie 
Szlązaków, i innych, co rzucając swe gospodarstwa, my- j jednak i z wyrobioną formą ją ł się przedmiotu, 
ślą  biedni, że w Polsce na  w yrobku 1 kołonjach kalifornję s Robert ów sielski śpiewak, to poeta tegoczesayeh po- 
znajdą. Byłby to obraz zgodny z rzeczywistością. ł ję ć jn ie  ma tam  okoliczności uwydatniającej rozgorzenie

O ważnym artyku le  -w przyszłości dla przemysłu kra- j se rca  jego miłością k u  Joannie; z tein wszystkiem wypo- 
jowego, godzi się nam z naciskiem pomówić. W  tych • wiedzenie tej miłości, bezwzględnie uw ażając, bardzo je s t 
dniach na nieustającej wystawie m achin rolniczych i obok j poetycznem, pelnem uczucia barwnego.... 
umieszczonych przedmiotów gospodarczych, w pólszklan- i T rudniej je s t  d ram at osnuć na życiu tegoczesnem, co- 
nym budynku przy gmachu Tow arzystw a kredytowego , dzieunem, jedem słowem obyczajowy. P an  Pieńkow ski 
znajdujących się, oglądaliśmy owad i wyrób jego, który j 
powinien kiedyś dla kraju  ważne przynieść owoce. Rodzaj 
ten jedw abnika wydaje oprząd zwany a  j 1 a  u t  y n ą ,  od 
drzew a a i l a  n t  y, a po naszemu n i e b o d r z e w u ,  ;ia 
którćm  się hodują te  jedwaimiKi, sprowadzony został do 
E uropy z Chin i Japonji k ilka la t tem u. Oprząd ten jako  
nieco niższy w dobroci od jedteabiu morwowego, zwą je 
dwabiem ludowym; naturaliści francuzcy i niemieccy oce
nili, że wyręb z niego w kolorze naturalnym  płótna niebie- 
lonego przeszło dwa razy w ytrzym uje więcej jak  jedw a
bie z morwy i że nie je s t plam isty, im więcej się pierze 
tem więcej nabiera połysku i m iękkości. Zważywszy, że 
jedwabnik niebodrzewu w ciepłych kra jach  daje trzy zbio
ry oprzędów, a  u nas dwa, oraz że hodowanie jego jest 
nadzw yczaj łatw em , bo pod golem niebem zawiesza swe 
kokony na  p lantacjach niebodrzewu niby ulęgałki n a  ga
łęz iach ,— zważywszy to wszystko, cieszyćby się należało, 
aby się u nas hodowlą tą  obszernie zajęto, przez co i pie- 
niądzby nie wychodził na daleko słabszą i kosztow niejszą 
baw7ełnę. W  Chinach lud ty iko  w wyrobach zajlan tyny  eho-
dzi: wprawdzie u i płótno je s t  dobrem na ten cel, je -  H H H I
dnakże daleko mniej trw ałem . Niebodrzew, który da-1 szczególniej w liy chacie i nieco w końcu razi." Świetną

■ jednak  szczególniej w7 2-ch ostatnich ak tach  dram atu O 
zmroku wywiązał się dość biegle, bo i czytelnika zajął i 
ruch  w7 końcu wzbudził, konieczny w dram acie, a przy* 
te m  i s ta b o śc tą  w ie r s z a  n ie  z g r z e s z y ł .  I n tr y g a  c a la  po
w stała wprawdżie z dość zużytego już , lecz prawdziwego " 
przedmiotu, bo z uwiedzenia dziewczyny wiejskiej przez 
magnackiego panicza. M atka  je j M a r t a  postanowiła 
zemstę, a  niekatouska uczciwość pożycia małżeńskiego 
w pałacu przyśpieszyła jej wykonanie. Zona pokochała 
b ra ta  mężowskiego, który zresztą niebardzo szczęśliwie 
je s t oddany w dram acie. N a schadzce z nią w lesie w cha
cie zięcia M arty  również srogo przez pana pokrzywdzone
go, rozwija się dopełnienie zemsty. Jakoś to się zagma- 
tvvalo, że ów zięć brzydzący się wprzód mordem, przebija 
swego pana, k tó ry  także do tej chaty z polowania zawró
ci!. Je s tto  dość niejasny tu obraz. W  końcu ginie i 
zhańbiona pani i ów zięć, przez pomyłkę wypiwszy przy
gotowaną przez lęż panię truciznę. Bardzo piękny tu 
ustęp, gdy pani wszędzie, we wszystkiem , w każdem sło
wie i spojrzeniu widzi zbłąkana swój występek, którego 
ukryć mimo pracy nad sobą nie mogła. Akcja jednak

wno już u nas s ta ł się ozdobą klombów i ogrodów, nie wy
maga wielu zachodów; przyjmuje się ja k  topola, a jedw a
bnik karm iący się jego liściem wżera się tak  mocno w li
ście, że najw iększe burze go oderwać niemogą. W yczyta
liśmy to w szystko w broszurze na tejże wystawie przed
miotów gospodarczych którą  p. L ipiński urządza i gdzie 
ma juz dw adzieścia k ilka liszek w yklutych z ja jek , któ
rych pielęgnowaniem między innemi starann ie  się zajm u
je- W arszaw skie tow arzystw o jedw abnicze, wydawszy 
tę książeczkę (po 10 groszy), przyrzeka udzielić chętnie 
rad i pomocy każdemu, chcącem u się zająć hodowaniem te 
go owadu. Przekonywamy się, ja k  staraniem  tegoż tow a
rzystw a jedwabnictwo dość obszernego już  przyjęcia u nas 
doznało; dlaczegożby nie sądzić, że i jedw ab ludowy ta 
kiego dozna?

W  tych czasach dosyć nowych pojaw7iio się książek. W czo
r a j  ukazał się na pólkach księgarskich pierwszy poszyt 
perjodycznego i z e g  \ ą * u E u r o p e j s k i e  g 0, co
miesiąc wychodzić mającego po redakcją p; K raszew skie
go. Sarno linię ju ż  zniew ala do chętnego wzięcia w rękę 
nowego dziełA, w k r  mieszczą się prace
redak to ra . M a ten pićrwszy poszyt głównie 
historyczną, i oddział sprawozdawczy, który p o b ie g a  
pokrótce wszystko, cokolwiek ważnego w ekonomji, prze
ś l e  lite ra tu rz e  krajow ej w o s t a c h  c h w i l ą  i ł o .  
Dowie sie tam  między innemi czytelnik, ze w W a rSZllvvie 
l Z m  k w ie c z ln y d , illa f i 
lowania założyły; je s t  w zm ianka o
ehu za głównem przywództwem  ks ę ,
go na lokale za bardzo przystępne cen>’ s i<utek  zaku 
ski zwycięsko rozpoczął już  sw ą czynnos , •
pni założonych akcij, do których najm niej l,(l 7 .„-ogram 
bowiązku najzamożniejsi panowie. Ja k  wiadorr , P ®
pisma tego je s t bardzo obszerny: znajdzie tam  więc i ■
stan^godną i lite ra tu ra  is z tu k a i  k ry tyka , tan icza lez  1

»ści na rzeczy, sm aku i seica. 
ma wydawać w Doma

in od niczego, prócz znajomości
Mychać, że jeden z księgarzy 

czem u serjami konstytucje niektórych krajów  europej
skich. Rzecz ta, k tóra podobno i przy którym ś z dzienni
ków rossyjskich wydawnictwa doznała, godna je s t  pracy
s ta ran n e j.

W czoraj opuścił także prassę E l e m e n t a r z  d l a  
d z i e c i  p o l s k i c h ,  z drukarni i wydawnictwa p. Un- 
g ra , o k tórym  ja k  naj przyjaźniej wspomnieć wam należy. 
K siążeczk a  ta  zaczynająca się 0ą iń erj syllabizowania, 
m ieści w sobie katechizm , niektóre modlitwy i pieśni lu
dowe, dalój nauczki bardzo trafne i poezyjki zastosowane 
do przedmiotu, biegłego a  jardzo wdzięcznego pióra, oraz 
tabliczkę mnożenia. W szystko  to nader przystępnie dla

z tem wszystkiem rokuje au to r przyszłość; ta len t jego do
tychczasowy mówi o tem .— O tem  trudno jeszcze stanow 
czo zawyrokować z próbek poetycznych A d a m a M a- 
s z e w s k i e g o ,  które co tylko w7yszły tu  z druku. 
Je s t tu  zdolność, poczucie poetyczne i forma wyrobiona,— 
w szystko da się przeczytać mile; językiem poetycznym 
włada au to r dość łatw o, a przy pracy i rozwinięciu zaso
bów7 estetyki może na wysoki wejść szczebel, bo nie ma tu  
zabójczej napUszoności, k tóra  często się zdarza w pierwo
cinach w ierszowanych. 'L próbek poetycznych p. M a
sze wskiego podobała się nam najwięcej Z a d u m a  i 

u m k a; w Alinie znać przy końcu manjęrowanie ru ty 
nowych efektów7.

Na wystawie sztuk pięknych zajaśniał blaskiem wyso
kiego ta len tu  obraz p. M a t e j  k i ,  przedstaw iający Jan a  
Kazimierza zstępującego w podróż ze schodów zam ko
wych na Bielanach podczas pożaru Krakow a wdali szerzą
cego łunę kraw ą; obok króla zmieszanego widać grupę 
dworzan, jeden z nich starzec ze szkatu łką pod pachą za
k ryw a rękom a tw arz zapłakaną, innego lica tchną zgro
zą" a dalej stoi Kameduła zamyślony. Draperje króla i 
dworzan św ietne, część zam ku znakomicie oddana; po
mysł tylko podrzędny nie pomaga, ale raczej szkodzi obra
zowi. Gdyby więcej, mówią, było wykończenia, to obraz 
ten stałby bardzo wysoko. Tuż co do doniosłości pęzla 
stoją dzieła pp. P ilattego i Kossaka, pierwszego T a r g  
n a  k o n i e  n a  P r a d z e ,  drugiego K o ń  S z r  c- 
n i a w i t y  p r z y p r o w a d z a j ą c y  s t a d o  r ó-  
ż n « g o w i e k u  k o n i  z daleka przed zagrodę

W IADOM OŚCI BIEŻĄ CE.

—  O t r z y m a l i ś m y  n a d e r  p o c i e s z a j ą c ą  w i a d o m o ś ć  t e l e 
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KOLEI ZELAZNEJ P I Ń S K I E J ,  O KTÓREJ JUŻ KILKAKROTNIE  

W SPOM INALIŚM Y, OTRZYMALI ZEZWOLENIE NA ROBIENIE POSZU

KIWAŃ DLA PRZEPROWADZENIA T E J  KOLEI,  I BEZZWŁOCZNIE  

DO PRACY PRZYSTĄPIĄ.

—  W  Rzymie d. 5-go b. m. rano kardynał Antonelli 
przedstaw iał sam Ojcu ś-mu księdza M akśym iljana O r
łowskiego, przełożonego katolickich kościołów7 na K auka
zie. Ziomek nasz m ieszka w Tyflisie; ma on parafję od 
wielu djecezij rozleglejszą, a nadto rozciąga swoję władzę 
nad 160,000 katolikam i po przestrzeni K aukazu rozrzuco
nymi, albowiem w ierni trzech  obrzędów: łacińskiego, or
miańskiego i chaldejskiego, do takiej liczby tam  dochodzą. 
Ksiądz Orłowski złożył Ojcu ś-mu w ielką mapę K auka- 
zu, na której wszystkie kościoły katolickie są oznaczone. 
Papież pizyjął go bardzo serdecznie i przez godzinę całą 
zasięga! wiadomości o tych odległych i tak  mato znanych 
Rzymowi Stronach. Potem n i  podanej sobie prośbie o 
błogosławieństwo apostolskie dia katolików kaukazkicii, 
w łasną ręką  je  napisał.

— W drukarni p. f. Józefa Zawadzkiego świeżo opu
ściła prassę pierwsza część drugiego tomu B ib lji lacih- 
sko-pofokiei ( tekst W ulgaty  z tłómaczenienj W u jk a  i 
przełożonym przez ks. S. Kozłowskiego kommentarzem 
Menochjdsza). Tom drugi tego wydawnictwa" p. Zawadz
kiego rozdzielony został na dwoje z powodu swej wiel
kiej, górą tysiąc stronic wynoszącej objętości , k tó ra  
spraw iając długą przerw ę w wypuszczeniu książki, mo
głaby na niecierpliwość narażać ' czytelników7. W  będą
cej przed nami części pierwszej tomu drugiego, na 584-ch 
stronicach, mieszczą się: cztery księgi Królewskie, dwie 
Paralipomenon, dwie E zdrasza, Tobjasza, Judyty , E s te ry , 
Hijoba, i początek księgi Psalmów. Część druga, k tó ra  
bez przerwy się drukuje  i wyjdzie pod koniec roku bież.,
o b e j m i e  k s i ę g i  P r z y p o w i e ś c i ,  f c U v k l e z j a s t e s a , P i e ś n i  nad 
p l e ś n i a m i ,  M ą d r o ś c i  i E k k l e z j a s l y k a .  N a  tym tomie za
kończy się piórwsza pohnva wielkiego, znakom itych n a 
kładów pracy i kapitału wymagającego dzielą. Podjęcie 

'go i'p row adzenie umiejętne a troskliw e, przynosi chlubę 
i redaktorowi ks. Kozłowskiemu i drukarn i p. Zawadz
kiego.

—  Zaledwie na dni k ilka wybtysnąwszy z pod chm ur 
pokrywających ja k  dziurawem prześcieradłem  cały ho
ryzont, słońce przed nami znowu, kto wie ja k  na długo, 
skryło się w szarej opończy niebios, i znowu mamy cią
głe deszcze. Siano skoszone gnije na łąkach , traw a  nie- 
śeięta czernieje na pniu i ginie , żniwa rozpoczęte już  
w: Trockićiii również m arnieją, a  niema ani nadziei za
m knięcia się upustów n i e b i e s k i c h .  Deszcz nadto prze
szkadza należytej upraw ie roli: więc n i e  ty lko zagraża 
drożyzną w roku bieżącym, ale jeszcze i na r o k  p r z y s z ł y  
przepowiada nieurodzaj w naszych okolicach.

—  Nadesłano nam z R irsztan  rs. 50 dla nieszczęśliwej 
wdowy m ieszkającej przy trak c ie  Potockim, której tę 
kwotę za rewersem redakcja w ręczyła. Piękny ten  czyn 
współczucia dla cierpień bliźniego okazany przez zebra
nych u wód birsztanskich gości, Szukających także ulgi 
w cierpieniach ciała, oby wyjednał dla nich podwoje
nie skuteczności wody, dając je j tak ą  sitę leczebną, jak ą  
zaw iera ich ofiara dla cierpiących ucisk niedoli.

—  Dr. Ludw ik Towiański przeniósł się na m ieszkanie 
(daj Boże czasowe, bo brak go nam w W ilnie) do Dyna* 
burga. .«•

—  W  pierwszym dniu ciągnienia losów trzeciej Klassy 
czw artego oddziału N a j  w y ż ć j  zatwierdzonej loterji na 
dobra Szymanów i Soroki, d. 3 (15 ) lipca, znaczniejsze wy
grane padły na następujące num era: N r. 17,576-^-10,000 
°s - Nr 6,752 i 12,422 po 1,000 rs.; NN. 14,057 i 25,373 
no‘500 rs.; NN. 2,476, 12,434, 12,909, 20,075, 21,570 
i 26,483 po 100 rs. Dnia 4 (16): N. 4,153 i 14,930 po 
1,000 rs.; NN. 2,822, 5,607, 6,413, i9 ,617 , 21,215 i 
28,257 po 500 rs.; NN. 521, 1 ,2 4 4 ,5 ,6 4 2 ,5 ,7 8 6 ,6 ,4 0 1 , 
6,522, 10,529, 22,785 i 23,034 po 100 rs. Dnia 5 (17): 
N r. 29,319— 30,000 rs.; N. 8,756— 2,500 rs.; N r. 24,528— 
500 rs.; NN. 1,117, 2,451, 3,264, 6,222, 9.433, 17,883, 
20,904, 24,255, 27,935 i 34,490, po 100 rs.

Z A R / Ą D  IN S T Y T U T U  M UZYCZNEGO W A R S Z A W S K I E G O ,  
za w iad am ia  in t er e ss o w a n e  osoby,  iż  kursa  nauk w ykład anych  w tym  
zakładzie ,  lo z p o c z n ą  s ię  w dn iu  10 w rześn ia  r. b. i b ędą  s ię  od
bywać a i  do  k oń ca  roku szk o lnego  to  j e s t  do  końca m ie s ią c a  czerw ca  
1863 roku

Dla  bl iższego  objaśnien ia  o sób  in teresow an ych ,  zarząd  o g ła s za  
warunki i p rzep isy  ty cz ą ce  s ię  u czn ió w  i uczen n ic  życząc ych  p o s t ą 
pić  do kon serw atorjum  m u zycznego ,  o b jęte  u . ta w ą  dla  te^oż zak ładu  
nau kow ego  p rzez  radę ad m in is tracy jn ą  K r ó le s tw a  P o lsk iego  z a 
tw ierd zon ą  a mianowicie:

U czn iow ie  obojój płc i,  przyjm ow ani będą na  s typcudja  pro tek -  
tor sk ie  i k r a j u  i z  zagran icy ,  o s ta tn i  z a  p o z w o le n iem  rządu.

U czn io w ie  n ie s ty p en d y śc i  ty ik o  z C e sa r stw a  i K r ó le s tw a  przyj
m ow an i  będą.

U czn io w ie  n ieużyw ający  stypendjów  p ro tektorsk ich  i rząd ow ych ,  
oraz woln i s łu c h a c ze  , p rzyjm ow ani będą  z a  o p ła tą  w dw óch  p ó ł
roczach  u is z c z a ć  s ię  m a ją cą ,  a w y n o s zą cą  rocznie  r.-. 50

K and ydat  lub kan dydatk a  na uczn ia  in s ty t u tu  w iuieu  m ieć  n a j 
mniej 1 2—ty  a najwięcć j  2 0 - t y  rok życia ,  wiek  późn ie jszy  i  w cześ 
niejszy, w razie  z d o ln o ś c i  nadzw yczajnych  i d o s ta te c z n e g o  u sp o so 
bienia n ie  m o że  być prz eszk od ą  do przyjęcia  ucznia

Ograniczeniu « ieku nie  m o ż e  być s to s o w a n e  do  u czn iów  i wol-  
nyc s łuchaczy  u c z ę s  czających  za  o p ła tą  po rs. 50.

warzvstwoe* ro ,1* ° a ' ? 8 ta s ia ć  0(5 ‘ ‘ S® ,1°  l ° - « o  w rześn ia ,  w to -
• !  7  op ieku nów  i p r z e d s t a w ić  d ow od y  n a s tę p u -
dekarza że  s tan  7 c h . ś wi a , l e c t wo s zczep ion ej  o spy ,  ś w ia d e ctw o  
lekarza,  ze  s tan  ich z d r o .*-,a poz,w ala  na naukę śpiewu; ś w ia d ectw o
szk o lne  z u sp o s o b ien ia  w c z y Ą n iu ,  p isan iu  i z n a jom ośc i  4 - c h  dzTałań 
arytm etyczny  c i , prócz t e g o 'o b o w ią z a n i  z tożvć  d e k l i r a c ję  c o d o  
fu n d u s z ó w  u tr z y m a n ia  ich  w YVarszaw ie  p r l c ,, 7 ó ,  rnku Jt a  ni4
m ogących  , oraz  w sk azać  opiekuuów lub inne osoby przy k tórych  

. będą m ie li  u trzym an ie .  ' 1
J e ż e l i  kandydat n iepos iada  św iad ectw a  nau kow ego  u s p o so b ien ie  

w ym agane w in ien udowod nić  przez  e g /a m in .
K an d yd at  lub kan d yd atk a  p od da  s ę  eg za m in o w i  w obec cz ło n 

k ów  zarządu  in s ty tu tu ,  który o ich zdo lnośc i  muzykalnej  i przygoto
waniu  tec l in icznem  w y rzecze ,  a to  s to so w n ie  do ins truk cj i  o e g za m i
nach w stęp n y ch  do  każdego  odd zia łu  nauk w iu s ty lu c i e  w y k ła d a 
nych przez  za rzą d  in s ty t u tu  u łożonej.

P rzesta jący  pob ierać  nauki w  in s ty tu c ie  m u zy cz n y m  z  jak iegob ąd ż  
pow odu ,  nic  m ają  prawa żądać  z w rotu  w nies ionćj  przez  n ich opła ty .

U czn iow ie  przybywający -z innych zak ładów  m u zycznych ,  winni 
s ię  poddać  egzam in ow i  ja k  zwykli  kandydaci.

N auka  w sz y s tk ic h  in s tru m en tów  i pr zed m io tów  z k tórych  in s ty tu t  
m u zy czn y  wydaje  p a teu ta ,  j e s t  w ogóle  s ze ś c io le tn ia .

J e ż e l i  jedn ak  s zc z e g ó ln ie j s za  zdo lność - ,  pracow itość  lub inne  
w zględy  na to  po zw o lą  , w olno  b ędz ie  zarządow i  skrócić  c zas  nauki  
a uc zn ia  za tru d n ić  w odd zia le  do p e łn ia ją cy m  zbiorow e j e g o  w ia d o 
m o ś c i  i u sp osob ien ie  n au k ow e  , a lbo też  u w oln ić  go  zupe łn ie  po 
z ło żen iu  e gzam in u  J e ż e l i  taki uczeń  był  s ty p e n d y s tą  protcktorskiin  
lub r ząd ow ym , w łaśc ic ie l  s typ en d ju m  m a prawo p rzeznaczyć  w je g o  
m ie js ce  innego  uczn ia

Każdy uczeń  przyjm owany b ęd z ie  na j e d e n  przed m io t  g łówny,  
pojed yń ezo  wykład any  i na  przedm ioty  zbiorowe.

W yjątek  z tej ogólnćj z a sa d y  s tan ow i  śp iew ,  przy w ykład zie  k tó 
rego kon ieczuą  j e s t  nauka gry na fortepjanie .

Zarząd in s ty t u tu  s tanow i ,  o usposob ien iu  uczn ia  do s łuchan ia  
p r z e d m io tó w  m u zyk i  zb iorow o wykładanych.

Gdyby przed  up ływ em  sze ś c io l e tn ie g o  okresu ,  w k tórym  uczn iow i  
s łu ży  prawo nauki  , t e n ż e  u k o ń c zy ł  korzystn ie  kurs  swój g łówny,  
w oln o  m u  będz ie  obrać  inny prz ed m io t  po jed ynczy  jak  g łówny,  po -  
bi< rać w  n im  naukę do  k o ń ca  okresu  s ze ś c io l e t n ie g o ,  a n a w e t  k o n 
tyn u ow ać  w okresie  n as tępnym .

U czn io w ie  p rzyjm ow ani będą do tćj  k la ssy  nauk do której okażą  
s ię  p rzysp osob ien i ,  o c zćm  zarząd decyduje.

Uczeń  który  fi roku pobytu  w ins ty tucje  , nie za s łu ży ł  n i  patent  
z uk ończonych korzystn ie  nauk , nu że z a  z ło żen iem  opłaty  rs. 5 ( \  
p o zo s ta ć  j e s z c z e  p r z -z  rok j e d e n  J eże l i  i t e m  p rzed łużen iom  nauki,  
nie u zy s k a  prawa do p a ten tu ,  w tenczas  da lszy  pobyt w in s ty tu c ie  
będzie  m u  wzbr niony. Uczn iow ie  nic k orzysta jący  z d ogod nośc i  
p o w y ż s z e j ,  mogą  w yjść  z in s ty t u tu ,  za  p ro s tem  ś w ia d e c tw e m  poby
tu  w in s ty t u c ie  n ie  dającym  żadnych p r e r o g a t y w ,  które  uczn iów  
p a t en to w a n y c h  u d z ia łem  być mogą.

Z a s t r z e ż e n i e  co do  c z a s u  pobytu  w ' i n s t y t u c i e , n ie  odnosi  s ię  
bynajm nićj do  w olnych s łu ch a czy .

Nagrody biorą ty lk o u c z n io w ie  k oń cząc y  kurs  ca łkow ity ,  w p r z ed 
m io ta ch  którym  s ię  od d aw al i .

U czn io w ie  p ozy s k u ją cy  pati nta  z u k o ń czen ia  in s ty t u tu  m u zy c zn e 
go,  m ają  tćm  s a m ś m  uznaną  kw alif ikację  do ub iegan ia  s ię  o posady  
nauczycii  li  muzyk i  w za k ła d a ch  rządow ych ,  o m ie jsca  o dp ow ied nie  
w C esarsk ich  i W arszaw sk ich  tea trach ,  oraz kapelanii w ojskow ych  
i k ośc ie ln yc h ,  nakoniec  do tru  lu ien ia  s ię  n a u c z y c ie l s tw e m  prywat  
n ćm  w C e sa r s tw ie  i K ró les tw ie

Z m ocy  p rzyw ile ju  z woli  N a jw y ższ e j  n a la n e g o ,  uczn iow ie  i n 
s ty tu t u  m u zyczn ego  W a rsza w sk ie g o ,  którzy według pośw iad czen ia  
w tad zy  in s ty t u to  z ć j , odz n aczać  s ię  b ędą  z do lnośc iam i ,  p ra co w ito 
ś c ią  i m oralnćm  s praw ow an iem ,  uw oln ien i  są  od pow innośc i  z a c ią g o -  
wćj p r z e z  c z a s  z o s ta w a n ia  ich  w ty m że  insty tucje .

lioJ: szk olny  zaczyn a  s ię  od 1 -go w rześnia ,  a kończy s ię  o s ta tn ich  
dni czerwca.

Co rok uczn iow ie  m ają  potrójne  wakacje: na ś w ię ta  B ożego  N a 
r o d z e n ia  dni 10,  n a ś w i ę t a  W ie lk an ocn e  dni 15 i od 1 -go  lipca do  
I - g o  w r ześ n ia .

Od roku szk o ln ego ,  to  j e s t  od  I -g o  w rześn ia  roku bież  na kursa  
o tw a r to  s ą  n a s tę p u ją ce  k la s s y  :

a) z p r z e d m i o t ó w  z b i o r o w y c  li.
1) N auka  re l lg j i  kurs  w y ż s z y  i n iższy ,  oraz z z a s to so w a n ie m  w y 
kładu do obrzędów  koś io ła  r zy m sk o -k a to l ick ieg o  , zna jom ość  któ
rych kon iec  ną  j e s t  d la  o r g a n is tó w  (ks. kanonik  Leon Polock i) .
2) Języ k  polski,  kurs w yższy  i n iż s zy  (Juljan B artosze w icz ) .  3) Język  
włosk i  (***). 4) W ykład e lem e n ta rn y ch  zasad  m u zyk i  (A ugust E h o -
row icz ) .  5. W ykład zasad  w yższych  muzyki i czytan ie  n u t  g ło sem  
(Ju liusz  P eszke) .  6.  N a u k a  ś p ie w u  chóra lnego  (Adam M uncłihejmtr) .  
7.  N a u k a  harmonji  i kontrapunktu  (A ugu st  Freyer) .

fi) t. p r z. d m i o t  ó w o d d z i e  I o i e  w y k ł a d a n y c h ,  
t.  Klausa organów  kurs  w y ż sz y  i n iższy  (A ugn st  Fr eyer ) .  2 .  K lassa  
śp iew u  so lo w eg o  (Juljan Dobrsk i) .  3. *Dwie k la s s y  skrzyp ców  (Apo
linary Kąt-ski). 4. Kla  s a  w io lo n cze l i !  (A dam Herm an).  5. C ztery  
klassy  for tep jan u  (J ó z e f  N o w a k o w s k i ,  Ju l ju sz  J a n o t a , F e rd yn an d  
D ule k e n  i panna  A n ton in a  Ordyniec) .

W ars  a w a  d .  12 l ipca  18 6 2  r.
Dyrektor, in s ty t u tu  m u zy czn eg o  W a r sz a w sk ie g o  A p o l i n a r y  K ą ts k i .

'  o g ł o s z e n i a .

f M amy honor donieść amatorom kwia- * §  
tćw, iż znajdują big u na.s HOLLEN- *Jk

D E R S K I E  G O Ź D Z I K I  t o p e łn y m  k w i " W

t cie w n ajrzad szy ch  i najgustOWlliejszydl 
kolorach; jako  też rozmaite inne salono- 
©* we i pokojowe rośliny, k tóre po przy- *®

t stępnych Cenach sprzedajemy.
W ogrodzie b. Strum ilły, ogrodnicy ^  

Q . Krakke i Wohler. 1—474. A

FO LW A R K  W ołójcie Oszniiańśkiego powiatu 
przedaje się, życzący kupić takow y, może do
wiedzieć się o ilości ziemi i cenie u urzędnika 
W ileńskiej izby cywilnej Swiebody. 1— 472

S e r  i m l l e m i e r s k i

świeży, otrzym ał ED W A RD  F E C H T E L . 1. 473

B H JIE H C K IM  f lH E B H H K 'B .

pana, według myśli znanej legendy; pan głaszcze wierne
c z a f l t z ’ ‘T  k0nnii0 t e Ń *  vv nieludzie; miły to nadzwy- — ^ e o a o p *  iiy««Bcc»

aj oni az. pan  P ilatti na swoim przedstawi! Toino sce
ny argowe i różne rodzaje ludzi kupczących; zacząwszy

przebiegłego aż do chłopków przejeżdżającychod faktora

LMm! / 7 u 7'yli yszów i panów; w dali w iatrak i, kra
tu  zawyrokować, który z tych

p  w )  przedstawiają konie wybornie odda- 
... ! ,  * ? kie8» k r a j o b r a z y  trzy  now e;
la C O ją  ' a g ę  ló ż r lo s t r n n n c m  t.n lfin t.p m  n .rt.vst.v  t in .

jobraz za Pragą. Trudno 
utworow wyższy, 0ba 
n e.

r ’r t v r ; :  r s  ^ ^ t r o n n y m  talentem  arty sty  np
0W I b f  7  ta rc ic  zb iti f • e8° ’ gdzie przed drzwiami
kosciołka z ium na na wozie przyciągniętym
wołkami czarnym  uwydatnią się krzyżem, a obok zasmu
cony chłopek z j z nastawionemi uszami,
czekają om na za i . . j i | ((,g° z kluczami.— K onkurs 
ry su n k ó w  i rzezb w ten  sposób się ukończył, iż pan Za
leski otrzym ał premjnm za płaskorzeźbę przedstawiająca 
C h r z e s t  M i e c z y s ł a w a  I-go, klęczącego prZed bi
skupem w ugrupow aniu dworzan i księży-; praca to usilna. 
N iektórzy mówią, że inna rzezba P- Kucharzewskiego, któ-

I T p i^ e i a u u n c  m ,  B h j i i . h o  c l  5 - r o  h o  9 - o e  i i o j i h .  

rO C T H ił l lH lJ A  H H 1UKOBCKIT. K h h 3 B  4 p y U K H - J l r o 5 e m t H . - - I I o M .  
B. iKyKOBCKii.— Hhkobckh.— KoMapoucK.n — I oHopaA,b-aĄT,joTa,[Trk 
R ip o j iu B b .— C t u t .  co b . X ;ip J ia M 0U 'b .— M i i p o ś o H  n o r p e ą m iK T j  K o M a p o u -  
C K H .d -r irC J lO B C K H .—  M apU H U O H C K H  —  B yA lK O B C K H  A ftaM T ,.— E y jl iK O B -  

; c k h  Jlem>.—  B y / iH H R K n .—  K o p c a K u .  — U - * h :  AjieKoaHąpa 3 a x s a T O -  • 
- i m  1 % .— B ł j c o u k i i .  — J le o u o p a -  I ly c A O B C K a .—  I e o ą o p a  B o p S a . — O c n r io B -

n a  K a e B H H c K a .— H u r b . c o b . M p o au B C K H .^  / ( r .H c i B .  c x a T .  c u b . U e c T w -  
j u i i i i ,  —  G t u t .  ć ó B tiT  P o r y c K H . —  K o j i j i .  a c c  . I h i i c k h  — • J l io Ą ó M H p b  
t lp i K i ió C ip a . -  A .tc K c a H A P ’!’ U j i c b c  c h h V  c T a t .  o o b 1,t .— K o j i . i .  p e iH C T p .

MŁtjihukh. KomieBH>rb.—A0K- Mê ’ i°K0Tb'uCKH — Jlcsapi. Ochho-
uHUT, —  J l o t a p b  C -rp y JlH A A O . —  A J ia K c a n ą p -b  lin c c y ,.p in ii.—  O ą M y H A t.
rp O A 'IU R K H . — UhhoB. * e j l .  n o p . j  G C H H b  KaTaHSO.— — tłB a llt 
PHTMaiił.— Kyniąbi: AsrycTb Eiiriiini>. — dipHąpmct CaópaiicKii.— 
MuCKOBCKiii I - #  rakwn  kyHcrrb Ociiiib Op.iuB-Ł.

rOCTHlHHIRA U0 3 IJAUbCKŁl- I -«h HvaneTa Jlionaa Dobcti. 
E.uujiia CeAHBo.— M a p in  UuJiAHirb. l ' - a t a  A ju .S e p rb  M teJiM -ep a ..—  
H oA H opyi. ó a p o irb  ♦ o H 'b -jfe H a> -B ,« H |o in ,— : ';ó m . 9- B titk o b c k Ib t.—  
Hum MttxaHAT. PevT 'b .— Ą ok- Meft. H . U ly n  n « n ,.— H yianop . a p n u Ł  
ApVTKHHb,— IIOM. BpairŁCKH.—  IlOMllIUHKa BoAŁCKan.— M opcK. b B a o m .  
CraT. COB. JlcUHeBJKH. —IloA IIO py'!' KjlHMeHKO.— IIOJlK. ByKOBCKH. 
F-ata Kaaunipa llpymiiucKa.—C jrAo5. c j i t ą  lu u i r r b  a iic M o irrb . —A p -
x h t . B u c o r k h . — M a i o p i l i a  B p ! K 3 0 B C K a -

BbiSxanmie nat. BMAWła ct, 5 ro nr D-oe iio.ia. 
K hcjiobt, .— K n c c jieB i,.— UlBeftKoiiCKH.— CHapcKH.— 0B ioH TeuitK -

lIIyxMaHi,.—AąaM-b n JleB'b BfABKOBCKie.—Kimui. Ą pyurii jliuociłum 
KuimOBHTb.—  UeKOTOBCKH.— ByAHHUKH.— MeTAHAKIl:— PoryCKH- 
UepKHutH i:y,v,n.—ĄuB/iTł,.—Cy.mcTpoBcKa.- E u rn n rb .— K yreuuoł,. 
Kapn-b—KoMapaoBCKii.—JlnHHBb.— Karanao.

DZIENNIK W ILEŃSKI.
Przyjechali  do  W iln a  od  2 -g o  do  5  go  l ip ca .

H O T E L  N IS Z  KO WS KI. K s ią żę  D r u c k i -L u b ec k i .—  Wład. Ż u k o w 
s k i .— Karol  Jank ow ski .—  Kaz.  Kom arow ski .  - J a n ą r a ł -a d ju t a n tF r u io w  
Radca s ta n u  Charlam ow. —  S ę d i i a  pojednaw. K o m a ro w s k i .—  Stan.  
P u stow sk i .  —  M arcinowski .  —  Adam B ulkpw ski .—  Leon B u lk o w sk i.—  
Budnićk i;— Korsak .— Panie: A leksandra  Z acbw atow iczow a.  —  S te fa n ja  
W ysock a .—L eon ora  P u s łow sk a .—T e o d o r a  Bur >owa J o ze fa  h le w iń s k a .  
Radca dw oru Mrozowski.— Hzeczyw. radca starni Uząyt i l iu .— R ądcą  
s ta n u  Itoguski.— A ss .  koli. L ip s k i .—  L udem ir  I r zyb ora .— Alek.  P lewe  
syn  radcy s ta n u .— Regestr ,  koli. M ie t l ick i— Koncewicz  — Dok. mcci. 
G zekotowski .  —  Lekarz Ósipewic*-  —  L ekarz S tru m iłło .—  Aleksander
P i t s u d z k i . — E d m u n d  G r o d z i c k i . — G r z ę d ,  kol , żelaz.:  K atan co .—  L a n i a  i.
Jan  R i t m a n . - K u p c y :  A u gu st  E ngisch  —  Fryderyk S a b ra ń sk b —W o s -  
kiewski  1-ć j g ildy  kupiec  J ó z e f  Orłów.

H O T E L  PO Z N A Ń SK I.  Panic  : Joann a A lo iza  Bow et .  —  Einil ja  
Sie i lwina  Marja Pollan Albert M eje l ferw .— Po lporu<' z - o tr o n  Alek.
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